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Wesoło było na kolo-
niach w Polsce, Francji, 
Belgii... Ale już wkrótce 
czeka nasze dzieci po-
wrót do szkoły. Dla przy-
pomnienia, jak to było, 
zamieszczamy to zdję-
cie z kolonii w Presles 

Les vacances ont été 
joyeuses en Pologne, 
France, Belgique... Mais 
c'est bientôt la rentrée. 
Pour rappeler les jeux de 
l'été — cette photo de nos 
enfants, prise à Presles 
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NA ZWIEDZANIE POLSKI 

• . -

PIERWSZY WĘGIEL NA ŚWIĘTO 
w Swłęto 22 lipca elelctrownia w Koninie otrzy-
mała cenny podarunelt — pierwszy węgiel t nowej 
kopalni odkrywkowej „Pątnów", wydobywany 
przez takie gigantyczne koparki, jak na fotografii! 

Vłll FESTIWAL MŁODZIEŻY 
W e s o ł o i ł iuozno, a n iek iedy p o w a ż n i e — skoro n a -
radzano się j a k zrobić , b y świat żył w p o k o j u — 
b y ł o na V I I I Ś w i a t o w y m Fes t iwa lu M ł o d z i e ż y i 
S t u d e n t ó w w Hels inkacł i , s to l icy Finlandi i . Na n a -
s z y m z d j ę c i u : de legac ja po l ska w drodze na stadion 

C O WYBRAĆ? 
Odc i sk i s tóp i rąk S o -
płiii L o r e n złożone, j a k 
każe z w y c z a j , na p ł y c i e 
przed Teat rem C h i ń -
sk im G r a u m a n a w H o l -
l y w o o d , czy ślad zos ta -
w i o n y na piasku plaży 
w Héraul t przez tę 
przemiłą syrenkę? C h y -
ba j ednak — to drugie 

D o Gdyini z a w i n ą ł k o l e j n y letni gość , g r e c k i statek p a -
sażerski „ A r k a d i a " , w i o z ą c y o śmiuse t t u r y s t ó w f r a n -
cuskich , angieilskich, ho lendersk i ch i n i e m i e c k i c h 

RYBAK, RZEŹBIARZ I MALARZ 
Jan, Strączek, zaioodowy rybak z Opolszczyzny, para 
stę rówmiież rzeźbą i malarstwem. W jego mieszkaniu 
w Otmuchowie p^jaiwiają się liazni rrulośnic,y szituki. 
Na czdjęctu — połi Jam Strączek przy niediakończonym 
jeszcze dziele — pięknej mairtwej naturze z nybami 

W ROCZNICĘ POWSTANIA 
Pienmszy sierpnia, to nvarsiiz<vw3(kie Zaduszki, roczni-
ca xoyhuchiu Powstania w 1944 r. Na Pową^skach, jed-
nym z 7vaj%i>ięk3<zych, ometttarzy stolicy, przedstanwicie-
le społeczeńśtuoa zbożyli w>ieńc& na mogile poleg-
łych przed 18 laty żolaiierzy Arhnii K.najoivej 

Z d l ę c i o : 
CAF I KEYSTONE 

A Pour la Fête Nationale 
polonaise, premières tonnes de 
lignite de la nouvelle mine à 
ciel ouvert de Pątnów. 

^ 800 touristes de France, 
Hollande, Angleterre et Al-
lemagne ont débarqué à Gdy-
nia du paquebot grec ,,Arca-
dia". 

A Pour l'anniversaire de 
l'Insurrection de Varsovie en 
1944, les habitants de la capi-
tale se rendaient en foule sur 
les tombes des héroïques com-
battants. 

A. La délégation polonaise 
au Festival de la Jeunesse 
d'Helsinki. 

A Jan Strączek — pêcheur 
de son métier et peintre de 
talent. 

A La nouvelle forme de 
radoub de Bordeaux-Bassens 
pour navires de 50.000 tonnes. 

A Qui choisir, Sophia Loren 
ou cette jolie sirène de l'Hé-
rault? 

A Contrastes à Hambourg. 
Dans cette riche ville des fem-
mes cherchent du bois de 
chauffage sur le marché aux 
poissons. 

A Difficile à suivre, même 
en juillet, cette nouvelle route 
Sauda-Roeldal dans les mon-
tagnes de Norvège. 

N O W Y DOK REMONTOWY 
Okręty o wyporności do 50.000 ton będą mogły być 
remontowane w nowym doku w Bordeaux-Bassens 

LIPIEC? LIPIEC! 
Tak wyglądała w pierm>s2iycii dniach lipca nonoozbudo-
rua szosa wysokog&ńska Sauda — Roeldal w Norwegii 

Cud i kontrasty 
Mimo osławionego cudu 
gospodarczego można w 
wielkim zachodnionie-
mieckim porcie Ham-
burgu ujrzeć i taką 
scenę — kobiety i dzie-
ci na targu rybnym 
zbierają rozbite skrzyn-
ki na drzewo opałowe 
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Wespół 
z całym 
narodem 

-rrOŁiO Związku Polek w Detroit w Stanach 
1\. Zjednoczonych uroczyście obchodziło srebr-

ny jubileusz swojego istnienia. W obchodzie 
wzięła udział przewodnicząca Związku Polek w 
Stanach Zjednoczonych, Adela ŁagodziOska, 
która w swoim przemówieniu oświadczyła, że 
Stany Zjednoczone dawno już powinny byty 
uznać granicę Polski na Odrze i Nysie, na pol-
skich ziemiach zachodnich i północnych miesz-
ka bowiem blisko 8 milionów Polaków i ten 
fakt przesądza przyszłość tych obszatrów. Adela 
Łagodzińska zaapelowała do całej Polonii ame-
rykańskiej, by z największą stanowczością do-
magała się uznania obecnej granicy polsko-nie-
miedkiej. 

RASA polonijna komentuje uchwałę podję-
Jr tą przez niedawny Szósty Zjazd Rady Na-

czelnej Kongresu Polonii Amerykańskiej. 
Rezolucja ta na wstępie wyraziła zapewnienie, 
że Polonia amerykańska, wespół z całym na-
rodem polskim w Kraju, pragnie całkowitego 
i powszechnego uznania zachodniej granicy Pol-
ski na Odrze i Nysie, co naszej (tzn. amerykań-
skiej) administracji państwowej częstokroć przy-
pominamy, domagając się od niej oficjalnego tej 
granicy uznania. 

Lewicowy tygodnik polonijny „Głos Lmdowy", 
wyrażając zastrzeżenia do niektórych dalszych 
fragmentów uchwalonej rezolucji, podkreśla 
z uznaniem, że Rada Naczelna Kongresu Po-
lonii Amerykańskiej wypowiedziała się stanow-
czo w obronie obecnych granic Polski na za-
chodzie. 

K W I A T Y i W I E Ń C E 
D L A N I E Z N A N E a O Ż O Ł N I E R Z A 
Przedstawiciele młodzieży polonijnej kroczą do płyty Grobu Nieznanego Żołnierza w Warszawie. Powy-

— mlodzlez przy płycie, która znajduje sią pod resztkami kolumnady Pałacu Saskiego, zniszczonego 
przez Niemców. Na kolumnach widnieją nazwy pól bitew, na których żołnierz polski przelewał swą krew 
„za naszą i waszą wolność". Pod bocznymi kolumnami znajdują się urny z ziemią z pobojowisk drugiej W o j -
ny Światowej we Francji, Belgii, Holandii, Niemczech, Norwegii 1 Związku Radzieckim, na których Polacy 
walczyli z hitlerowskimi Niemcami. Po złożeniu wieńca i kwiatów dzieci polonijne uwieczniły swe 

nazwiska i adresy podpisami w Księdze Pamiątkowej 

WESOŁE I PRACOWITE 
LATO MŁODZIEŻY w SPA 
n o SIERPNIA. . . Niestety ! Przez Po lsk i Ośrodek 
/ n M ł o d z i e ż o w y w Spa p o raz ostatni tego lata 

p r z e p ł y w a j ą fa l e m u z y k i , śp i ewu , śmiechu 
i o k l a s k ó w . N i e b a w e m d o m dzieci naszej Po lon i i 
be lg i j sk ie j uc iszy się, uspokoi . K o l o n i e były b a r -
dzo, bardzo udane , lecz j eszcze bardz ie j udany 
by ł p o p r z e d z a j ą c y j e kurs d la m ł o d z i e ż y po l sk i ch 
zesE>ołów ar tys tycznych w Belgii . 

N i e d a w n o zamieśc i l i śmy f o t o g r a f i e z p i ę k n e g o 
c z y n u s p o ł e c z n e g o g ó r n i k ó w z Limbmrgii . Włoży l i 
oni w i e l e t>ezinteresownego w y s i ł k u w p r z y g o t o -
w a n i e O ś r o d k a w Spa na p r z y j ę c i e dzieci na k o -
lonie , o d b y w a j ą c e s ię od 15 l ipca d o 26 sierpnia. 
Przed tem t>owiem p r a c o w i t e lato Ośrodka M ł o -
dz i eżowego , od 1 d o 13 l ipca , w y p e ł n i ł w y m i e n i o -
ny w y ż e j kurs . Z d o b y t o n o w y repertuar . Zos ta ły 
wy l t ry te n o w e talenty. L e c z r e l a c j o n u j m y po 
ko le i . 

Sa le gośc innego Ośrodka M ł o d z i e ż o w e g o w Spa 
w y p e ł n i ł o 40 dz i ewcząt i c h ł o p c ó w , r eprezentu ją -
c y c h zespoły pieśni i tańca z Charlero i , Z w a r t -
bergu , Eisden i L iège . Z j a w i l i się on i w Spa, b y 
pod k i e r u n k i e m ins t ruktorów p. W a n d y Stała 
i p. Józefa Kuroczko doskona l i ć s w e u m i e j ę t n o -
ści taneczne i śp iewacze . Organizatorzy kursu 
przeznaczyl i 50 godzin t y g o d n i o w o na zajęcia a r t y -
styczne, pragnęl i oni j ednak s t w o r z y ć r ównież 
młodz i eży w a r u n k i w y p o c z y n k u . Zas łużony b y ł 
przec ież w y p o c z y n e k p o t rudach i n t e n s y w n e j p r a -
cy w c iągu ca łego sezonu, k t ó r e g o u k o r o n o w a -
n i e m b y ł c z e r w c o w y Fes t iwa l Pieśni i T a ń c a 
w L iège , w Pa łacu K o n g r e s o w y m . 

Czas w o l n y młodz ież spędzała na z a b a w i e i w y -
p o c z y n k u pod d o ś w i a d c z o n y m k i e r o w n i c t w e m 
nauczyc ie l i , pp. Teresy I M i e c z y s ł a w a M a j c h r z a -
k ó w . U d a ł o się p o ł ą c z y ć p iękne z pKJżytecznym. 
Młodzi , spośród k tórych w i e l u p o ś w i ę c i ł o na kurs 
s w o j e ur lopy , czuli się na kurs ie doskonale . Już 
p ierwązego dnia pobytu w Spa młodz ież w y b r a ł a 
samorząd , k t ó r y w składzie L u d w i k a S o c h y z „ P o -
loneza" , A l i n y K r o b s k i e j z „ K a r o l i n k i " i B r o n i -
s ława W a s i l e w s k i e g o z „ K r a k u s a " , m a j ą c do p o -
m o c y k o m i s j ę porządkową w osobach He leny W a j -
szczak z „ K r a k u s a " , Eliasza K a c z m a r c z y k a i J ó -
ze fa W o ź n e g o z „ P o l o n e z a " , ustalił o rganizac ję 
czasu w o l n e g o od za j ę ć artystycznych. 

G r y spor towe , a w razie n i e p o g o d y gry ś w i e -
t l i cowe , w i e c z o r k i taneczne, s tworzy ły na kurs ie 
radosną atmosferę . Szczególną atrakc ję s tanowi ła 
w y c i e c z k a , którą młodz ież zorgan izowała w jedną 
z niedziel do pob l i sk ie j m i e j s c o w o ś c i F r a n c o r -
champs , b y og lądać m i ę d z y n a r o d o w e w y ś c i g i m o -
t o r o w e na j e d n y m z na jp i ękn ie j s zych w Europ ie 
t o r ó w w y ś c i g o w y c h . 

W i e c z o r y świe t l i cowe , o rgan izowane przez m ł o -
dzież, pozwo l i ł y w y k r y ć w ś r ó d uczes tn ików kursu 
w „ w o l n e j k o n k u r e n c j i " — czyli poza salami ć w i -
czeń — w i e l e s a m o r o d n y c h ta lentów. W y r ó ż n i ł 
się szczegó ln ie Stanis ław Wi l c zak z Eisden, k t ó r y 
budzi ł w e s o ł o ś ć s w y m i p iosenkami przy a k o m p a -
n iamenc ie gitary. Uznanie zdoby ły r ównież z d o l -
nośc i r y s u n k o w e L e c h a Re l i szko z Zwartt>ergu 
i Jerzego Skrzeszewskiego z Charlero i . 

D 

Dokończenie na str. 21 

ZIECI Polonii, bawiące na 
koloniach wakacyjnych w Kraju, w tym 
i dzieci polskie z Francji i Belgii, odbyły wie-
le wycieczek po Polsce. Odwiedziły też War -
szawę, gdzie zwiedziły miasto, jego zabytki, 
ogrody i muzea. 

W czasie pobytu w Stolicy Polski delega-
cje poszczególnych grup kolonijnych, liczące 
łącznie ok. 300 dzieci, złożyły wieńce i kwia-
ty na Grobie Nieznanego Żołnierza. Po tej 
uroczystości dzieci udały się do Urzędu Ra-
dy Ministrów, gdzie były gośćmi wicepre-
miera PRL, p. Piotra Jaroszewicza, o czym 
piszemy na stronie 5. 



P O Ż E G N A L N Y 
W I E C Z Ó R 
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NAJBARDZIEJ ŚMIALI 
O 

SJĄGNIĘCIA. nauki i techniki w dziedzinie opanowania przestrzeni 
kosmiczmej raz po raz przechodzą wszelkie nasze oczekiwania. Nie 
tak dawno przeżywaliśmy lot Gagarina, potem zdumiewający wyczyn 
TitKiwa, następnie osiągnięcia Glenna i Carpentera, a w tej chwili 
znajdujemy się pod wrażeniem sensacyjnego lotu grupowego, którego 

dokonali radzieccy kosmonauci Nikolajew i Popowicz, bijąc w tej dziedzinie 
wszystkie dotychczasowe rekordy. Suma przebytych przez nich kilometrów idzie 
w miliony i odpowiada odległościom między Ziemią a niektórymi innymi pla-
netami, a nawet przekraczał te odległości. 

L,ot grupowy śledzony był z wielką uwagą przez cały świat. Kosmionauci 
w ozasie jego trwania pozostawadi w łączności nie tylko ze sobą, dzieląc się 
wzajemnie uwagami, ale utrzymywali również stały kontakt z uczonymi i kons-
tirwktoTami swych statków, „Wostoków", na Ziemi, a dzięki urządzeniom tele-
wizyjnym obserwowani byli w pewnych okresach lotu na ziemskim globie, na 
jego obu półkulach, przez kilkaset miliomów ludzi przed ekranami telewizorów. 

Jest to naprawdę wyczyn zdumiewający, olbrzymi triumf ludzkiej myśli, wielki 
krok naprzód w odkrywaniu dalszych tajemnic Wszechświata. Jego znaczenie 
naukowe i techniczne przyniesie na pewno dalsze potężne sukcesy w tej dzie-
dzinie, których •pozytywne rezultaty dla ludzkości nie dadzą się dzisiaj określić 
nawet w przybliżeniu. 

Na naszych zdjęciach widzimy obu kosmonautów — rekordzistów najśmiel-
szych dotychczas ze wszystkich śmiałków świata: z lewej Nikolajew, z prawej 
Popowicz. 

POLSKA w FICC 
Pomorze Gdańskie zwiedził ostat-

nio przewodniczący Międzynarodo-
wej Federacji Campingu i Carawa-
ningu, Belg Roger van Eecken. 
Oglądał on plażę Trójmiasta i Kry-
nicy Morskiej, Katedrę Oliwską 
oraz zabytki Starego Gdańska i 
Malborka. Podróż p. van der Eec-
ken do Polski wiąże się z planami 
przystąpienia polskicłi organizacji 
turystycznych do Międzynarodowej 
Federacji Campingu i Carawanin-
gu (FICC). 

RODACY NA SZEROKIM SWIEGIE 
^ J E D N Y M Z N A J W Y B I T N I E J S Z Y C H 

E K S P E R T Ó W a m e r y k a ń s k i c ł i w d z i e d z i n i e 
z a g a d n i e ń r u c ł i u k o ł o w e g o j e s t P o l a k , i n ż . 
M . C . S i e l s k i . O s t a t n i o o p r a c o w a ł o n p l a n 
g i g a n t y c z n e j a u t o s t r a d y m a j ą c e j p r z e c i ą ć 
C ł i i c a g o z p o ł u d n i a n a p ó ł n o c . 

^ N A Z J E Z D Z I E R A D Y N A C Z E L N E J 
P O L O N I I A M E R Y K A Ń S K I E J p o d k r e ś l o n o 
z a s ł u g i P o l a ł t ó w z C l e v e l a n d w d z i e l e p o d -
t r z y m y w a n i a p o l s k o ś c i . W m i e ś c i e t y m d z i ę -
k i s i l n i e i m ą d r z e s t o s o w a n e j p r o p a g a n d z i e 
r o z p o c z ę ł o w r o k u b i e ż ą c y m n a u k ę j ę z y l s a 
p o l s k i e g o t y s i ą c s z e ś ć s e t d z i e c i , a o d n o -
w e g o r o k u s z k o l n e g o u c z y ć s ię b ę d z i e d a l -
s z e p i ę ć t y s i ę c y . 

W p o d w a r s z a w s k i e j m i e j s c o w o ś c i 
w y p o c z y n k o w e j Chyl i ce , w o.środku 
s z k o l e n i o w y m z n a n y m Po lon i i juź o d 
6 lat, zakończy ł się 4 - t y g o d n i o w y kurs 
ś w i e t l i o o w o - t a n e c z n y dla młodz i eży 
p o l o n i j n e j , przysz łych ins t ruktorów 
po l sk i ch z e s p o ł ó w f o lk l o rys tycznych . 
W t y m roku b a w i ł o w Chy l i cach 46 
dz iewcząt i 28 chłopcÓTv z Franc j i , 
Belgi i , U S A , NRF( Brazyl i i , W ę g i e r 
i Dani i , z c zego 21 p r z y b y ł o tu po raz 
drugi . 

W i e c z ó r pożegna lny , podczas k tórego 
o d b y ł s ię pó ł t o ragodz inny w y s t ę p , d o -
w i ó d ł , że młodz ież po l on i jna zdoby ła 
bardzo wie le . O t o początek w y s t ę p u — 
z grupy m ł o d z i e ż y s t o j ą c e j na scenie 
w y s u w a się Edward Szewczak z K u -
r y t y b y w Brazyl i i . W i t a k i e r o w n i c -
t w o T o w a r z y s t w a Łącznośc i z Polonią 
Zagraniczną i pozos ta łych gości . Od 
t e j chwi l i scena rozbrzmiewa pieśnią, 
t u p o t e m w y b i j a n y c h r y t m ó w tańca, 
dek lamac ją poez j i . 

Instruktorzy po l s cy z Chyl ić , z w ł a -
szcza c h o r e o g r a f o w i e , nie szczędzą 
s ł ó w uznania. Podkxeśla ją n ieprze -
c iętne zdolnośc i uczes tn ików kursu, 
świetne w y c z u c i e tańca 1 pracowi tość . 
A sami artyśc i? Jacqueline Młynkow-
ska z Fra i s -Mara is , Edward Povse z 
Escaudain z Franc j i , Henryk Wilczak 
z Eisden z Belgi i , Stanisława Chwiał-
kowska z D o r t m u n d u z N R F , Jan Bu-
gajski z N a k s k o v z Dani i i w i e l u i n -
n y c h w e w ł a s n y m i w innych imieniu 
wyraża ją z a c h w y t z p o b y t u w Polsce 
i p o d z i ę k o w a n i a za umoż l iw ien ie 
ukończen ia kursu . 

W s z y s c y bez w y j ą t k u stwierdzi l i , że 
z Polską łączy i ch coś , c zego ż y c i e 
w innych spo ł e czeńs twach nie z d o ł a -
ło zatrzeć. N a j m i l e j w s p o m i n a ł a m ł o -
dzież w y j a z d d o Opo la na D o l n y m 
Śląsku, gdz ie j e j w y s t ę p y og ląda ło 10 
tys ięcy Opiolan. Nasi m ł o d z i R o d a c y 
n ie taili wzruszenia , gdy w i d o w n i a 
nagradzała i ch n i e m i l k n ą c y m i b r a w a -
m i za to, że nie zapomnie l i m o w y 
i t r a d y c j i p r z o d k ó w . 

Ki lka tys ięcy R o d a k ó w z Franc j i b a w i ł o 
i b a w i jeszcze n a t e g o r o c z n y c h w a k a c j a c h 
w Polsce . Tys iące ludzi przywożą z K r a j u 
d o naszych p o l o n i j n y c h ko lon i i b e z p o ś r e d -
nie i n f o r m a c j e o t y m : j a k jest w Polsce , 
c o isię zmien i ł o w ich r o d z i n n y c h m i e j s c o -

w o ś c i a c h , jatole zimlany zaszły w o g ó l e w K r a j u 
itp. itp. W y j a z d y d o Po l sk i o d b y w a j ą się i n d y w i -
dualnie b ą d ź gruipowo, o rgan izowane przez b iura 
podróży , m . in. p rzez takie b i u r o pana Gral l l z Lens , 
paryski „Trans tour " , f r a n c u s k i oddział „ O r b i s u " itp. 
Nie ma za tem chyiba n ic ł a twie j s zego niż od w r a -
c a j ą c y c h z Polski d o w i e d z i e ć się, j a k też w te j 
Po lsce jest naprawdę . 

O k a z u j e s ię j ednak, że n ie d la wszys tk i ch . Nie 
jes t t o np . moźliiwe dla dzieinnika p o l o n i j n e g o 
z L,ens, z t e g o s a m e g o Lens , z k t ó r e g o p . Gral la 
przewióz ł już d o K r a j u i z p o w r o t e m setki R o d a -
k ó w . D z i e n n i k ten czerpie b o w i e m i n f o r m a c j e 
o Po lsce nie od R o d a k ó w , lecz aż z... A m e r y k i , j a k 
t o np . w y n i k a z ar tykułu w n u m e r z e z 5 s ierpnia 
pt. „Jak wygląda życie Polaków w Kraju?" z a -
miesz czonego w rubryce „Wieści z Polski". Droga 
tych w i e ś c i d o redakc j i z L e n s jest b a r d z o s k o m -
p l ikowana . W k o n k r e t n y m w y p a d k u b y ł to r z e k o -
m y list, totóry „dzhumym zbiegiem okoliczności 
przeszedł przez sito cenzury reżimowej" i dotarł 
w całości do S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . List ten ma 
o b r a z o w a ć „ d n o nędzy w Polsce". Naturalnie d z i e n -
nik p o l o n i j n y z Lens s k w a p l i w i e g o p r z e d r u k o w a ł . 

Niestety , o p r ó c z o b r a z u r z e k o m e g o „dna nędzy" 
nie ma w t y m liście ż a d n y c h szcaegó łów, k tóre b y 
po twierdza ły autentyczność l istu, poza tym, że j e g o 
autorką jest TO-'letmia staruszka. Jak się n a z y w a 
o w a starusizka, skąd pochodz i , a p r z y n a j m n i e j z j a -
k ie j części Polski , z miasta czy ze w s i — ani s ł o -
w a , nie m a nawet n a z w y o w y c h a m e r y k a ń s k i c h 
p i sm p o l o n i j n y c h , k tóre p o d o b n o ten listt w y d r u -
k o w a ł y . 

Cóż c i e k a w e g o napisała o Po lsce o w a 70-letnia 
staruszka, z n a n a j e d y n i e n i e z n a n y m p i s m o m p o -
l o n i j n y m w A m e r y c e ? „Całym jej majątkiem — 
pisze dz iennik w Lens — jest mały domek i ogró-
dek na prowincji. Z trojga dzieci staruszki pozo-
stał przy życiu tylko jej syn. Na dusze dzieci od 
lat najmłodszych począwszy reżim narzucił swoją 
sieć..." 

S k o r o staruszka ma lat 70, t o os tatn ie d z i e c k o 
urodzi ła chyba gdzieś przed 30 laty . W i a d o m o ś ć 
jest w i ę c r e w e l a c y j n a , reż im miał b o w i e m w e d ł u g 
nie j s w o j ą „sieć" w Po l s ce „zaistawioną na dusze 

ŚLEPA BABCIA 
i ŚLEPI 

BEDAKTOBZY 
dzieci" o w e j b a b c i na 13 lat przed t y m z a n i m 
o b j ą ł w ładzę , czy l i na ładne iparę l a t przed w y -
b u c h e m drug ie j w o j n y ś w i a t o w e j . T o n a p r a w d ę 
rewe lac ja , a l b o stariuszka, o i le w ogóle Isitnieje, 
c ierpi na zanik p a m i ę c i w w y n i k u tzw. sklerozy , 
c o r ó w n i e ż ce chu je n i e k t ó r y c h starszej d a t y r e -
d a k t o r ó w p o l s k i c h na Wyc ł i odźs twie , nie z n a j ą c y c h 
o b e c n e j Po l sk i tezpośrednio o d lat kiakudzieisięciu, 
ale p i s u j ą c y c h o K r a j u , jafc Im się w y d a j e , z c a ł y m 
autoryte tem, a w rzeczywis tośc i p i s u j ą c y c h k o m -
pletne g łupstwa , z k t ó r y c h się ludz ie w k u ł a k 
śmieją. 

„Reżim celowo demoralizuje młode pokolenie — 
pisze da le j r zekoma staruszka — urządzając so-
botnie zabawy młodzieżowe, podazais których wód-
ka leje się strumieniami. Oto jedna z przyczyn, dla 
której w tej biednej Polsce wydaje się olbrzymią 
kwotę 30 miliardów złotych" Tva wódkę. 

Starusizka nie p o d a j e j e d n a k czy osobiśc ie w i -
działa k i edyś taką zabawę , czy też w i e o n ie j m o ż e 
z dziennika, w y c h o d z ą c e g o w Lens , w i e l e rzeczy 
komipletnie się j e j j akoś z u p ł y w e m lat pomiesza ło . 
W dzis ie jsze j Po lsce sprzedaż w ó d k i w so^botę jest 
b o w i e m zakazana, p o z a t y m na z a b a w a c h m ł o -
d z i e ż o w y c h w ó d k i w o g ó l e sprzedawać nie w o l n o , 
p o d o b n i e j a k na d w o r c a c h k o l e j o w y c h , w s c h r o -
niskach turys tycznych , czy d o m a c h w y c i e c z k o w y c h . 
Zarządzenie takie w y d a ł reżim. Zresztą nie w i a d o -
mo , o j a k i o k r e s staruszce! chodzi , m o ż e to b y ł o 
w t y m czasie, k i e d y agenc i r eż imowi zastawil i s i e -
ci na dusze j e j dzieci , a m o ż e w jakiś inny dzień, 
np. w e w t o r e k ? 

„W Polsce pozornie wszystko jest, ale nie ma 
pieniędzy, by cokolwiek zakupić. Moskiewska to 
metoda utrzymywać ludzi głodnymi"... r e l a c j o n u j e 

następnie a n o n i m o w a sitaruszka. A w i ę c są p i e -
niądze , ozy nie ma? S k o r o jes t 30 m i l i a r d ó w na 
w ó d k ę , t o d l a c z e g o nie m a n a chleb? „Fakt po-
siadania zasobów jakichkolwiek, a specjalnie uciu-
łanej gotówki, to „klątwa ustroju kapitalistyczne-
go" — brzmi dalsza treść „ r e w e l a c y j n e g o " listu. — 
U komwnistów tylko rząd może mieć pieniądze, on 
musi być właścicielem całego mienia..." 

D o b r z e p o i n f o r m o w a n a staruszka, j a k t o w i d a ć 
z o w y c h 30 m i l i a r d ó w na w ó d k ę , n ie j es t j e d n a k 
w pełni uczc iwa , s t o s u j e c h w y t y u ż y w a n e przez 
•pewnych starych, 'nieiprzejednanych p o l o n i j n y c h 
p u b l i c y s t ó w i przemi l cza c e l o w o inine r e w e l a c y j n e 
c y f r y i f a k t y , m. In. i to, że w Po l s ce c iu łacze 
g o t ó w k i mają na s w y c h k o n t a c h w P K O , w g ł ó w -
ne j po l sk ie j ins ty tuc j i o s z czędnośc i owe j , p rawie 
20 m i l i a r d ó w uc iu łanych z łotych . I t o nie f a b r y -
kanc i , obszarn i cy , pos iadacze akc j i , w i e l u k a m i e n i c 
I drukarni , ale z w y k l i (prości ludzie , r obo tn i cy , 
urzędnicy , m a ł o r o l n i chłopi , nauczyc ie l e Itp. 

Babc ia j e d n a k j es t ślepa, nie zauważy ła oszczęd -
nośc i u siebie • w K r a j u , nie zauważy ła , że dzięki 
n i m s t w o r z y ł się w Po l s ce c a ł y s y s t e m z a k u p ó w , 
że ludz ie s t o p n i o w o do czegoś dzięki t emu d o c h o -
dzą, budu ją d o m k i , kupu ją t e l ewizory , m a s z y n y , 
auta itp. A l e babc ia chce b y ć śleipa, odipowiada 
t o b o w i e m nieiktórym ś l e p y m r e d a k t o r o m z W y -
chodźstwa . P isze w i ę c : „85 proce,nt mieszkańców 
Polski to lujdzie chorzy, odżywiają się jedynie zupą 
kartoflaną i namiastką kawy". I z n o w u ślepa, 
sk lero tyczna babc ia zapomnia ła d o d a ć , że w s p ó ł -
czesne po lsk ie o d ż y w i a n i e przynos i r e k o r d y p o l -
sk im isportowcom, z w y c i ę s t w a na o l impiadach 
i m i s t r zos twach świata , doskona le w p ł y w a na d z i e -
s iątki w s p a n i a ł y c h z e s p o ł ó w pieśni i tańca z M a -
z o w s z e m i Ś l ą s k i e m irua czele , na po lsk ich g ó r n i -
k ó w , k tórzy bi ją r e k o r d y w y d o b y c i a , na k i l k u m i -
l ionową rzeszę młodz i eży w ę d r u j ą c ą ze ś p i e w e m 
p o K r a j u w okres ie w a k a c y j n y m , itd. itd., choc iaż 
w e d ł u g t w i e r d z e ń ś lepe j babc i ta „masa musi być 
i pozostać głodna..." 

Jesteśmy g ł ę b o k o przekonani , że babc ia m a 70 
lat , że j es t s c h o r o w a n a , nie d o ż y w i o n a , a w z w i ą z -
ku z tyim ślepa, sk lero tyczna , godna poża łowania . 
Jesteśmy też g ł ę b o k o p r z e k o n a n i o ś lepoc ie r e d a k -
t o r ó w p e w n y c h a m e r y k a ń s k i c h d z i e n n i k ó w p o -
l o n i j n y c h , k tórzy p r z e d r u k o w u j ą l isty ś lepej babc i 
j a k o „amterutycesne uHadomości o życiu Polaków 
w Kraju". Jes teśmy r ó w n i e ż g ł ę b o k o jM-zekonani 
o t y m , źe j e d n a k nie są ślepi ci z R o d a k ó w , 
k tórzy te l isty w p i smach p o l o n i j n y c h czy ta ją . 



u 

u góry: Haneczka Szpech z Północnej Francji 
w imieniu wszystkich dzieci przybyłych na przy-
jęcie wita pana wicepremiera przemówieniem, 
dziękuje za gościnę i za możliwość poznania pięk-
na „Ojczyzny naszych rodziców, a i naszej Oj -
czyzny, choć urodziliśmy się poza Jej granicami" 

NASZE DZIECI 
U PREMIERA 
DZIECI po l sk ie z F r a n c j i , Belgi i , Dani i , S z w e -

c j i , A n g l i i i Austr i i , k t ó r e b a w i ł y na k o l o -
n iach w Po l s ce , w czasie w y c i e c z k i do W a r -

s z a w y zostały p r z y j ę t e p o d w i e c z o r k i e m przez w i -
c e p r e m i e r a R z ą d u P R L , pana Pio tra J a r o s z e -
w i c z a . 

W ogrodz ie Urzędu R a d y M i n i s t r ó w nii K r a -
k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u , w d a w n y m Pa łacu R a -
d z i w i ł l o w s k i m , dz iec i spędz i ły k i lka p r z y j e m n y c h 
godz in , dz ie ląc się w z a j e m n i e s w y m i w r a ż e n i a m i 
z p o b y t u w r ó ż n y c h o k o l i c a c h Po lsk i . 

W środku: widok fragmentu ogrodu Urzędu Rady 
Ministrów podczas przyjęcia dzieci polonijnych. 
Poniżej: Haneczka Szpech i je j koleżanka z kolo-
nii opowiadają wicepremierowi o życiu młodzieży 
polskiej w swych miejscowościach we Francji, 
obok — grupa opiekunów i nauczycieli kolonijnych 



Przywożą z Polski 
wspomnienia... 

P a n i Helena Marzellier, s e k r e t a r k a i s k a r b n i c z k a 
o k r ę g o w e g o k o m i t e t u „Alliance Française" w P o i -
t iers , p r z y k t ó r y m i s t n i e j e k o ł o f r a n c u s k o - p o l s k i e 
z panią Charlotte Gauthey-Jabłońską na c z e l e , w r ó -
c i ła n i e d a w n o z k i l k u d n i o w e j p o d r ó ż y p o P o l s c e . 
P r z e d s t a w i c i e l p i s m a „Nouvel le Républ ique" p r z e -
p r o w a d z i ł z nią w y w i a d . O t o j e g o t r e ś ć : 

— Dzięki licznym przy-
jazdom Polaków do Poitiers 
na Uniwersytet i do 
,,Alliance Française** miała 
Pani już przed wyjazdem 
do Polski, w 1961 roku, 
wielu przyjaciół. Czy spot-
ięala icli Pani w Połsce? 
— Oczywiśc ie , m.in. panią 

Marię Gadzio , pro fesorkę 
g imnaz jum w Częstocł iowie, 
która odwiedzi ła nas dwa l a -
ta temu. Spotkała mnie n a -
w e t w t y m mieśc ie mała 
przygoda, pon ieważ z a p o m -
niałam zameldować i w y m e l -
d o w a ć się... Zagraniczni tu -
ryści muszą zgłaszać swó j 
przy jazd i w y j a z d u m i e j s c o -
wyc l i władz . P o dokonaniu 
tej f ormalnośc i można robić , 
co się chce. 

— Czy zwiedzała Pani 
województwa peryferyjne? 

— Tak jest. Po jecha łam aż 
pod samą granicę radziecką. 
Zobaczy łam Olsztyn po p r z e -
byc iu imponu jące j krainy 
jezior mazurskich. Olsztyn 
jest s tarym miastem, bogatym 
w piękne zabytki , które c u -
dem u c h o w a ł y się przed z n i -
szczeniami w o j e n n y m i ; czer -
w o n a cegła u w y p u k l a " w s p a -
niałą architekturę. Spotkałam 
także w zagubionych wsiach 
ludzi m ó w i ą c y c h z dużą s w o -
bodą po francusku. G d y p o -
in f o rmowałam się, okazało 
się, że byli t o górnicy , którzy 
pracowal i u nas przez długie 
lata... T e spotkania b y ł y dla 
mnie t y m bardzie j miłe , że z 
trudnością porozumiewałam 
się, n ie zna jąc ani języka 
polskiego, ani niemieckiego. 

— Czy zainteresowało Pa-
nią wybrzeże bałtyckie? 
— Oczywiśc ie . W Gdańsku 

podz iwia łam rozmiary o d b u -
d o w y historycznych zabytków 
starych dzielnic, k tórych s ł a -

w ę ugruntowała L iga H a n -
zeatycka. Nie wszystko jest 
jeszcze zakończone. Z w i e d z i -
łam też „ M u z e u m Tortur" . W 
Gdyni przekonałam się o w y -
siłku Polski d o k o n a n y m w l a -
tach 1919—1939, aby z b u d o -
w a ć port niezależny od 
Gdańska, w ó w c z a s n i emiec -
k ie j enklawy. Widz ia łam t a k -

że wielką plażę sopocką , k t ó -
ra rywal izu je z naszymi 
Baule, Les Sables — d'Olonne. 

— Zdaje się, że zatrzy-
mała się Pani w Toruniu, 
mieście rodzinnym Koper-
nika, którego imię nadano 
miejscowemu Uniwersyte-
towi... 
— T a k jest. Rozmawia łam 

długo z rektorem Ś w i n i a r -
skim, d a w n y m studentem 
Uniwersytetu w Toulouse, 
prezesem komitetu przyjaźni 
po lsko - f rancuskie j , k tóry — 
nawiasem m ó w i ą c — zna d o -
skonale działalność swego 
wyb i tnego kolegi , pro fesora 
Gabrie la Valensi , prezesa n a -
szej „A l l iance Française" . 
Miasto gotyck ie z X V I w i e k u 
zachowało się w całości. M u -
zeum etnograf iczne jest b o g a -
te: zwiedz i łam j e dzięki 
uprze jmośc i zastępcy d y r e k -
tora. Brałam udział w ś w i ę -
cie Bożego Ciała, które o d -
b y w a się z udziałem l icznych 
sztandarów, w obecnośc i t łu -

,ĘJcaMui o € f e m n i c t 

E 
leciała 
d o d o m ó w , 
mieszkania. 

MOWA OJCZYSTA I 
) NI upłynęły , minę ło 

ich już wie le , a ja 
ciągle, Mario , p a -
trzę w twoją twarz . 
Rozproszy l i śmy się, 
więikszość z nas o d -

już z Polski , wróc i ła 
d o k r a j ó w z a -
d o środowisk , w 

Trzy dni uśmiechów i Izy 
W A R S Z A W A . 9.7.1962 r. 
K i e d y nasza grupa zebrała się w Warsza -

w i e przed wyc ieczką do Wroc ławia na S p o t -
kanie Poloni i , było u niektórych trochę n ie -
ufności . Co n a m pokażą i j ak pokażą? Padały 
pytania, k tórym dziwi łem się trochę, ale n i e -
długo, dowiedz ia łem się b o w i e m wkrótce , 
k i m byl i moi współ towarzysze podróży . Był 
działacz polski, rolnik z Danii , p rzebywa jący 
już ponad 40 lat poza Ojczyzną. By ł nasz 
Rodak z Brazylii , który oglądał Ojczyznę po 
30 latach rozłąki . Byli Po lacy z Angl i i , na 
których wywiera ją nacisk ludzie w r o g o n a -
stawieni d o Polski Ludowe j . Razem byl iśmy 
przedstawicie lami Poloni i 14 państw i wszys t -
kich części świata. A z jakich środowisk? 
Byli pro fesorowie , humaniści , soc jo logowie , 
dziennikarze, inżynierowie , technicy , działa-
cze poloni jni , górnicy i rolnicy. 

Już nasze spotkanie w Instytucie Geograf i i 
Uniwersytetu Warszawskiego zaczęło ro2™^ie-
w a ć ową początkową atmosferę rezerwy. 
Przedstawic ie le To^va^zystwa Łącznośc i z P o -
lonią Zagraniczną oraz pro fesorowie Instytutu 
mówi l i nam tu o Polsce. N ie upiększając 
i nie k r y j ą c braków, jasno i wyraźn ie p o w i e -
dziano, co zostało zrobione w Kra ju od chwil i 
odzyskania -wolności i co jeszcze zrobić t rze -
ba i można. Wysz l i śmy j a k b y uciszeni. K r ó t -
k ie zwiedzanie stolicy pyozwoliło nam p o r ó w -
nać zasłyszane s łowa z rzeczywistością. C h o -
ciaż barbarzyńca hit lerowski zostawił ty lko 
zgliszcza i ruiny — Warszawa znów się śmie -
j e i tętni życiem. Niezwyc iężona ! 

K R A K Ó W , 10.7.1962 r. 
Rano Wawel , Sukiennice, Rynek , Ołtarz 

Wita Stworzą. Tys iąc znanych, głębokich, 
przeżyć ! Pochy lone g ł owy składają niemy 
hołd polskiemu geniuszowi.. . P o południu 
wzrasta c i ekawość w grupie nazwanej przez 
nas ,ytechniczną": w w y g o d n y m autokarze su -
niemy do N o w e j Huty. T u 12 lat t e m u stała 
mała wioska l icząca kilkaset dusz. Dziś m i a -
sto. Szerokie ulice, nowoczesne domy, sklepy 
różinego rodza ju dobrze zaopatrzone w t o w a -
ry, w dali k o m i n y kombinatu. Przed tn-amą 
dyrekc j i zos ta jemy przy jęc i przez młodego 
inżyniera, który m a być naszym przewodni -
kiem. K o m b i n a t N o w e j Huty to gigant! P r o -
dukcja roczna stali: 1.800.000 ton. 

Spaceru jąc s w o b o d n i e po wszystkich o d -
działach, r ozmawia jąc z pracownikami , py ta -
my ile zarabiają. Przeciętny zaroljek: oko ł o 
2.000 złotych. Ile godzin pracy? 6 godzin 
pracy dziennie, oo p iąty dzień — pełny w y -
poczynek. R o z m ó w c y odpowiada ją chętnie, 
serdecznie, dumni z N o w e j Huty, kombinatu . 

a także i miasta. Las anten te lewizy jnych na 
dachach, p iękne i czyste d o m y , pogodni l u -
dzie — czyż tu nie w idać , że Polska idzie 
naprzód? 

K R A K Ó W i OŚWIĘCIM, 11.7.1962 r. 
Któż z P o l a k ó w nie s ł j^zał o b ib l iotece 

Uniwersytetu Jagiel lońskiego? Chodz imy t y l -
k o na palcach, z respyektem. Czegóż tu nie m a ! 
Są wszystkie istnie jące czasopisma i w y d a w -
nictwa. Przechodz imy przez czytelnię, gdzie 
g ł o w y młcKlzieży pochylają się nad książkami. 
Dziś kształci się tu syn chłopa, syn robotnika, 
dawnie j tego, niestety, n ie było . Z b i j ą c y m 
sercem wstępu jemy w stare m u r y U n i w e r s y -
tetu Jagiel lońskiego, ko lebki polskie j nauki, 
skąd promieniowała ona zawsze na cały 
świat. Wprost w i e r z y ć trudno, że k iedy U n i -
wersytet został zamknięty w 1939 roku przez 
hit lerowskich zbrodniarzy, pro fesorowie byli 
więzieni I mordowani tylko za to, że by l i 
Polakami. Dostojna uczelnia o tworzy ła od 
nowa szeroko p o d w o j e w roku 1945. Przy 
lampce wina w Colegium Maius w serdecz -
nej rozmowie z panem rektorem i panami 
prorektorami dowiedz ie l i śmy się, ile trzeba 
było pracy i trudu, aby na ruinach i na g r o -
bach b u d o w a ć znów naukę polską. Dziś p r a -
cu je się. g o r ą c z k o w o na Uniwersytec ie — 
przecież w roku 1964 obchodz i Uniwersytet 
600-lecie swego istnienia. 

Z n o w u — do autokarów! Jedziemy do K a -
towic . W drodze — o b ó z martyrologi i , O ś w i ę -
c im! Oto on. Ponura brama z cynicznym s lo -
ganem „Arbe i t macht f r e i " ( „Praca w y z w a -
la"). Druty kolczaste na izolatorach, o r z e p ł y -
w a ł nimi prąd elektryczny. Baraki c iemne, 
bez podłogi . K o m o r y śmierci , p iece do p a l e -
nia ludzi. Włosy ludzkie przeznaczone na 
przeróbkę. Obuwie , wal izki , garnuszki, oku la -
ry. Laleczka, ubranko dziecka. 

Panie nasze c i chutko płaczą. Łzy same l e -
cą jak grad. P a n o w i e ocierają czoła, a m o ż e 
i oczy? Zac iskamy pięści. Mi l iony p o m o r d o -
wanych . Dlaczego? Z a co? Cóż takiego p r z e -
wini l i ? Nic ! Nie byli ty lko Niemcami . W m i l -
czeniu sk ładamy wien iec pod M u r e m Ś m i e r -
ci. Od jeżdża jąc wszyscy , j ak jeden mąż, m y -
ślą 1 m ó w i ą : nigdy nie zapomnimy tej n i e -
ludzkie j zbrodni , ze wszystkich sił będz iemy 
bronil i naszego narodu, b y już n igdy w i ę c e j 
nie zaznał takiego losu. Kończę . Nie chcę już 
dziś nic dodać... 

Jerzy LEBOWSKI 
Guenange-Grande (Moselle) 

m u wiernych , w e w n ą t r z k o -
ś c i o ł ów paraf ia lnych 1 k a t e -
dry oraz na sąsiednich u l i -
cach. Zwiedz i łam wreszc ie 
Gniezno k o ł o Poznania, k t ó -
rego wspaniała katedra wie le 
ucierpiała w czasie w o j n y . 
Tutaj , podczas niedzielnego 
kazania, ku m e m u zdz iwie -
niu, obecność moją zasygna-
l izował biskup. Jest on w i e l -
k im przy jac ie lem Francj i i 
prosił , aby osoby zna jące j ę -
zyk francuski , powita ły mnie 
i pomog ły zwiedzić miasto. W 
wie lk im Seminar ium D u -
c h o w n y m spotkałam d a w n e g o 
ucznia Saint-Sulpice , także 
oddanego przyjacie la Francj i , 
który okazał m i wie le p r z y -
jaźni. Jednym s ł o w e m p r z y -
w o ż ę z Polski w z r u s z a j ą -
ce wspomnienia . Chc ia łabym 
podkreśl ić gościnność P o l a -
k ó w , która w tym roku jest 
tjmn bardzie j godna pochwały , 
że zbiory zostały poważnie 
zniszczone wskutek n i epogo -
dy 1 ludzie w ie lu rzeczy so -
bie o d m a w i a j ą . 

KWIATY (1) 

Dalszy ciąć nastąpi 

których ludzie przekazują s o -
bie w iadomośc i o sprawach 
radosnych 1 o sprawach b o l e s -
nych j ę z y k a m i ininymi niż 
polski . A j a tak b a i d z o p r z y -
w y k ł e m w c iągu tyoh p i ę t -
nastu dni do n ieustannego 
brzmienia m o w y po lskie j — 
ot, s łyszę tak, jajkbyś je w y -
mawiała w tej chwi l i , s ł owa 
oznacza jące k w i a t y i>olskie, 
te, któreś m i pokazywała w 
wi lgo tne j o w e g o ranka Szk lar -
skiej Poręb ie : O, spójrz — 
mówi łaś — to są mal-wy, a to 
mącierzamka, której tak wie-
le jest 'U nas w Po lsce i w 
poezji BrKmiewskiego... 

Chcę ci powiedz ieć , Mario , 
o t y m wszystk im, o c z y m nie 
zdążyłem, czy też nie zdo ła -
ł em z tobą m ó w i ć w czasie 
samej wyc ieczki . P r z y p o m -
nieć też t o 1 owo. . . I o t o z n o -
w u rodzi się (twoja twarz , i 
ó w l ekko zamyś lony uśmiech. 
Tak, j akby b y ł y s y m b o l e m 
Kra ju , k tó rego nie widz ia łem 
od paru już lat. Podpisu ję się 
w i ę c obiema rękami p o d s p o -
strzeżeniem Baudelaire 'a : 
„Rzeazą najbardziej godną 
uwagi w społeczeUstwie jest 
twarz kobiety..." 

Tyś przy łączy ła się d o nas 
w Krakowie , Marło . B y ł o to 
w trzec im dniu naszego p o b y -
tu w Polsce. Przeżycie n a j -
bardzie j chyba zasadnicze — 
kontakt z ziemią polską — 
miel iśmy już za sobą. M y ś m y 
przy jechal i z Paryża w sobotę 
7 l ipca pod wieczór . Piszę 
„ m y " , b o jafc wiesz by ła nas 
z Franc j i cała grupa : Emilia 
Stanowsika, WaTVda Macie-
jewska, n o i cl wszyscy z L i l le : 
Suzanme i Gerard Boury, n a -
miętnie dyskutu jący na w s z y -
stkie moż l iwe tematy Ryszard 
Dzielicki i z pob łaż l iwie f i l o -
zo f i c znym uśmiechem w y s ł u -
chu jący w y w o d ó w kolegi R o -
bert Leśniak, w e s o ł o ha łasu-
j ą c y student m e d y c y n y — Jó-
zef Gogolewski, i Sycz, 1 Hen-
ryk Majewski — pamiętasz 
ich na p e w n o wszystkich . 

Na lotnisku w s z y s c y dość 
d ługo mi lcze l iśmy — sądzę, 
że dlatego, iż z a r ó w n o u tych 
z nas, k t ó rzy już by l i w P o l -
sce, j a k 1 u tych , którzy z n a -
leźli się w K r a j u p o raz 
p ierwszy , i>owstała, w chwi l i 
k i edyśmy szli w k i e r u n k u b u -
d y n k ó w adminis tracy jnych 
Okęcia, n o w a wraż l iwość . 

Uczucie , (które obrazowo, 
chociaż może nie najszczęś -
l iwie j , można b y tak oto 
przedstawić : o t w o r z y ł y się w 
nais diiże śluzy, zapragnęliśmy 
w sposób j e d y n y , n i e p o w t a -
rzalny, aby w e s z ł o w nas i 
zros ło się z naszym jes te -
sitwem wszys tko oo polskie : 
m o w a , wie lk ie prob lemy, n i e -
pozorne wydarzenia , ry tm 
po lsk iego życia. A mnie p r z y -
pomnia ło się wówczas , że 
przed w y j a z d e m z d o m u m a -
ma m ó w i ł a d o mnie : „Moje 
dziecko, lucałuj ode mnie Pol-
ską". 

Te s łowa dźwięcza ły w e 
mnie d ługo , uparcie 1 i r r a c j o -
nalnie. Jak jakiś bardzo p i ę k -
ny wiersz. 

Nazajutrz, w niedzielę, 
oglądal iśmy t rochę Warszawę ; 
kto miał k r e w n y c h czy z n a j o -
m y c h w sto l icy , ten składał 
wizyty . Nie znałem cig j e s z -
cze wówczas . Nos i łem w s o -
bie oczekiwanie ; j ak ie j n a t u -
ry — myśla łem — będzie m o -
je wspó łżyc ie z Po lską? W 
o w y m p i e r w s z y m „ix>lsfcim" 
dniu og ląda łem z c iekawością 
tę z dzielnic Warszawy , d o 
które j maj żywie j się p r z y w i ą -
załem: N o w y Świat , K r a k o w -
skie Przedmieście . Bardzo się 
uc ieszyłem na w i d o k n o w y c h , 
smukłych, koliorowych d o m ó w 
z dużymi oknami na ul icy 
Foksal , na ul icy W i e r z b o w e j 
(ten w i e ż o w i e c zakończony 
k o m i n e m n a d a j ą c y m m u 
kształt statku). 

„Lujdzie — konstatowałem 
— są weseli, co jest zjawis-
kiem napawającym prawdzi-
wą otuchą". O d n o t o w y w a ł e m 
nowośc i urbanistyczne, z m i a -
ny w sposobie byc ia ludzi 
(właśnie ta wesołość) . Wie le 
spostrzegałem rzeczy godnych 
uwagi , chociaż j eden z mo i ch 
przy jac ió ł , n i epoprawny s cep -
tyk mieszka jący właśnie na 
ul icy Foksal , uprzedzał mnie , 
iż „wsizystko po staremu, nic 
się nie ¡zmieniło, CAF ( C e n -
tralna A g e n c j a Fotograf iczna) 
stoi jak stał..." 

C A F , drog i przy jac ie lu , 
stoi j ak stał, to prawda, ale 
przy C A F - l e stoi n o w e k i -
n o „Skarpa" , ale t rochę dalej , 
na Tamce , wznos i się tyle n o -
w y c h budowli . . . 

Stanisław KOCIK 



W Cité Jeanne d'Arc kwitną róże 

SPOTKANIE 
Z „SORAYA" i „KRÓLOWA ELŻBIETA" 
NATURA nie poslcąpila jej urody i wdzięlcu. „Soraya" 

jest pięlcna. Nie ustępują jej jednalc „Królowa Elżbie-
ta" i „Madame Butterfly". Każda reprezentuje od-

mienny typ urody, a która z nicii jest piękniejsza — to 
już sprawa indywidualnego gustu. Poznaliśmy je wszystkie 
w ciągu jednego dnia w małej, robotniczej osadzie Cité 
Jeanne d'Arc we wschodniej Francji i gdy przyszło doko-
nać wyboru, kłopot był niemały... 

OC Z Y W I Ś C I E , nie spotka -
l iśmy ani „ p r a w d z i w e j " 
Sorayi , e x - ż o n y szacha 

Iranu, ani też „ p r a w d z i w e j " 
kró l owe j angielskie j , które — 
jak należy się domyślać — 
na żadne rendez -vous do C i -
té Jeanne d 'Arc nie p r z y j e -
chały. Spotkal iśmy natomiast 
w tym osiedlu Po laków, k t ó -
rzy pokazu jąc nam w swo i ch 
ogrodach piękne róże, w y -
mienial i nazwiska znanych 
osobistości — tak właśnie 
nazywają się też róże. 

W O N N Y KRAJ 
Ki lkuki l ometrowy odc inek 

lasu odgradza Cité Jeanne 
d ' A r c od ładnego i znanego 
w Mosel le miasteczka — St. 
Avo id . Niewie lk ie domki 
osiedla o toczone są o g r ó d k a -
mi. Mieszkają tu l iczne r o -
dziny emigrantów P o l a -
k ó w . w c ze rwcu i l ipcu oeie -
dle zamienia się w jeden 
wie lk i k o l o r o w y ogród k w i a -
tów, a w powietrzu unosi się 
zapach róż. 

Hodowla tych kwia tów , 
która uda je się tu znakomi -
cie, m a juiż swoją tradycję 
w oko l i cy , chociaż rozwinęła 
się szczególnie dopiero w c i ą -
gu ostatnich kilkunastu lat. 
Pasja hodowania róż i r y w a -
lizacja o w y h o d o w a n i e n a j -
pięknie jsze j ogarnęła w i ę k -
szość tutejszych R o d a k ó w . 
Tak j a k gdzie indziej spo ty -
k a m y wędkarzy i golębiarzy, 
tak tu na jwięce j jest zapa -
l e ń c ó w uprawia jących róża -
ne krzewy. Zorganizowani są 
niemal wszyscy w „Société 
Culturelle des Rosièristes". 
Mają s w o j e przepisy, regula-
miny , posiedzenia, dyskusje , 
wyc ieczk i . 

D w i e w y s t a w y o d b y w a j ą c e 
się w mies iącach letnich są 
k u l m i n a c y j n y m m o m e n t e m w 
roku — okresem n a j w i ę k -
szych e m o c j i i przeżyć każde -
go h o d o w c y róż. Temperatura 
po<irjiecenia rośnie w miarę 
jak zbliża się niedziela „ X " — 
dzień o twarc ia w y s t a w y i 

rozstrzygnięcie pas j onu jącego 
konkursu na najpięlcniejszą 
różę w okol icy . 

R O D A C Y 
- Z W Y C I Ę Z C Y 

Naszymi rozmówcami są p. 
Bolesław Grondkowski i p. 
Stanisław Dąbrowski. Oba j 
od ki lkunastu lat są g o r ą c y -
mi wie lb ic ie lami rozmaitych 
„Soray i " , „Queen Elizabeth", 
„ M a d a m e Butter f ly" , „ C h a r -
les Mal ier in" i innych p i ę k -
nych odmian róż. Panu G r o n d -
k o w s k l e m u właśnie n i e d a w -
no róża „Charles Mal ier in" 
przyniosła w y m a r z o n y s u k -
ces : I nagrodę na tegorocz -
ne j w y s t a w i e w St. Avo id . 
Pan D ą b r o w s k i uzyskał na 
tej w y s t a w i e III nagrodę. 
Doda jmy , że inny Rodak, p. 
Smorowiński, k tóry s łynie w 
oko l i cy j a k o j eden z na j l ep -
szych h o d o w c ó w , uzyskał w 
tegorocznym konkurs ie II n a -
grodę. 

Trzeba „ chuchać i d m u -
chać" , żeby róża była n a j -
piękniejsza akurat w t y m 
dniu — informują nas r o z -
m ó w c y . 

D o w i a d u j e m y się w r o z -
m o w i e wie lu interesujących 
szczegółów. Jakie są k r y t e -
ria oceny p iękne j róży? Oto 
kwiat nie m o ż e b y ć rozwin ię -
ty, ale i nie m o ż e być w 
, .pączku". Każdy szczegół r ó -
ży jest oddzielnie oceniany i 
punktowany przez cz łonków 
jury. Bierze się pod uwagę 
kolor , połysk, proporc j e 
kwiatu i liści, ogólną prezen-
c ję gałązki róży. Jury d o k o -
nuje w y b o r u swoistego r o -
dzaju „miss pięknośc i " . 

Cz łonkowie jury , zgodnie z 
regulaminem, nie mogą znać 
przed rozstrzygnięcieim k o n -
kursu nazwisk właścic iel i p o -
szczególnych róż. Kwiaty 
oznaczone są numerami i h o -
dowca poda je ich nazwę. J e -
śli nazwa róży jest fa łszywa 
(każda w y h o d o w a n a nowa 
odmiana m a swoją opatento-

waną nazwę), następuje d y s -
kwal i f ikac ja . Zdarza się, że 
h o d o w c a nie potraf i określ ić 
n a z w y j e d n e j ze s w o i c h róż, 
ale w ó w c z a s ją prezentuje 
bez podania nazwy. 

TE OSTATNIE NOCE. . . 
Doświadczony h o d o w c a t r o -

sk l iwie p ie lęgnuje przed w y -
stawą co na jmnie j k i lkadz ie -
siąt róż i dopiero w dniu 
otwarcia konkunisu decydu je 
się na w y b ó r dziesięciu róż. 
Z g o d n i e z regulaminem k a ż -
dy b o w i e m jest zobowiązany 
dostarczyć 10 róż. 

A ileż to razy upatrzona i 
„ w y c h u c h a n a " przez h o d o w -
cę róża osiągnęła już w e w t o -
rek swoją najpiękniejszą i 
najokazalszą p>ostać, choć do 
k o n k u r s o w e j niedzieli p o z o -
stało jeszcze ki lka dni... 

Nagroda jest dla h o d o w c y 
wydarzen iem niezwykłym. 
Marzy o nie j każdy, marzy ł 
również p. Grondkowski . I 
w t y m roku w y m a r z y ł ! 

— W ciągu ostatnich d w ó c h 
nocy prawie nie spałem ze 
zdenerwowania — zwierza 
się p. Grondkowsk i — a o 
świc ie poszedłem obe jrzeć 
s w o j e róże... Ki lka b y ł o b a r -
dzo ładnych, ale n i e by łem 
pewny.. . Cz łowiek w łaśc iw ie 
d o ostatniej chwil i nie w ie , 
czy inne róże na w y s t a w i e 
nie będą jeszcze ładniejsze, 
czy nagrody nikt nie sprząt-
nie „sprzed nosa". 

TAJEMNICA 
NOWEJ PIĘKNOŚCI 
H o d o w l a róż W3Tnaga n i e -

małe j w iedzy i doświadcze -
nia. K a ż d y h o d o w c a — nawet 
począ tku jący — wie , oczs^wi-
ście, co róża lubi a czego nie 
lubi. A więc , że powinna 
mieć dużo w i lgoc i a mało 
słońca, że ziemia musi b y ć 
„ c i ężka" itp. T o j ednak nie 
wystarczy , żeby w y h o d o w a ć 
różę, która mog łaby k o n k u -
r o w a ć na wystawie . Toteż 
każdy hodowca skrzętnie g r o -
madzi w ciągu lat s w o j e 
doświadczenia, w p r o w a d z a 
zmiany w sposobie tzw. o c z -
kowania (szczepienia), p ie lęg-
nacj i róży itp. 

Na koleżeńskich spotka-
niach h o d o w c y wymienia ją 
s w o j e doświadczenia. Nie 
u k r y w a j m y jednak, że p e w n e 

P. Grondkowski (z prawej) marzył o I nagrodzie i w tym 
roku ją wymarzył. P. Dąbrowski (z lewej) natomiast uzyskaną 
III nagrodę dołączył do czterech poprzednich. LI dołu: tak 
wygląda w lecie Cité Jeanne d'Arc, miasteczko miłośników róż 

„subtelnośc i " s tosowane i n d y -
widualnie przy pielęgnacj i 
róży pozostają tajemnicą p o -
szczególnych h o d o w c ó w . 

Nie lada sztuką jest w y h o -
dowanie ca łkowic ie n o w e j 
odmiany róży. W Cité Jeanne 
d 'Arc nie udało się to jeszcze 
nikomu. Nie uda ło się d o -
tychczas, ale słyszy się, źe 
niektórzy pKłdejmują takie 
próby. 

N o w a odmiana róży musi 
uzyskać uznanie komis j i w y -
bitnych f a c h o w c ó w i patent. 
Uzyskanie patentu upoważnia 

h o d o w c ę do nadania nazwy 
dla s w o j e j róży. W l icznych 
w y p a d k a c h jednak h o d o w c a 
drogo sprzedaje patent, a b o -
gaty nabywca nadaje nazwę 
własną. 

Czy róża „Soraya" , którą 
w 1955 roku na w y s t a w i e w 
Lyonie uznano za „ n a j p i ę k -
niejszą różę Franc j i " , została 
zakupiona przez samą e x - c e -
sarzową Sorayę, czy też przez 
któregoś z j e j bogatych w i e l -
biciel i — na to pytanie, n i e -
stety, nie po tra f imy o d p o w i e -
dzieć. 

Hodowla róż jest ulubionym zajęciem także i naszego kolportera w Cité Jeanne d'Arc, 
n Bartnikowskiego, oraz jego rodziny. Z lewej — p. Bartnikowski, z prawej — jedna 
r władczyń wonnego kraju" i pięknych „Sorayi" (tych w cudzysłowie), panna Bartnikowska 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wyayłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 



© T Y G O D N I K P O L S K I 

9 „ Ś l ą s k " - do Indii 
Państwowy Zespól Pieśni i 

Tańca „Śląsk" szykuje się do 
dalekiej podróży, do Indii. 
Wyjazd w listopadzie. „Śląsk" 
będzie występował może rów-
nież i w innych krajach tego 
rejonu Azji. 

^ Kariera 
podręcznika 

Jaka p o g o d a ? — pyta ją 
a m e r y k a ń s c y rolnicy. . . w P o l -
sce. Po l sk i p o d r ę c z n i k „ M e t e -
oro log ia r o l n i c z a " Mar iana 
M o l g i , p r a c o w n i k a n a u k o w e g o 
P a ń s t w o w e g o Instytutu H y -
d r o l o g i c z n o - M e t e o r o l o g i c z n e -
go , został z a k u p i o n y przez a -
merykańską meteoro log i czną 
s łużbę rolniczą. C i e k a w y s u k -
ces — przec ież w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h , o b o k Z w i ą z k u 
Radz ieck iego , a g r o m e t e o r o l o -
g ia zmajduje s ię na n a j w y ż -
s z y m poz i omie na świec ie , a 
j e d n a k w rtym w y p a d k u p o l -
ska w i e d z a i m y ś l n a u k o w a 
E>otrafi śmia ło z nią k o n k u -
r o w a ć . 

^ Lek i nie lek 
Inż. Józef Nowak, -uważnie 

lustruje plantację poziomek 
w zielarski-m ośrodku do-
świadczainĄfm „Herbapolu" -w 
Zakrzewie koto Koźla. Liście 
paziiomteik i setki inm-ych ziół 
z Zakrzierwa są cenione nde 
tylko w Kraju, ale Sfprowadza 
je sftąd również Francja, 
Sz-wajca-ria, NRF. Natomiast 
dla amatorów pyszn-ych, pach-
nących, leśnyOh poziomek ze 
śmietaną prawdziwy raj 
ot-worzył się w t-ym roku na 
Pomorzu, głównie w Borach 
Tucholskich. Leśne polan-y są 
dosłoumie czerwone 'Od pozio-
mek, natwet -po najazdach ła-
komczuchów. Z Gdańska na 
poziomki organizuje się całe 
wycieczki zbiorowe autokara-
mi, z Bydgoszczy codzienmie 
ruszają tłumy do lasów pod-
miejskich — z koszami. 

^ Skąd się tu wziął? 
Przed M u z e u m Technik i w 

Warszawie , k t ó re z a j m u j e 
część Pa łacu Kul tury i N a u -
ki , o twarto p ierwszą w P o l -
sce w y s t a w ę he l ikopterów, p o 
po lsku — ś m i g ł o w c ó w . W y -
s tawa n i e z w y k l e c i ekawa , 
lecz w dniu o t w a r c i a w s z y s c y 
zachodz i l i w g ł o w ę — w j a -
ki s p o s ó b p r z y t r a n s p o r t o w a -
n o ten wie lk i , c iężki ś m i g ł o -
w i e c t ranspor towy , przec ież 
ze s k w e r u na p la t f o rmę w o -
k ó ł Pałacu doko ła w iodą 
s c h o d y ? Teraz już w i a d o m o , 
na jwię i i szy elcsponat w y s t a -
w y , kolos t ranspor towy , 
usiadł na s w o i m w y z n a c z o -
n y m mie j s cu w p r o s t z p o -
wietrza , a tego w y c z y n u , l ą -
d o w a n i a tuż pod Pa łacem, 
w ś r ó d o k a l a j ą c y c h g o drzew, 
dokona ła kob ie ta , p o d p u ł k o w -
n i k pilot Irena K u r p i k - S o -
s n o w s k a . B o też była to d e -
l ikatna i w y m a g a j ą c a c i erp l i -
wości . . . damska robótka ! 

PROSTO 

^ „Stasz ic " — potentat 
Temu, kto zna historię techniki polskiej, miło wiedzieć, ile 

należnego hołdu składa się dziś Stanisławowi Staszicowi, który 
sto kilkadziesiąt lat temu w Zagłębiu Staropolskim podniósł 
przemysł polski na przodujący poziom europejski (choć nie 
na długo, niestety...). Nowoczesny gigant polskiego przemysłu 
węglowego (10 tysięcy ton węgla na dobę), nowa kopalnia na 
przedpolu Katowic, otrzymała właśnie zaszczytne i zobowią-
zujące imię jednego z najświatlejszych Polaków. Na terenach 
budowy kopalni „Staszic" ukończono pierwszy szyb, w budo-
wie jest łącznie pięć, niebawem zacznie się drążyć poziome 
chodniki. Jednocześnie dla przyszłej załogi buduje się już 
wielki gmach socjalny, łaźnię, szatnie, stację ratowniczą. 

# Film 
O partyzantach 

Reżyser „ P o p i o ł u i d i a -
m e n t u " A n d r z e j W a j d a i r e -
żyser s łynne j , nagrodzone j na 
w i e l u f e s t i w a l a c h m i ę d z y n a -
r o d o w y c h radz ieck ie j „ B a l l a -
dy o żo łn ierzu" , G r i g o r i j C z u -
cł iraj w r a z z w s p ó ł a u t o r e m 
scenariusza . ,Ballady o ż o ł -
nierzu" , WalentjTO J e ż o w e m 
— to t r io m o ż e s t w o r z y ć w y -
bitny f i lm . 

A n d r z e j W a j d a i Jerzy 
Przeżdz ieck i napisal i s c e n a -
riiisz f i l m u o w s p ó l n y c h b o -
j a ch p a r t y z a n t ó w po lsk i ch i 
radz ieck i ch z na jeźdźcą h i -
t l e rowsk im, w ostatecznym 
p r z y g o t o w a n i u scenariusza d o 
real izac j i b iorą udz ia ł C z u -
chra j i J e ż ó w , k tórzy w k r ó t -
c e przy jadą d o Polski i p r z y -
stąpią do w s p ó l n e j z poLskimi 
t w ó r c a m i pracy nad f i l m e m , 
zd jęc ia mają rozpocząć się w 
styczniu. 

• 5500-Iecie! 
U w a g a , Czyte ln i cy ! M a m y 

zaszczyt d o d a ć sensac j ę .io 
sensac j i ! Donos i l i śmy p o -
przednio , że w jask in iach 
O j c o w a a r c h e o l o g o w i e zna leź -
li znaczną i lość tzw. p i ę ś c i a -
k ó w , un iwersa lnych narzędzi 
k r z e m i e n n y c h ludzi sprzed 
10 tys ięcy — 85 tys ięcy lat. 
Ostatnio w górne j części t e j 
same j jaskini W y l o t n e o d -
kry to ś lady n a j n o w o c z e ś n i e j -
sze j ( w p o r ó w n a n i u do tej 
sprzed 85 tys ięcy lat...) p r o -
dukc j i w y r o b ó w k r z e m i e n -
nych. W y t w ó r n i a w y r o b ó w z 
krzemien ia l i czy okrąg ło 5.500 
lat. Z te j same j epok i p o c h o -
dzą znalez ione w innej , p o -
bl iskie j jask in i z iarna pszen i -
cy i jęc2mienia . Jakże s k r o m -
ne w czasie w ob l i czu k i l k u -
dziesięciu ( co n a j m n i e j ) t y -
:-iącleci gospodark i ludzkie j 
na z i emiach polskich jest M i -
lenium... 

^ Subteln}! konkurs 
w Warszawie, w Domu 

Chłopa, odbyły się oryginalne 
zawody o tytuł kwiaciarza 
najlepiej układającego bukie-
ty. Zjechało się 26 pracowni-
ków kumaciarń z całego Kra-
ju, zgromadescmo stosy kwia-
tć^w i naczyń. Jury dało 90 
minut. Trzeba było dobrać 
kuńaty dio wazoniki, wazy czy 

# Billet doux. . . 
Wprawdzie dość rzadko do-

łącza się „słodki bilecik" do 
takiego kolosa, ale dokumen-
tację techniczną w tym wy-
padku można by nazwać i 
tak, słodyczy będzie stąd 
wiele. Jest to bowiem frag-

ment kompletnego wyposaże-
nia cukrowni przeznaczonej 
dla Maroka. Podobne urzą-
dzenia eksportują zakłady 
urządzeń przemysłowych w 
Nysie na Dolnym Śląsku. 

Krochmaloiuy sekret 
Konstancja Kusiorek w Dą-

brówce Wielkopolskiej w woj. 
zielonogórskim jest artystką 
w osobliwej dziedzinie — w 
naprawie i regeneracji stro-
jów ludowych. Aż do niej do 
Dąbrówki przysyła w razie 
potrzeby swoje stroje zespół 
„Mazowsze". Szczególną spe-
cjalnością Konstancji Kusio-

rek jest regeneracja czepców 
zwanych kopkami, zrobionych 
z wielu metrów misternej ko-
ronki. Do usztywniania tych 
koronkowych majstersztyków 
pani Kusiorek używa jakiegoś 
środka, który jest jej sekre-
tem, nikomu dot-ychczas nie 
wyjauAon-ym. 

koszyka, ¡ięstaimć kompozycje 
na różne okoliczności, do-
stroić dio kwiatów inne ozdo-
by bukietów, np. wstążki, tiul, 
cynfolię. Było na ao patrzeć. 
Dwa równorzędne pierwsze 
miejsca zajęły kwiaciarki kra-
kowskie, a jedna z nich, Anna 
Karczewska z kwiaciarni przy 
Ftoriańskiej £, reprezentuje 
Polskę na międzynarodowym 
konkursie „Initerflory" w 
Wielkiej Brytanii. 

^ Zie lona Góra — 
zdrowa natura 

w w o j . z i e l o n o g ó r s k i m w 
1957 r. i lość z g o n ó w na 100 
tys ięcy m i e s z k a ń c ó w w y n o s i -
ła 9. W te j chwi l i c y f r a r o c z -
na w y n o s i t y l k o 6,3. P o w i n -
s z o w a ć z d r o w i a ! 

9 Fala skarbów 
Od ki lkudzies ięc iu lat na 

po lsk ich p lażach n a d b a ł t y c -
k i c h nie by ło tak w i e l k i c h 
i lośc i bursztynu j a k w t y m 
roku. W n iektórych m i e j s c o -
w o ś c i a c h p o r a n n y spacerek 
w z d ł u ż p laży pozwa la zebrać 
k i lka k i l o g r a m ó w bursztynu. 
Dotychczas m o r z e w y r z u c a ł o 
bursztyn na ogó ł na w s c h ó d 
od ujśc ia Wis iy , w tym r o k u 
bursztyn p o j a w i ł się nawet w 
o k o l i c a c h Świnou j ś c ia , K o ł o -
brzega i w Z a t o c e Gdańsk ie j . 
W i d o c z n i e z imne i p o c h m u r -
ne lato oraz p ó ł n o c n o -
w s c h o d n i e w i a t r y i sz tormy 
sprzy ja ją b u r s z t y n o w y m ż n i -
w o m . 

W gdyńsk ie j Cepel i i , k tóra 
skupu je bursztyn, zawiera 
się l i czne korzystne u m o w y 
hand l owe , polski bursztyn 
n a b y w a j ą w te j chwi l i — 
Franc ja , Belgia , S z w e c j a , 
N o r w e g i a , N iemiecka R e p u -
bl ika Federa lna , Szwa j car ia , 
Czechos ł owac ja , Stany Z j e d -
noczone , Austra l ia i N o w a 
2jelandia. 

# Sto szpitali 
w tej chwili w Kraju w 

budowle znajduje się około 
stu nowych budynków szpi-
talnych, mieszczących w su-
mie ponad 17 tysięcy łóżek. 
W większości nowe obiekty 
szpitalne powstają w mia-
stach wojewódzkich poza 
Warszawą oraz w miastach 
powiatowych. 

9 D o b r e kino 
Z w i ą z e k A r c h i t e k t ó w C z e -

c h o s ł o w a c k i c h og łos i ł k o n -
kurs na p r o j e k t letniego k i -
na t y p o w e g o w m i e j s c o w o -
ściach u z d r o w i s k o w y c h i tu -
rystycznych . Zespó ł polski 
z d o b y ł 4 n a g r o d y i w y r ó ż -
nienia. Z a p r o j e k t o w a n e kina 
na 250 i 800 m i e j s c są ł a l w o 
rozbiera lne na okres z imy, 
składają s ię ty lko z podłog i , 
kab iny i ekranu stałego. D a -
chy c h r o n i ą c e w i d z ó w od 
o p a d ó w są typu p n e u m a t y c z -
n e g o l u b h a r m o n i j k o w a t e , 
ł a two rozsuwalne . 

S L I W N A (Poznańskie) . — M i e j s c o w a s p ó ł -
dzielnia p r o d u k c y j n a założyła park (3 t y -
s iące d r z e w i 5 tys. k r z e w ó w ) , p lac gier 
i z a b a w dla dzieci , s tworzy ła o g n i s k o 
muzyczne i... zdoby ła pierwszą nagrodę 
w konkurs i e „Kul tura ln ie , przj^jemnie, 
w e s o ł o " — tj . 40 tys ięcy z łotych na z a -
k u p sprzętu świe t l i c owego . 

TORUSr. — Powsta ła tu stała galer ia r y -
s u n k ó w dz iec ięcych . Na początek — 1.600 
prac z n i e d a w n e j warszawsi t ie j o g ó l n o -
ś w i a t o w e j w y s t a w y . 

K L U K I (Koszal ińskie) . — Ta s ł owińska 
w i e ś będz ie „ s t o l i cą " za ł ożonego na t e r e -
nach p o w i a t ó w lęborsk iego i s łupsk iego 
P a r k u N a r o d o w e g o (europe jska rzadkość 
— w ę d r u j ą c e w y d m y piaszczyste! ) . 

C H E Ł M Ż A (Bydgoskie ) . — Tute jsza c u k r o w -
nia będz ie jedną z trzech w Polsce , k tóre 
staną się... f a b r y k a m i chemicznymi . 
Z me lasy p o w s t a w a ć będzie acetylen, b u -
tanol , k w a s c y t r y n o w y i a lkoho l b e z -
w o d n y . 

MIĘDZYZDROJE (Szczecińskie) . — K e l n e r 
restaurac j i „ O a z a " nie mia ł w i d o c z n i e 
czystego sumien ia , skoro na w i d o k in -
spektora P a ń s t w o w e j Inspekc j i H a n d l o -
w e j z jadł prędko. . . ra chunek d o p i e r o c o 
w y s t a w i o n y k l ientom. 

P I A S K I (Lubelskie ) . — Na szczyc ie 2 5 - m e -
t r o w e g o k o m i n a usiadł boc ian i ze z m ę -
czenia w p a d ł d o środka . Jeden z r o b o t -
n i k ó w d o k o n a ł n ie lada w y c z y n u . Spuśc i ł 
się do k o m i n a i u ra towa ł boćka. Cała 
załoga przynos i s w e m u u lub ieńcowi żaby. 

G D Y N I A . — N o w y statek z b u d o w a n y dla 
Fin landi i nos ić będz ie po lskę n a z w ę 
„ A n d r z e j B o r o w y " . M a r y n a r z o t ym naz -
w i s k u zg inął b o w i e m w Hels inkach , b o -
hatersko r a t u j ą c o d śmierc i d w ó c h f i ń -
skich r o b o t n i k ó w p o r t o w y c h . 

M Y S Ł O W I C E (Katowick ie ) . — Brygada inż. 
Ż y w i r s k i e g o pobi ła rekord św ia towy . 
W c iągu j e d n e g o mi es i ą ca l ipca w y d r ą -
żyła o n a 362 m e t r y przekopu w kopa ln i 
„ B o ż e Dary" . 

BUSKO (Kie leckie ) . — N i e w i e l k a M ł y n ó w k a 
jest chyba na jpracowitszą rzeczką w P o l -
sce. Porusza b o w i e m ko ła aż p ięc iu m ł y -
n ó w w o d n y c h . 

K R A K Ó W . — Z n a n a f a b r y k a „ E r d a l " z a -
czyna p r o d u k c j ę n a d z w y c z a j n e j pasty do 
podłóg . Wys tar czy p o s m a r o w a ć , n ie t r z e -
ba f r o t e r o w a ć , a j ednak b łyszczy j a k l u -
stro. 

POLICE (Szczecińskie) . — Na terenie z ak ł a -
d ó w zniszczonych c a ł k o w i c i e w czasie 
w o j n y p o w s t a j e f a b r y k a m a t t r z c i n o w y c h 
i d o m k ó w z trzciny. 

U S T R Z Y K I GÓRNE (Rzeszowskie) . — O d b y ł 
się w i e l k i zlot turystyczny Tys iąc lec ia , 
pod has łem „B ieszczady 62". P o g o d a d o -
pisała. 

W A R S Z A W A . — N a j b a r d z i e j znana ul ica 
sto l icy — N o w y Świat by ła w s ierpniu 
rozkopana. P r z e p r o w a d z a n o b o w i e m n o -
w y w o d o c i ą g na m i e j s c e starego, k t ó r y 
„ w y s ł u ż y ł " już 85 lat. 

K W A C Z A Ł A (Krakowsk ie ) . — Z a ł o g a f a -
b ryk i chemiczne j „ A l w e r n i a " spec ja l i zu je 
się w p r o d u k c j i w y r o b ó w e l iminu jących 
drogi impor t zza granicy . W k r ó t c e — sól 
c h r o m o o d p o r n a , dotychczas w K r a j u nie 
p r o d u k o w a n a . 

CZĘSTOCHOWA. — W r e k o r d o w y m czasie 
61 dni z a k o ń c z o n o m o d e r n i z a c j ę w i e l k i e -
go p ieca w huc ie im. Bieruta. 

OLSZTYN. — W ostatnim okresie z b u d o w a -
n o ponad 1.000 s i l o sów do kiszenia pasz 
dla bydła , w e ws iach w o j e w ó d z t w a . 



Czy to r. 50 p. n. e. 
Czy to r. 1964 

wciąż to samo 
żelazo świętokrzyskie 
W CENTRUM starożytne-

go zagłębia Iiutniczego 
w dolinie rzeki K a -

miennej w Górach Święto-
krzyskich, we wsi Słupia No-
wa, grupa naukowców z Za-
kładu Historii Nauki i Tech-
niki Polskiej Akademii Nauk 
oraz Zespołu Historii Pol-
skiej Techniki Hutniczej i 
Odlewniczej przeprowadziła 
pasjonujące i jedyne tego ro-
dzaju na świecie prace do-
świadczalne. 

W dwóch zrekonstruowa-
nych — ściśle według wzo-
rów pieców sprzed 2 tysięcy 
lat wykopanych na tych te-
renach — piecach hutniczych, 
tzw. dymarkach, przeprowa-
dzono wytopy rudy żelaza. W 
wyniku badań ustalono prze-
bieg tego procesu w warun-
kach, w jakich dokonywano 
wytopów przed 20 wiekami. 

Dotychczasowe prace ba-
dawcze pozwalają przypu-
szczać, że w dolinie rzeki K a -
miennej rozwinął się około 2 
tysięcy lat temu ogromny, 
jak na ówczesne czasy, ośro-
dek przemysłu metalurgiczne-
go. Odkryto tu bowiem ok. 
3 tysięcy plecowisk sprzed 2 
tysięcy lat. Naukowcy wysu-
wają dalsze przypuszczenia. 
Twierdzą oni mianowicie, że 
ten ośrodek przemysłu meta-
lurgicznego byl związany z 
imperium rzymskim. Produ-
kowało się tu około 50 pro-
cent żelaza na eksport — dla 
prowincji rzymskiej. 

Sensacyjne odkrycia i pra-
ce naukowe w starożytnym 
zagłębiu toczą się w pobliżu 
innych zabytków polskiego 
przemysłu żelaznego. Wielką 
erę uprzemysłowienia na ba-
zie tutejszych rud przeżyła 

Kielecczyzna w X I X wieku, 
za Stanisława Staszica, który 
w Białogonie kazał wybić 
medal: „I kruszcom Polski 
zajaśniało światło". 

Nowe światło zapala się 
nad tymi kruszcami — oto 
powstaje wielka kopalnia od-
krywkowa w Zębcu. Kopal-
nia oraz związane z nią za-
kłady wzbogacania rud żela-
zistych od 1964 roku będą 
produkowały połowę krajo-
wej rudy żelaza. Na zdję-
ciach — kolosy budujących 
się zakładów w Zębcu; 
ogromna koparka usuwa 
płaszcz ziemi znad pokładów 
rud. Nie takimi środkami 
pracowali tutaj dalecy przod-
kowie! Ale pracowali w tym 
samym żelazie świętokrzyskim! 

Na dziedzińcu kopalni „My-
słowice" ogromny zegar z 
kwiatów zrot>iono na wzór 
podobnego zegara w Ciecho-
cinku. Średnica zegara wyno-
si 5 m, duża wskazówka ma 
3 m. Zagar posiada licznych 
sympatyków, zwła^szcza wśród 

romantycznych pań, górni-
czych żon i narzeczonych, bo 
miło umówić się na randkę w 
godzinie rezedy... W zimie 
kwitnące cyfry zostają zastą-
pione przez szklane rurki, to-
też zegar odmierza górnicze 
szychty przez cały rok. 

N A T A R G A C H W CHICAGO 

W M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gach w Chicago bierze udział 
8 po lsk ich central handlu z a -
granicznego , k tó re w y s t a w i a -
ją m.in. : rad i oodb io rn ik i , r o -
w e r y , sprzęt s p o r t o w y , duży 
w y b ó r m e b l i i w y r o b ó w z 
w ik l iny , a także ks iążki i 
czasopisma. P o n a d t o na T a r -
gach w C h i c a g o zna jdu ją s ię 
również stoiska z po l sk imi 
w y r o b a m i mięsnsrmi i r y b n y -
m i , z p r z e t w o r a m i w a r z y w -
n o - o w o c o w y m i , w y r o b a m i c u -
k ie rn i czymi i a l k o h o l o w y m i . 
U w a g ę z w i e d z a j ą c y c h Targ i 

Uroki złotej jesieni 
IV Kraju Ojczystym 

ułatwi Ci poznać 

Polskie Biuro Podróży 
ORBIS" 33 

W a r s z a w a , ul. B r a c k a 16, tel. 602-71 
[ L L i U À j 

— Zorganizuje Ci przyjemny pobyt w Kraju 
— Zapewni miejsce we własnym pensjonacie 
— Ułatwi zwiedzanie najciekawszych miejscowości 
— Wymieni waluty 
— Wypożyczy samochód osobowy z kierowcą lub bez kierowcy 
— Zapewni wszystkie usługi turystom, myśliwym, amatorom campingu 

i caravaningu 
— Udzieli rady i pomocy w podróżach po Kraju 

S z c z e g ó ł o w y c h in f o rmac j i udzielają b i u r a podróży b ę d ą c e 
k o r e s p o n d e n t a m i „ O R B I S U " oraz O ś r o d e k I n f o r m a c y j n y „ O R B I S " 

• w PARYŻU - 18. rue Louis le Grand, tel. OPE 62-26. RIC 05-60 
• w BRUKSELI - 4. rue du Progrès, tel. 18-76-96 

zwraca ją po lsk ie w y r o b y 
przemys łu l u d o w e g o , a r t y -
s tycznego oraz rzemiosła . P o l -
sk ie ar tykuły są sprzedawane 
także na k iermaszu. Z a r ó w -
n o po lsk ie stoiska w y s t a w o -
w e jak i ar tykuły k i e r m a -
s z o w e cieszą się d u ż y m z a i n -
t e resowaniem z w i e d z a j ą c y c h 
Targi oraz m i e j s c o w e j , tak 
l i czne j Po lon i i ch icagoskie j . 

P O L S K A N A JESIENNYCH 
T A R G A C H I W Y S T A W A C H 

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H 

Przed 10 laty Po l ska brała 
udział za l edwie w 2 m i ę d z y -
n a r o d o w y c h imprezach h a n -
d l o w y c h . w b i e ż ą c y m roku 
uczestniczy w 30 w i e l k i c h 
imprezach o charakterze 
o g ó l n y m i w 125 tąrgach 
b r a n ż o w y c h . Dla p r z y g o t o w y -
w a n i a po lsk ich sto isk i p a w i -
l o n ó w na m i ę d z y n a r o d o w e 
targi i w y s t a w y w z n i e s i o n o 
ostatnio w W a r s z a w i e , k o -
sztem 12 m i l i o n ó w z łotych , 
spec jalną nowoczesną halę 
dla Przeds ięb iors twa W y s t a w 
i T a r g ó w . Jesienią b i eżącego 
roku po l sk ie e k s p o z y c j e z n a j -
dą się na targach w Brnie , 
Wiedn iu , Zagrzeb iu , L o n d y -
nie, L a g o s i na w i e l u innych 
imprezach w różnych k r a -
j a c h świata. 

DOBRE INTERESY 
CEKOPU 

Od k i lku lat do na jbardz i e j 
p o m y ś l n i e r o z w i j a j ą c y c h się 
dz ia ł ów eksportu z K r a j u n a -
leżą k o m p l e t n e ob iekty p r z e -
m y s ł o w e , s p r z e d a w a n e przez 
centralę zwaną w skróc ie 
C E K O P . 194 ob iekty różnych 
t y p ó w dla różnych gałęzi 
przemys łu w y e k s p o r t o w a n e w 
roku u b i e g ł y m przynios ły 
K r a j o w i o k o ł o 60 m i l i o n ó w 
do larów. O b e c n y rok m a 
przynieść dalszy wzros t w p ł y -
w ó w z t ego tytułu, a m i a n o -
w i c i e ponad 70 m i l i o n ó w d o -
larów, za d o s t a w y z a m ó w i o n e 
przez k l i e n t ó w z o k o ł o 50 
k r a j ó w . 

„DOLINA N I D Y " — 
DLA K R A J U I N A 

EKSPORT 

J e d n y m z w a ż n y c h m a t e -
r i a ł ó w b u d o w l a n y c h jest gips, 
k t ó r y w postaci b l o k ó w , p łyt 
suchego tynku, gipsu p o d ł o -
g o w e g o s t o s o w a n y jest coraz 
p o w s z e c h n i e j w b u d o w n i c -
tw ie r ó ż n y c h k r a j ó w . G ł ó w -
n y m i n a j w i ę k s z y m w Po l s ce 
dostawcą t ego mater ia łu są 
Z a k ł a d y Przemys łu G i p s o w e -
go „Dol ina N i d y " w G a c k a c h 
k o ł o Buska. Z a k ł a d y t e z o -
stały ostatnio r o z b u d o w a n e 
i unowocześn ione . Oł jecnie 
c zynnych t a m jest 8 p i e c ó w 
s z y b o w y c h , k a ż d y o w y d a j n o -
ści 50 tys ięcy ton gipsu p o d -
ł o g o w e g o rocznie , a także 
mi.n. oddz ia ł prażarek , gdz ie 
roczna p r o d u k c j a w y n o s i 95 
tjrs. ton gipsu b u d o w l a n e g o . 

Ot)ecnie Z a k ł a d y „Do l ina 
N i d y " nie ty lko p o k r y w a j ą 
z a p o t r z e b o w a n i e k r a j o w e g o 
b u d o w n i c t w a , ale r ównież p o -
w a ż n e i lości s w y c h w y r o b ó w 
eksportu ją , przede w s z y s t k i m 
do k r a j ó w s k a n d y n a w s k i c h . 
C o m i e s i ą c z a k ł a d y te w y s y -
łają na e k s p o r t 16 tys ięcy 
ton k a m i e n i a g ipsowego , 60 
tys ięcy m k w . tzw. s u c h y c h 
t y n k ó w . 

Jednakże n a j w i ę k s z y m p o -
p y t e m za granicą ze w s z y s t -
k i c h m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h 
c ieszy się polski cement , p o r -
ce lana, papa i s zk ło — za -
r ó w n o ok ienne j a k i g o s p o -
darcze. Zwiększa się także 
i lość k l i e n t ó w zagranicznych , 
p r a g n ą c y c h w Po l s ce k u p i ć 
k o m p l e t n e ob iekty do p r o -
d u k c j i m a t e r i a ł ó w b u d o w l a -
nych. Dotąd z a k u p i o n o j e do 
Jugos ławi i , K u b y , M a r o k a , 
I raku i do innych k r a j ó w . 

W A G O N Y , OBRABIARKI, 
SILNIKI Z HCP — 

KUPUJE 50 K R A J O W 

Od ponad 100 lat w y r o b y 
poznańsk ie j f a b r y k i „H . C e -
g ie l sk iego " zdobyTvają rynki 
różnych k r a j ó w świata. A l e 
szczególnie dynamiczny r o z -
w ó j te j f a b r y k i p rzypada na 
lata p o w o j e n n e . O pro f i lu 
p r o d u k c j i f abryk i , z w a n e j w 
skróc i e H C P , d e c y d u j e g ł ó w -
nie eksport , k t ó r y stale 
wzrasta . Obrab iark i z marką 
H C P znane są już w 50 k r a -
j a c h wszys tk i ch k o n t y n e n -
tów. W zesz łym roku f a b r y -
k a dostarczyła obrabiarki do 
33 k r a j ó w , w t y m do takich 
potęg p r z e m y s ł o w y c h j a k 
Ang l ia , W ł o c h y , N R F i .rapo-
nia. 

W a g o n y na ekspor t s tano -
wią o b e c n i e 70% ogó lne j p r o -
dukc j i H C P . Są one stale 
unowocześn iane i c o raz lep ie j 
wype łn ia ją trzy p o d s t a w o w e 
v /ymog i k o l e j n i c t w a : k o m f o r t , 
s zybkość i bezpieczeństwo. 

H C P p r o d u k u j e także w y -
sokoprężne si lniki o k r ę t o w e , 
si lniki spa l inowe do zespo -
ł ó w p r ą d o t w ó r c z y c h i s i lniki 
t rakcy jne . 

NA JAKIE STOŁY 
P O L S K A PORCELANA? 

K r a j sprzeda je w coraz 
w i ę k s z y c h i lośc iach p o r c e l a -
nę, która zyskała sobie d o -
skonałą s ławę. Sta łymi o d -
b io r cami j e j są m. in . : Z w i ą -
zek Radz ieck i , Stany Z j e d n o -
czone , Angl ia , Holandia , B e l -
gia, W ł o c h y , Is landia, Sudan, 
Jordania i inne kra je . K r a j 
r o z b u d o w u j e i m o d e r n i z u j e 
zak łady p r o d u k c j i porce lany , 
a także o rgan izu je p r a c o w n i e 
dla na j lepszych p las tyków, 
w s p ó ł p r a c u j ą c y c h z p r z e m y -
s łem dla w z b o g a c e n i a p r o -
d u k c j i w na j c i ekawsze , n o -
w o c z e s n e i t r a d y c y j n e po lsk ie 
w z o r y . 

W S P Ó Ł P R A C A 
P O L S K O - F I N S K A 

Na pokładz ie f i ń s k i e g o 
statku n a u k o w o - b a d a w c z e g o 
„ A r a n d a " n a u k o w c y Po lsk i i 
F in landi i pod ję l i rozpoczęte 
w 1960 r. badania o c e a n o g r a -
f i czne . Na czele po lsk ie j e k i -
p y stoi doc . S. Szymborsk i , 
na czele f ińsk ie j — dr E. L i -
sitzin. W s p ó l n e badania d o t y -
czyć będą w szczególnośc i 
chemizmu d y n a m i k i b a ł t y c -
k i c h w ó d g ł ę b i n o w y c h . Nad 
s tatk iem „ A r a n d a " p o w i e w a 
m o r s k a f l aga Po l sk ie j A k a d e -
m i i N a u k : na białjrm tle w i d -
nieją trzy z ie lone fa le i na 
nich l i tery : P.A.N. 



Jeszcze raz ujęgiel 
S p r a w o z d a n i e r a d y admin i s t ra -

c y j n e j Itcpaiń zagłębia N O R D 
i P A S - d e - C A I ^ A I S przedstawia 
perspe l i tywy zbytu w ę g l a i a r t y -
I łu łów poc l iodnyc ł i w e Franc j i . 
Szczegó ln ie pomyś lna sytuac ja r y -
s u j e s ię w dz iedz inie p r o d u k c j i 
energ i i e l e k t r y c z n e j : I V p lan p r z e -
w i d u j e , że w 1965 r. e l ekt rownie 
f r a n c u s k i e zużyją 23 m i n ton w ę g l a 
w o b e c 13,2 min ton 1959 roku. 
R ó w n i e d o b r j o n Islientem są huty. 
Zag łęb ie , k t ó re w y t w a r z a już 37% 
k o k s u , zaspoko i w pełni po t rzeby 
k o m b i n a t u s t a l o w e g o b u d o w a n e g o 
w okręgu Dunkierk i . T r a d y c y j n y m 
n a b y w c ą pozos ta je przemysł . Z a p o -
t r z e b o w a n i e d o m o w e nie w y k a z u j e 
t e n d e n c j i z n i ż k o w y c h . Natomiast 
.spadły zakupy d o k o n y w a n e przez 
k o l e j e żelazne i gazownie . 

Ten optymis tyczny obraz z a c i e m -
niają j e d n a k trudnośc i . P lan w y d o -
b y c i a w ę g l a n ie został w r o k u 
ubiegłsrm w y k o n a n y . P r z y 26,9 m i n 
ton p r o d u k c j a by ła niższa o 1 m i n 
ton o d p l a n o w a n e j i 2 min ton o d 
p o z i o m u z 1960 r. N i e z d o ł a n o r ó w -
nież uzyskać w z r o s t u w y d a j n o ś c i 
pracy . S p r a w o z d a n i e t łumaczy ten 
stan rzeczy nas tępu jącymi p r z y -
c z y n a m i : t rudnośc i w dz iedz inie 
m e c h a n i z a c j i p r o d u k c j i o raz k o -
n ieczność odwo łan ia się do m a ł o 
w y k w a l i f i k o w a n e j siły r o b o c z e j 
z chwi lą , g d y r e k r u t a c j a g ó r n i k ó w 
nie przynios ła o c z e k i w a n y c h rezu l - ' 
taitów. 

S p r a w o z d a n i e n ie o m a w i a p r o -
b lemu p łac g ó r n i k ó w , z a d o w a l a j ą c 
s ię p r z y p o m n i e n i e m , że zag łęb ie 
N O R D i P A S - d e - C A L A I S z a p e w -
nia — bezpośredn io lub pośredn io 
— byt m i l i o n a osób. 

Gorzej , a le nie tak źle 
Na d w a d z i e ś c i a d w i e gałęzie 

p rzemys łu p r z e t w ó r c z e g o meta l i 
dz ies ięć w y k a z u j e s tabi l izac ję , 
cz tery — dalszy r o z w ó j , a o s i e m 
co fn i ę c i e s ię : o t o dane b iu letynu 
F E D E R A T I O N des I N D U S T R I E S 
M E C A N I Q U E S za p i e r w s z e p ó ł r o -
cze b i e ż ą c e g o roku. W k o n s e k w e n -
c j i w p o r ó w n a n i u z silną e k s p a n -
sją w 1961 r. ( 10%) pos tępy f r a n -
cusk iego przemys łu m e c h a n i c z n e g o 
nie przekroczą p r a w d o p o d o b n i e 6 % 
w o b e c n y m okres ie s p r a w o z d a w -
czym. P o w o d y ? Z m n i e j s z e n i e i n w e -
s tyc j i o r a z impor t zagraniczny . 

Ogó ln i e rzecz b i o rąc , sytuac ja na 
r y n k u p r a c y nie uległa w i ę k s z y m 
o d c h y l e n i o m . W y j ą t k i e m jest p r z e -
m y s ł c iężki , m a s z y n ro ln i czych 
oraz p r o d u k c j a l o d ó w e k . W trzech 
tych gałęz iach p r z e p r o w a d z o n o r e -
d u k c j ę personelu . 

W t y m s a m y m okres ie ekspor t 
p r o d u k t ó w przemys łu m e c h a n i c z n e -
go w z r ó s ł o 35% w p o r ó w n a n i u 
z r o k i e m u b i e g ł y m , ale import 
p o d s k o c z y ł o 50%. 

Z historią na bakier 
Pocz ta f r a n c u s k a w y d a ł a n o w y , 

p i ę k n y znaczek : na tle ratusza w 
Calais w i d n i e j e p o m n i k w z n i e s i o n y 
k u czc i l egendarnych „ S I X B O U R -
G E O I S " . K a ż d e dz iecko f r a n c u s k i e 
w i e doskonale , że n a j s ł y n n i e j s z y m 
z n i ch i najbogatszjTTi jest n ie k to 
inny j a k Eustachę de Sa int -P ierre . 
Często j e d n a k histor ia m a i drugą 
s tronę meda lu . W tym w y p a d k u 
jest ona m n i e j świetna niż p r z e -
kazana p o k o l e n i o m w e r s j a z p o d -
ręczn ika szko lnego . 

A . Jard in ier , cz łonek Soc ié té de 
l 'Histo ire de France , u j a w n i a r e -
zultaty p r a c h is toryka Bréqu igny , 
w y s ł a n e g o d o L o n d y n u w o f i c j a l n e j 
m i s j i p o z a w a r c i u ptokoju 1763 r. 
B a d a j ą c a r c h i w a T o u r d e Londres , 
B r é q u i g n y pisze : 

W i d z i a ł e m s p o r o nazwisk f r a n c u -
skich w ś r ó d osobistośc i , k t ó r y m 
E d w a r d przyznał dobra podczas 
s w e g o n o w e g o p o d b o j u . N i e s p o -
d z i e w a ł e m s ię j ednak , iż w ś r ó d 
tych , k t ó r z y przy ję l i łaski n o w e g o 
w ł a d c y , zna jdę tego, k t ó r y p o w i -
nien n imi pogardzać , s ł a w n e g o E u -
stachę de Sa int -P ierre . 

Listem z 8 października 1347 r., 
w dwa miesiące po poddaniu Ca-

lais, E d w a r d przyznał Eus tache ' o -
w i pokaźną pens ję , a późn ie j z a -
okrąg l i ł j ego for tunę . P o w o d e m te j 
łaski są przysługi , k t ó re o d d a ł c z u -
w a j ą c nad ut rzymaniem porządku 
w t y m mieśc ie . Inne listy, m o t y -
w o w a n e w ten sam sposób , p r z y -
dzielają m u i j e m u r ó w n y m w i ę k -
szość d o m ó w i p l a c ó w , j ak i e p o s i a -
da ł w mieśc i e oraz k i lka innych 
pos iadłośc i . 

O d k r y c i e h is toryka w y w o ł a ł o 
s w e g o czasu sporo hałasu i b y ł o 
n a w e t w 1766 roku p r z e d m i o t e m 
d e b a t y na p u b l i c z n y m pos iedzeniu 
f r a n c u s k i e j A c a d é m i e R o y a l e des 
Inscr ipt ions ot Bel les -Lettres . 

M o r a ł : ostrożnie z historią nawet 
na znaczkach p o c z t o w y c h ! 

„Le f roid 
et ses merve i l l es " 

Chodzi o w s p a n i a ł e perspekt3rwy, 
k tóre o tw ie ra ją się przed biologią 
dzięki zastosowaniu niskich t e m p e -
ratur, p r z e d e w s z y s t k i m dla c e l ó w 
terapeutycznych . Spec ja lna w y s t a -
w a zorgan izowana w paryskirti 
„Pa la i s de la D é c o u v e r t e " jest p o d 
t y m w z g l ę d e m n ieomal rewe lac ją 
dla przec ię tnego z jadacza chleba. 

O r g a n i z m y ż y w e , p o d d a n e dz ia ła -
niu n i sk i ch temperatur , potraf ią 
bron i ć s ię skutecznie lótrzymując 
w e w n ę t r z n ą c iepłotę , p o d w a r u n -
k i em, że o d d z i a ł y w a n i e to n i e b ę -
dzie z b y t g w a ł t o w n e l u b p r z e w l e -
kłe. W p r z e c i w n y m w y p a d k u n a -
stępuje śmierć b io log iczna . Jedyn ie 
zwierzęta z a p a d a j ą c e w sen z i m o -
w y nie podlega ją te j ogó lne j z a s a -
dzie i w r a z ze zmianą w a r u n k ó w 
zewnętrznych odzysku ją w pełni 
swą żywotność . 

F e n o m e n ten f r a p o w a ł od dawien 
d a w n a u czo n y ch , którz j ' s t w i e r d z i -
li, że sztucznie oz i ęb ione o rgan izmy 
ż y w e zdradzają n iezwykłą o d p o r -
ność . Szczury , k t ó r y c h w e w n ę t r z n ą 
temperaturę s p r o w a d z o n o do 15' 
znos i ły bez s z k o d y śmierte lne n o r -
m a l n i e ograniczenia w d o p ł y w i e 
t lenu, zastrzyki truc izny, s i lne u d e -
rzenia i d ługot rwałe naświet lania . 

P o nitce do k ł ę b k a o p r a c o w a n o 
n a u k o w o m e t o d ę h ibernac j i , s t o s o -
waną coraz częśc ie j w chirurgi i , 
zwłaszcza przy o p e r a c j a c h serca. 
W i a d o m o powszechnie , że k o m ó r k i 
n e r w o w e p o z b a w i o n e n i e s i onego 
przez k r e w tlenu w okres ie za l e -
d w i e 2—3 m i n u t ulegają n i e o d w r a -
ca lnym przemianom. H i b e r n a c j a 
pozrwala skutecznie zapob iec t emu 
procesowi . 

Na tjrm nie zakończy ły się b a -
dania. W i n t e r w e n c j a c h c h i r u r g i c z -
n y c h s t o s o w a n o na o g ó ł obn i żen ie 
w e w n ę t r z n e j t empera tury pac j en ta 
d o 27—30". Jaka jest j ednak t e m p e -
ratura k r y t y c z n a ? Jak zapob ie c 
przekszta łceniu s ię k r w i — ciała 
p ł y n n e g o — w c ia ło stałe i z w i ą z a -
n y m z t y m k o n s e k w e n c j o m ? 

Przez długi czas sądzono , że n i e -
przekraczalną granicą jest temi>e-
ratura — 6». D o p i e r o odkryc i e 
Francuza Jeana Ros tand i A n g l i k a 
dr Parkesa zmien i ły ten pog ląd . 
N o w y , w i e l k i k r o k został d o k o n a -
n y w dziedzinie h ibernac j i . Dziś 
uczeni osiągnęl i p e w n o ś ć , że dzięki 
użyc iu r o z t w o r u g l i ceryny , z a p o -
b i e g a j ą c e j krzepnien iu k r w i , m o ż n a 
z a c h o w a ć ż y w e tkanki przy t e m p e -
raturze —196"! 

C z y os iągnięc ia te pozwo lą na 
ziszczenie o d w i e c z n e g o marzen ia 
przedłużenia życ ia ludzk iego? P r z y 
o b e c n y m stanie w i e d z y n i e jest to 
b y n a j m n i e j utopia. Spec ja l i śc i o 
ś w i a t o w e j s ł a w i e studiują m o ż l i w o -
ści zastosowania h ibernac j i na 
przysz łych k o s m o n a u t a c h p o d r ó ż y 
międzyp lanetarnych . W s t r z y m a n i e 
f u n k c j i o rganicznych w czasie w i e -
lo letnich p o d r ó ż y t ego typu poz 'wo -
l i ł oby k o s m o n a u t o m na z a c h o w a n i e 
m ł o d o ś c i w m o m e n c i e os iągn ięc ia 
w y z n a c z o n e j p lanety . 

Dla przec i ę tnego śmierte lnika , 
k t ó r y n i e zamierza dos iąść p o j a z d u 
k o s m i c z n e g o , sta je inny zupe łn ie 
p r o b l e m natury o sob i s t e j : c zy w a r -
t o ztnidzić s ię dz iąrsk im w inne j 
e p o c e , a le przespać — i to w z i m -
nie — s w o j ą w ł a s n ą ? 

B.M. 

PROGRAM POBYTU 
PREZYDENTA DE GAULLE w NRF 

BONN. W stolicy NKF ogłoszono 
program wizyty prez. de Gaulle'a, któ-
ra odbędzie się w dniach 4—9 wrześ-
nia. 

Prezydent Francji przybędzie 4.IX. 
do Bonn, gdzie zostanie powitany przez 
prez. NRF, Heinricha Liibkego, który 
wieczorem wyda przyjęcie na cześć 
Gościa na zamku Briihla. Następnego 
dnia prez. de Gaulle odbędzie rozmo-
wę z kanclerzem Adenauerem w jego 
siedzibie urzędowej, tj. w Palais 
Schaumburg. W tymże dniu prez. de 
Gaulle wygłosi przemówienie publicz-
ne na starym rynku w Bonn, a po po-
łudniu zwiedzi Kolonię i odbędzie dal-
sze rozmowy z kanclerzem NRF, lecz 
już w jego siedzibie prywatnej, czyli 
w Rhondorf koło Bonn. Wieczorem 

kanclerz wyda obiad dla uczczenia 
Prezydenta Francji na Petersbergu. 

W dniu 6.IX. prez. de Gaulłe odbę-
dzie krótką podróż po Zagłębiu Ruhry 
i w jednym z tamtejszych zakładów 
przemysłowych wygłosi do robotników 
przemówienie w języku niemieckim. W 
dniu 7.IX odleci do Hanoweru i stąd 
przez Liineburger Helde uda się do 
Hamburga, a następnie samolotem do 
Monachium. W dniu 8.IX. złoży wizytę 
premierowi Bawarii i dokona objazdu 
miasta, a wieczorem przybędzie na 
spektakl teatralny. 

W ostatnim dniu pobytu w NRF, tj. 
9.IX., prez. de Gaulle wysłucha uro-
czystej Mszy świętej w kościele P. M a -
rii w Monachium. 

.MAITA 
•CAIEfA 
Fantastyka czytana 

M O S K W A . W diągu ostatnich t r zech 
lat w y d a n o w Z S R R 1540 ks iążek o t e -
m a t y c e nau feowo - fantas tyczne j . 

N a k ł a d o g ó l n y w s z y s t k i c h t y c h k s i ą -
żek w y n i ó s ł 181 mi l iomów e g z e m p l a r z y 
i o b j ą ł dzieła p isarzy z 68 k r a j ó w . 

LAUREAT NOBLA 
NA INDEKSIE 

PRETORIA. Władze Republiki Po-
łudniowo-Afrykańsklej zabroniły roz-
powszechniania ostatniej książki A l -
berta Luthuli, laureata Nagrody Po-
kojowej Nobla. 

W książce tej autor określił stoso-
waną w Płd.-Afryce politykę podziału 
rasowego jako „monstrum stworzone 
przez Frankensteina". 

Ucieczka złota z USA 
W A S Z Y N G T O N . Ostatnie tygodn ie 

przyn ios ły dalszy o d p ł y w złota z U S A 
na s u m ę przesz ło ć w i e r ć mi l iarda d o -
larów. Z n a n y ekspert w a l u t o w y , dr 
F. P i ck , w y g ł o s i ł n i e d a w n o odczyt , 
uzasadnia jący kon ieczność i m o ż l i w o ś ć 
w p r o w a d z e n i a e m b a r g o na eksport 
złota, co s p o w o d o w a ł o b y , o czywiśc ie , 
natychmiastową z w y ż k ę ceny tego 

kruszcu. K r o k taki b y ł b y r ó w n o z n a c z -
ny z dewaluac ją dolara. P o d j ę c i e d e -
cyz j i w tej s p r a w i e nie jest łatwe, d e -
w a l u a c j a b o w i e m o d b i ł a b y się na a k -
t y w n o ś c i g o s p o d a r k i amerykańsk ie j . 

Park Pułaskiego 
IV Colorado 

DENVER. Ostatnio w Denver (USA. — 
stan Coloraido) odbyła się wroazystość 
otiaarcia -parku i>m. generała Kazimie-
rza Pułaskiego. 

Nawy patrk, poło&ony na potudniowo-
-wschodnich krańcach miasta, jest jed-
nym z najnowocześniejszych i najpięk-
niejszych iparków w całym stanie Co-
lorado. 

700 milionów 
analfabelów 

PARYŻ. W siedzibie UNESCO w Pa-
ryżu obradował niedawno komitet 
ekspertów z 12 krajów na temat pro-
blemów walki z analfabetyzmem. 

Liczbę analfabetów na świecie sza-
cować należy obecnie na 700 milionów. 
Jest to polowa dorosłych mieszkańców 
globu ziemskiego. Co gorsza, liczba ta 
zwiększa się nieustannie w związku 
z szybkim przyrostem ludności. 

[ D i ^ L W 
i FAKTY 

S I E R P I E ] ^ 
BIURO POLITYCZNE FLN objęło wła-
dzę w Algierii aż do wyboru konstytu-
anty, zgodnie z komunikatem oficjal-
nym (5.VIII). 
NIEPODLEGŁOŚĆ JAMAJKI , b. kolonii 
brytyjskiej w strefie Morza Karaibskie-
go (Wielkie Antyle), proklamowano 
6.VIII. 
DELEGACJA P A R L A M E N T A R Z Y S T Ó W 
JAPOŃSKICH przybyła do Warszawy 
(6. VIII.). 
COCTAIL W A M B A S A D Z I E FRANCUS-
KIEJ wydano dla prasy z okazji przy-
bycia do Polski nowego ambasadora 
Francji, p. Pierre Charpentiera (6.VIII.). 
N A S T A N O W I S K O A M B A S A D O R A 
a m e r y k a ń s k i e g o W P A R Y Ż U rząd 
USA zaproponował Cłiarlesa Bołilena, 
zwracając się o akredytację, jak podała 
agencja A F P (7.VIII.). 
R O Z M O W Y ZSRR—USA W W A S Z Y N G -
TONIE. Prezydent Kennedy przyjął od-
wołanie amb. Tliompsona, który poin-
formował go o 4-godzinnej rozmowie 
z prem. Cliruszczowem. W tym samym 
czasie min. Rusk odbył dłuższą rozmo-
wę z ambasadorem radzieckim Dobry-
ninem na temat rozbrojenia i problemu 
Berlina zachodniego (8.VIII.). 
P R Z Y Z N A N I A NIEPODLEGŁOŚCI MO-
Z A M B I K O W I , kolonii portugalskiej, za-
żądało 11 państw w rezolucji, złożonej 
specjalnej komisji O N Z (8.VIII.). 
D O W Ó D C A GRUPY W O J S K RADZIEC-
KICH W NIEMCZECH, gen. armii I. Ja-
kubowski, złożył wizytę w kwaterze 
wojsk U S A w Europie (w Heidelbergu) 
na zaproszenie gen. Freemana (8.VIII.). 
A R G E N T Y Ń S K I MINISTER I N A C Z . 
D O W Ó D C A SIŁ ZBROJNYCH, Juan 

Batista Loza, podał się do dymisji pod 
naciskiem rebeliantów z gen. T. Mon-
tero na czele (9.VIII.). 
A M E R Y K A Ń S K I F A S Z Y S T A G. ROCK-
W E L L został deportowany z W . Bry-
tanii do USA (9.VIII.). 
Z M A R Ł H E R M A N N HESSE, laureat li-
terackiej Nagrody Nobla (1946), pisarz 
niemiecki, mieszkający w szwajcarskiej 
miejscowości Montagnola; liczył 85 lat 
(9.VIII.). 
II M I Ę D Z Y N A R O D O W Y KONGRES po-
święcony wpływowi radiacji na or-
ganizm ludzki zakończył po 5 dniach 
swoje obrady w Harrogate (W. Bryta-
nia) (10.VIII.). 
N A K A Z A R E S Z T O W A N I A B. PREM. G. 
B I D A U L T A wydała policja paryska 
(10.VIII.). 
B. PREZ. USA DWIGHT EISENHOWER 
odwiedził Winstona Churchilla w szpi-
talu londyńskim i spędził z nim 25 min. 
na rozmowie (10.VIII.). 
z W I Z Y T Ą DO BERLINA ZACH. przy-
był prez. NRF, H. LUbke (10.VIII.). 
W N I O S E K O P O Z B A W I E N I E MIN. 
STRAUSSA N I E T Y K A L N O Ś C I poselskiej 
skierowali do Bundestagu adwokaci 
monachijscy — Miehr 1 Bossi (10.VIII.). 
ZSRR W P R O W A D Z I Ł N A ORBITĘ S T A -
TEK K O S M I C Z N Y „ W O S T O K III " z pi-
lotem-kosmonautą mjr . A . G. Nikoła-
jewem. IMinimalne oddalenie statku od 
Ziemi 183 km, maks. — 251 km. Czas 
jednego okrążenia 88,5 minuty. 
N O T Y DO 3 M O C A R S T W ZACH. wysłał 
ZSRR ,,w sprawie prowokacji NRF na 
granicy NRD i Berlina zach." (ll .VIII). 
ZSRR W P R O W A D Z I Ł N A ORBITĘ DO-
K O Ł A Z I E M S K Ą N O W Y S T A T E K K O S -
MICZNY „ W O S T O K I V " z pilotem-kos-
monautą ppłk. Popowiczem. Minimalne 
oddalenie — 180 km, maks. — 254 km. 
Czas jednego okrążenia — 88,55 minuty. 
Lot rozpoczął się o godz. 11.02 (czasu 
moskiewskiego) w dniu 12..VIII, pilot 
uzyskał łączność telefoniczno-radiową 
ze statkiem ,,Wostok III " . 
M A R S Z A Ł E K M. Z A C H A R Ó W , szef 
sztabu gen. radzieckich sił zbrojnych, 
przybył do Finlandii (12.VIII.). 
N O W E SPOTKANIE RUSK—DOBR Y N I N 
odbyło się w Waszyngtonie w sprawie 
problemu niemieckiego (13.VIII.). 
M I Ę D Z Y N A R O D O W E T A R G I W IZMI-
RZE (Turcja) otwarto z udziałem 15 firm 
polskich (19.VIII.). 
A M E R Y K A Ń S C Y W Y D A W C Y P R Z Y B Y -
LI DO ZSRR na 4 tyg. w ramach w y -
miany kulturalnej (20.VIII.). 



Dlatego , k i e d y zapyta l i śmy 
p r z y j a c i ó ł z Cerc i e du C l -
n e m a F r a n c e - P o l o g n e , czy 
uważa ją l i czbę k i lkunastu 
c z ł o n k ó w K o ł a za w y s t a r c z a -
j ą cą , odpowiedz ie l i , że t r a k -
tują s ieb ie g ł ó w n i e t y l k o j a k o 
i n i c j a t o r ó w p o w s t a w a n i a a n a -
l og i c znych k ó ł w Paryżu i w 
innych mias tach Franc j i . 

To też rea l i zu jąc za łożenia 
w z b o g a c e n i a w ł a s n e j w i e d z y 
i wpł3nvania na i n n y c h — 
K o ł o p r o w a d z i d w o j a k i r o -
dzaj dz ia ła lnośc i : c z ł o n k o w i e 
j e g o zbierają się raz w t y -
godn iu , ż e b y p o d y s k u t o w a ć 
na temat s p r a w Po lsk i i p o l -
sk i ch f i l m ó w , a ponadto o r -
ganizują pub l i c zne p r o j e k c j e 
po l sk i ch f i l m ó w , p o p r z e d z a -
ne p o w a ż n y m i o m ó w i e n i a m i 
znanych k r y t y k ó w . 

J a k i e szczęśc ie , że K o ł o 
znalaz ło z rozumien ie 1 p o -
parc i e u k i e r o w n i k a p a r y -
sk i ego k ina „ L e F l o r i d e " (43, 
rue du Fauibourg M o n t -
martre ) , k t ó r y p r a g n i e w 
s w e j sali k i n o w e j p r o p a g o -
w a ć arcydz ie ła f i l m u w s p ó ł -
czesnego. T a m właśn ie , w k i -

W roku b i e ż ą c y m K o ł o w y -
szło poza r a m y f i l m u , z o r g a -
n i z o w a ł o b o w i e m przeds ta -
w i e n i e w a r s z a w s k i e g o teatru 
„ A t e n e u m " , k t ó r y zawi ta ł d o 
Paryża m i ę d z y i n n y m i z w i -
d o w i s k i e m „ K r a m z p i o s e n -
k a m i " . Przedstawien ie o d b y ł o 
się w sali teatru m i e j s k i e g o 
w Sa int -Denis i należało d o 
na jbardz i e j u d a n y c h imprez w 
Sa int -Denis w czasie o s t a t -
n ich lat. T a k w k a ż d y m r a -
z ie tw ierdz i dyrektor m i e j -
s c o w e g o teatru, r zadko w y -
pe łn ionego publ icznością . . . 

M ł o d z i przy jac ie le p o l s k i e g o 
f i l m u i Po lsk i pragną j e d n a k , 
aby n o w e po l sk ie f i l m y p o j a -
w i a ł y się na ekranie z a p r z y -
j a ź n i o n e g o klina „ L e F l o r i d e " 
nie t y l k o o d w i e l k i e g o d z w o -
nu. Pragną , aby w każdą n i e -
dz ie lę l i czne g r o n o e n t u z j a -
s t ó w po l sk ie j k i n e m a t o g r a f i i 
m o g ł o tu z o b a c z y ć f i lm . N a j a -
k i c h f i l m a c h i m n a j b a r d z i e j 
za leży? Oczywiśc i e , na n a j -
lepszych . Obecn ie o c z e k u j ą 
„ S a m s o n a " A n d r z e j a W a j d y , 
ten f i l m o d d a w n a j u ż o b i e c u -
ją s w o j e j pub l i cznośc i . 

Z A S Ł U 2 0 N E S t o w a r z y -
szenie F r a n c e - P o l o g n e 
działa j u ż o s i emnaśc i e 

I lat. A l e oto w s i e d e m -
* nas tym roku dz ia ła l -

nośc i p r z y b y ł m u p o -
w a ż n y i — c o na jważn ie j s ze 
— pełen n o w y c h sił s o j u s z -
n i k : K o ł o P r z y j a c i ó ł F i lmu 
P o l s k i e g o (Cerc ie du C inéma 
F r a n c e - P o l o g n e ) . 

W jak i sposób p o w s t a ł o t o 
K o ł o , s k u p i a j ą c e dziś k i l k u -
nastu m ł o d y c h , a k t y w n i e 
dz ia ła jących inte lektual is tów? 
Dziś, p o r o c z n y m okres ie 
pracy , t r u d n o j u ż dok ładn ie 
okreś l i ć dzień i początek. . . 
O c z y w i ś c i e , p ierwsza i n i c j a -
t y w a w y s z ł a ze S t o w a r z y s z e -
nia F r a n c e - P o l o g n e , k tóre o d 
d a w n a m y ś l a ł o o p o w o ł a n i u 
do życ ia k ó ł si>ecjalistycz-
nych , in teresu jących się p o -
szczegó lnymi dz iedz inami p o l -
sk i e j ku l tury i nauki . A l e 
p l a n y m o g ł y pozostać p l a n a -
mi , g d y b y nie seria szczęśl i -
w y c h z b i e g ó w okol iczności . . . 

B o w ł a ś c i w i e w k a ż d y m 
k o n k r e t n y m p r z y p a d k u to by ł 
t rochę zb ieg okol icznośc i . J a -
k o ż tak się szczęś l iwie z ł o ż y -
ło , że spotkal i s i ę tutaj l u -
dzie m ł o d z i , pełni energi i i 
p r a w d z i w i e za interesowani 
po l sk im f i l m e m , polską k u l -
turą. K a ż d y traf i ł , ocz jrwiście , 
w inny sposób. . . 

Na przyk ład Jean SIRO-
DEAU. By ł już w Po lsce z 
w y c i e c z k ą jy r a m a c h w y m i a -
ny studentów. P o p o w r o c i e — 
p o n i e w a ż P o l s k a b a r d z o m u 
s ię podoba ła — zaczą ł c z y t y -
w a ć „Peup les A m i s " ( obecn ie 
p i s m o to nosi n a z w ę „ F r a n c e -
- P o l o g n e " ) . Przyszed ł k t ó r e -
goś dnia d o redakc j i . Spotka ł 
akurat k i lku innych m ł o d y c h 
ludzi ż y w o d y s k u t u j ą c y c h na 
temat f i l m u polskiego . A dla 
Jean S i rodeau temat ten jest 
w y s o c e in teresu jący , j a k o że 
s a m pragn ie w przysz łośc i 
p o ś w i ę c i ć s ię reżyser i i f i l m o -
w e j . Z n a j o m o ś ć została z a -
warta . Stąd d o K o ł a już n i e -
daleko.. . 

Jean ( już drugi w t y m 
gronie ) B A U D R Y jest, dla 
o d m i a n y , f i z y k i e m z w y -
kształcenia , skończy ł w y ż s z e 
studia f i z y k i e l e k t r o n o w e j . W 
jak i s p o s ó b tra f i ł d o K o ł a ? 
P o p i e r w s z e : interesuje się 
b a r d z o f i l m e m , a polską k i -
nematogra f ią w s z c z e g ó l n o -
ści. P o drug ie : w czasie w o l -
n y m o d p r a c y p r o w a d z i k l u b 
f i l m o w y przy Stowarzyszeniu 
„ T r a v a i l e t Culture" . 

A k u r a t tak się z łożyło , że 
p. Baudry , n a w i ą z u j ą c k o n -
takty z r ó ż n y m i instytuc jami 
i s towarzyszeniami , traf i ł do 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . Z n a j o m o ś ć 
została zawarta . Dziś Jean 
B a u d r y jest n ie ty lko a k t y w -
n y m cz ł onk iem K o ł a , a le 
także k r y t y k i e m f i l m o w y m . 
W p i śmie „ D o c u m e n t s 62" z a -
mieśc i ł duży ar tykuł ' p o ś w i ę -
c o n y „ M a t c e Joannie od 
A n i o ł ó w " K a w a l e r o w i c z a . 

A inni? N iemal k a ż d y z 
nich n ie - ty lko ogląda po lskie 
f i l m y , ale także f o r m u ł u j e o 
nich s w e o p i n i e na piśmie. 

IJRANGUSCY MIŁOŚNICY POLSKIEGO F I L M ^ 
Jest w i ę c nie ty lko „ w i d z e m " 
czy „ m i ł o ś n i k i e m " — ale 
także i popu laryzatorem. W y -
s tarczy tu rzuc i ć n a z w i s k o 
k r y t y k a f i l m o w e g o Pierre 
AJ AME, sekretarza redakc j i 
znanego t y g o d n i k a ku l tura l -
n e g o „ L e s Nouve l l e s L i t té -
raires" . 

T a k ż e Philipe H A U D I -
QtJET, c h o ć 7- z a w o d u jest 
nauczyc ie l em, c z y n n i e w s p ó ł -
p r a c u j e z f i l m e m : asystu je 
abeonie przy real izac j i f i l m u 
p o ś w i ę c o n e g o życ iu C y g a n ó w . 
P i su j e k r y t y k i f i l m o w e „ I m a -
ge et Son" . Z a j m u j e się t a k -
że redakc ją spec ja lnego z e -
szytu s ta łego w y d a w n i c t w a 
„ P r e m i e r P l a n " , p o ś w i ę c o n e -
g o k i n e m a t o g r a f i i po l sk ie j . 

Jest r ó w n i e ż tuta j René 
CHATEAU, k tóry m i m o b a r -
d z o m ł o d e g o w i e k u (22 lata) 
p ias tu je o d p o w i e d z i a l n e s t a -
n o w i s k o nacze lnego redaktora 
p isma f i l m o w e g o „ L a M e -
thode" . N i e m o ż n a także p o -
m i n ą ć Francis GENDRON, 
w s p ó ł p r a c o w n i k a p isma „ M i -
ro i r du C i n é m a " , a k t y w n e g o 
działacza ruchu k l u b o w e g o , 
k i e r o w n i k a znanego k l u b u 
f i l m o w e g o , dz ia ła ją cego w r o -
botn icze j dz ie ln icy A u b e r -
vi l l iers . 

Są jeszcze d w i e o s o b y , i to 
na jważnie j sze . Otóż p r a c y 
K o ł a patronu je a k t y w n i e p a -
ni Ruta SADOUL, żona z n a -
k o m i t e g o kry tyka i h i s toryka 
f i lmu. Dla Stowarzyszenia 
nie ża łu je pracy ani energii . 
I entuz jazm pani Sadoul 
udziela się m ł o d s z y m od 
n ie j c z ł onkom. 

A drugą z tych o s ó b jes t 
panna M o n i q u e PATIENT. 
J a k o „secréta ire nat iona le " , 
cz łonkini zarządu g ł ó w n e g o 
Stowarzyszenia F r a n c e - P o - ' 
l ogne , obarczona jest bardzo 
l i c znymi pracami . A l e dla 
ko ła f i l m o w e g o z n a j d u j e M i l e 
M o n i q u e czas i c z a r u j ą c y 
uśmiech zawsze . Uczestn iczy 
w e wszys tk i ch zebraniach , 
seansach f i l m o w y c h i d y s k u -
s jach , a g d y t y l k o w a r u n k i 
j e j pozwa la ją , j edz ie d o P o l -
ski. „ J ' adore la P o l o g n e " — 
m ó w i często... 

W t y m o g r o m n i e ż y w y m 
intelektualnie gron ie F r a n c u -
z ó w działają także d w i e P o l -
k i : Wanda i Magdalena M A -
CIEJEWSKIE. R o d z i c e ich od 
w i e l u lat mieszka ją w e F r a n -
c j i . Ob ie s iostry interesują 
się o g r o m n i e wszys tk im, c o 
s ię dz ie je w K r a j u , często 
odwiedza ją Polskę . 

Jesienią ub ieg łego r oku 
c z ł o n k o w i e Cerc i e du Cinéma 
F r a n c e - P o l o g n e doszli d o 
wn iosku , że trzeba dz ia ła l -
ność K o ł a r o z w i n ą ć poprzez 
związan ie g o z w y b i t n y m i 
t w ó r c a m i f i l m u f rancusk iego . 
1 'ostanowil i z w r ó c i ć się d o 
k i lku znanych r e ż y s e r ó w z 

prośbą o ob j ę c i e patronatu 
nad K o ł e m . 

A p e l nie pozosta ł bez echa . 
W i e l u r e ż y s e r ó w z a d e k l a r o -
w a ł o g o t o w o ś ć w s p ó ł p r a c y z 
m ł o d y m i entuz jas tami k i n e -
m a t o g r a f i i i p r z y j a c i ó ł m i 
Polski . W ś r ó d nich z n a j d u j e -
m y tak ie n a z w i s k a j a k : Re-
né Clair, Christian Jacaue 
c z y Alain Resnais. 

M a j ą c teraz d w u s t r o n n e 
poparc i e , ze s trony S t o w a r z y -
szenia F r a n c e - P o l o g n e oraz 
w y b i t n y c h t w ó r c ó w f r a n c u -
skich , K o ł o m o g ł o b e z o b a w 
rozpocząć dz ia ła lność na s z e -
roką skalę . 

Na c z y m ta dzia ła lność p o -
lega? Trzeba podkreś l i ć 
p r z e d e w s z y s t k i m bardzo 
s łuszne i r o z u m n e za łożenie 
K o ł a : p r a c o w a ć dla s ieb ie i 
dla innych . P o z n a w a ć coraz 
lep ie j f i l m polski i polską 
kulturę , ale r ó w n i e ż dzie l ić 
się tą wiedzą i z innymi . 
C z ł o n k o w i e K o ł a pos tanowi l i 
p rzede w s z y s t k i m przyc iągać 
m o ż l i w i e j a k n a j w i ę c e j m i ł o -
ś n i k ó w f i l m u wspó ł c zesnego , 
k tó rych w e Fran c j i n ie brak. 

n i e „ L e F lo r ide " , odby ła się 
p r o j e k c j a f i lmu „ E r o i c a " t r a -
g i czn ie z m a r ł e g o reżysera 
Andrzeja Munka, i n a u g u r u j ą -
ca publiczną dzia ła lność K o -
ła. Z n a n y k r y t y k f i l m o w y 
Louis Marcorelles w y g ł o s i ł 
s ł o w o wstępne , kreś ląc p o r -
tret z m a r ł e g o reżysera. W i e -
czór ten o d b i ł się b a r d z o 
ż y c z l i w y m e c h e m w k o ł a c h 
f i l m o w y c h . 

P o t y m u d a n y m starc ie 
nastąpi ły inne z o r g a n i z o w a n e 
przez K o ł o w i e c z o r y . A w i ę c 
w i e c z ó r p o ś w i ę c o n y Andrze-
jowi Wajdzie zaprezentowa ł 
„ P o k o l e n i e " ( „ U n e f i l l e a 
parlé) . T a k ż e m ł o d y i u t a l e n -
t o w a n y reżyser po lski Kazi-
mierz Kutz d o c z e k a ł się s w o -
j e g o w i e c z o r u , p o k a z a n o 
f r a n c u s k i e j pub l i cznośc i f i l m 
„ L u d z i e z p o c i ą g u " . R ó w n i e ż 
twórczoś ć j e d n e g o z n a j b a r -
dz ie j in te resu jących r e ż y s e -
r ó w i zarazem w y b i t n e g o p i -
sarza , Tadeusza Konwickie-
go, n ie uszła u w a d z e K o ł a : 
z p rzy j emnośc ią d y s k u t o w a n o 
p o p r o j e k c j i f i l m u „Ostatni 
dzień lata"... 

C o w i ę c e j z p r o j e k t ó w ? A h a , 
c e n t r u m po l sk ie j d o k u m e n t a -
c j i f i l m o w e j . T o r z e c z n i e -
zmiern ie w a ż n a i na leży tę 
m y ś l p o p r z e ć . Jakże częs to h>o-
w i e m f r a n c u s c y dz i enn ikarze 
i kryitycy zabiera ją s ię d o p i -
sania o po l sk ie j k i n e m a t o g r a -
fii, n i ewie le o n ie j w i e d z ą c : 
ani — ile f i l m ó w Po l ska p r o -
duku je , ani — j a c y są t w ó r c y 
( o czywiśc ie , c i m n i e j znani) , 
ani — j a k zostały w K r a j u 
p r z y j ę t e i c h f i l m y . D l a t e g o też 
K o ł o p r a g n i e g r o m a d z i ć w s z y -
stkie i n f o r m a c j e d o t y c z ą c e f i l -
m ó w p o l s k i c h : r e c e n z j e , b i u -
l e t y n y retelamowe, f o t o s y , 
af isze . N a każde żądanie 
„Centre d e docu imenła t i on" 
będz ie m ó g ł iprzygotować o d -
p o w i e d n i ą i n f o r m a c j ę . 

No , i wreszc ie s p r a w a p o -
w o ł a n i a d o życ ia b l i źn iaczych 
kó ł w i n n y c h m i a s t a c h F r a n -
c j i . Ta s p r a w a jest n a d o b r e j 
drodze , k o n t a k t y zosta ły n a -
wiązane . Nie wai ł to j e d n a k 
przedwcześn ie o n i c h p isać , 
I>oczekajmy aż wydadzą o -
w o c e ! 

» CC 

to najlepszy i najproktyczniejszy podarunek 
dla rodziny w Kraju 

PACZKI Ż Y W N O Ś C I O W E . PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • S A M O C H O D Y 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9-eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 



Dziesiątki przeszkód na pieniących się odcinkach Dunajca wymagają od turystów i sportowców wodnych nie lada umiejęt-
ności. Aby nic przy tym nie sfałszować, nie przejechać obok, nie wyminąć przeszkody łatwiejszym przesmykiem, podczas 
zawodów na Dunajcu ustawia się jeszcze odpowiednie bramki, jak to widzimy na górnym zdjęciu. Poniżej najpiękniejszy frag-
ment przełomu. Woda zmienia kierunek gwałtownie, przełamując twarde skały. Widziany z góry Trzech Koron Dunajec 
wygląda jak piękna wstęga opasująca barwne suknie zieleni pokrywającej pienińskie skały. Cóż to za temat dla malarza! 

„Jak szeroka i daleka Polśica, 
piękniejszych cudów natury nie 
znajdziesz, ani romantycznie jszej 
pod,róży nie odprawisz" — tak o 
Pie.ninach i p r z e ł o m i e D u n a j c a n a -
pisał p r z e d o k o ł o stu laity j e d e n z 
b a d a c z y tych sitron. N i c n ie p r z e -
sadził . K r a j o z n a w c y uzna l i w o s t a t -
n i ch kil lkudziesięciu latach p r z e ł o m 
D u n a j c a przez urocze gn iazdo g ó r -
skie P ien in za j e d e n z c u d ó w n a t u -
ry i n a j p i ę k n i e j s z y c h j e j t w o r ó w w 
świec ie . R w ą c e w o d y rzeki , zamiast 
p ł y n ą ć p o n a j m n i e j s z e j l ini i oporu , 
przeb i ły się przed mi l i onami lat 
przez p ienińskie skały , p rzerąba ły 
w n ich kręte k o r y t o , w y r z e ź b i ł y 
przedzi^wne f i gury , k t ó re p o k r y ł y 
się lasem s m r e k ó w , b o g a c t w e m 
rośl in i k w i a t ó w . 

T e n o b s z a r górsk i t w o r z y dziś 
P ien iński P a r k N a r o d o w y , o b e j m u -
j ą c y 2231 hektarów. Przy lega on do 
p o d o b n e g o parku w Czechos łowac j i , 
k t ó r y o b e j m u j e 460 h e k t a r ó w , a 
w ł a ś c i w i e t w o r z y z n i m jedną o r -
ganiczną całość . Przez w ie l e k i l o -
m e t r ó w na t y m obszarze D u n a j e c 
jest granicą p a ń s t w o w ą , lecz to j e d -
n a k nie przeszkadza t y s i ą c o m t u -
r y s t ó w z obu k r a j ó w k o r z y s t a ć bez 
przeszkód z t ego j e d y n e g o w s w o i m 
r o d z a j u sz laku w o d n e g o . 

S p ł y w D u n a j c e m przez p ieniński 
p r z e ł o m n a łodz i lub tratwie , k tóre 
p rowadzą m i e j s c o w i góra le o p o w i a -
d a j ą c y p o drodze l egendarne dzie je 
P ien in i i ch b o h a t e r ó w , j es t w y j ą t -
k o w y m przeżyc i em. Nie da się go 
opisać , n i e da się g o o p o w i e d z i e ć , 
n ie oddadzą p i ękna Pienin , d o s t ę p -
n e g o t y l k o z w ó d t e j p i ę k n e j rzeki, 
n a j l e p i e j w y k o n a n e f o t o g r a f i e . 

SIS 
Les gorges du D u n a j e c , torrent 

i m p é t u e u x descendant des Hautes 
Tatras , sont un des plus b e a u x s i -
tes de la Po logne . D e s c e n d r e le 
cours d e la r iv ière en canoë ou, 
c o m m e le f on t de n o m b r e u x t o u r i -
stes, en radeau — en écoutant les 
v ie i l les légendes du pays , l 'h isto ire 
des indomptables montagnards — 
laisse une impress ion inoubl iable . 

Ce paysage de montagnes , de 
verdure , d 'eau v i v e , ces p ierres r o -
dées p a r le temps et l 'eau, tout 
c e c i restera intact. Sur plus de 
2200 hectares (auxque ls il c onv ient 
d 'a jouter 460 hectares en T c h é c o -
s lovaquie) s 'étend le P a r c National 
des Piénines (ainsi s 'appel lent les 
montagnes environnantes ) , site e n -
chanteur o u la nature est reine. 



i^E] mmm PIĘKNO 
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1 Czorsztynem grdzie Dunajec podejmuje wstępny atak na grórską przeszkodę, po obu jego stronach, widnieją na wzniesieniach resztki dawnych zamczysk: 
arsztyna (na ^ j ę o i u ) i Niedzicy. Mają one bogatą i ciekawą historię, kiedyś były warowniami granicznymi. Niedzicę zbudowali w x r v w. magnaci węgierscy, 
irsztyn był p o c i e j warownią Kostki Napierskiego, który wzniecił powstanie na Podhalu. Niedzica służy dziś za muzeum i schronisko artystów. U dołu: 
sment spływu Dunajcem góralskimi łodziami, z lewej — wspaniały widok na jeden z dopływów Dunajca, Białkę spływającą ze szczytów Wysokich Tatr 

^ ag 



IfSTYi 
Panie Redaktorze!. 

Wróciłem właśnie z jed.nej 
takiej kxdípnii letniej, na 
fctórej •przebywają dzieci po-
lonijne z Francji (chciałem się 
poiprzygłądać ich życiu w 
Kraju, pogadać z nimi, popy-
tać się o wrażenie) i miałem 
zamia/r zabrać się do opisania 
Wam, Drodzy moi, tych 
wszystkich spraw w mojej 
drugiej „korespondencji kra-
joioej", kiedy otrz'ymalem 
Ust. Autorem tego listu jest 
jeden z Czytelników „Tygod-
nika Polskiego", p. Kos. A że 
w tym. liście chodzi o proble-
my, które sprawiają, że czę-
sto wielu ludzi krew, jak się 
to mówi, zalewa, tedy posta-
rvoiwilem specjalnie się nim 
zająć. Proszę Pana, Redakto-
rze, o opublikowanie wypo-
wiedzi pana Kosa w „Gło-
sach Czytelników", a sam 
przechodzę do omówienia 
i skomentowania uwag moje-
go korespondienta. 

Panu. Kosowi chodzi głów-
nie o to, że poruszając w mo-
icSh Ustach różne, codzienne i 
nAecodzienave tematy, piszę 
raczej tak, jakbym nie wie-
dział (ałł>o raczej: jakbym 
zbyt często zoipominał) o tym, 
że w 'połskich koloniach na 
Nordzie ś gdzie indziej żyją, 
dużo mówią, czasem pohała-
sują i powskazują sobie na 
tego i owego z góry upatrzo-
nego ,Jcozła ofiarnego" pal-
cem — tak zwani „nieprze-
jednani". Racja, święta praw-
da, ja niewiele, i zawsze pra-
wie tylko na marginesie in-
nych zagadnień, pisałem o 
tych z emigrantów, którzy w 
każdą niedzielę, pod koniec 
polskiego nabożeństwa, upar-
cie śpiewają „Ojczyznę ux>iną 
racz mam wrócić. Panie!" 

Tu jest miejsce na zarzut, 
który w sto^sunku do „Tygod-

nika" w ogóle, a ostatnio do 
mnie w szczególności, formu-
łują niektórzy Czytelnicy: 
„nieprzejednani" robią krzyk 
i szum, organizują „niezależ-
ne" święta i rocznice, mają 
nawet takie swoje pismo, 
specjalizujące się w tym, co 
umoumie nazywamy „wybrzy-
dzaniem się", a Wy — tak so-
bie myślicie. Drodzy moi — 
piszący w „Tygodniku", pi-
szecie tak, jakby tego wszy-
stkiego nie było, nabiera-
cie — żeby już wszystko po-
wiedzieć — wody w gębę. 

Otóż, Drodzy moi, jeśli ja o 
tych sprawach raczej nie pi-
suję, to nie dlatego, że hołdu-
ję zasadzie nakazującej na-
bierać wody w gębę, ale z tej 
przyczyny, iż doszedłem do 
przekonania, że na polemizo-
wanie z „wybrzydzaniem się" 
szkoda czasu i atłasu. Cóż bo-
wiem można mówić do l-udzi, 
dla których nieposzanowanie 
cudzej opinii jest kardynalną 
zasadą wszelkiego działania? 
I jakże można dyskutować z 
partnerami, którzy argumen-
tacji rozumowej boją się jak 
diabeł przysłowiowej święco-
nej wody? 

Byłi tacy, którzy usiłowali 
dojść ćbo porozumienia z „nie-
przejednanymi". Ja sam pró-
bowałem. I skutki takich prób 
były zawsze opłakane. Bo z 
„nieprzejednanymi" to jest 
tak, jak z tym bohaterem sa-
tyry Krasickiego o pijaństwie, 
który po wysłuchaniu budują-
cej mowy na temat „zgubnych 
skutków pijaństwa", ba, po 
wyrażeniu aprobaty odnośnie 
treści tej mowy, rzekł: „Na-
piję się wódki"... 

„Nieprzejednani" czasem 
wystukają, poczytają, ale po 
to tylko, aby o wszystkim, co 
im nie przypadnie do serca (a 

więc o tym, co jest rzeczowe), 
rziec: „Ot — propaganda re-
żimowa!" Polemizować ze 
zrodzonym w atmosferze kul-
tu • pieniactwa „wybrzydza-
niem się" na pewno nie war-
to, a zresztą, czy warto w 
ogóle odnotowywać systema-
fyczme, uparte zohydzanie 
obecnej Polski, negowanie jej 
zdobyczy, szkalowanie ludzi? 

Jeżdżę oto i chodzę po Pol-
sce i coraz bardziej wydaje 
mi się, że nie warto. Przy-
wiozłem do Polski artykuły 
wycięte z tej, wiecie, „nie-
przejednanej" gazety, poka-
zywałem je ludziom. Odbiór 
był zawsze ten sam: śmiech 
na sali — jak powiada Wiech. 
A konkretnie, to ludzie mó-
wili: „Przecież to jest niepo-
ważne!" W Polsce ludzie są 
tak zajęci i przejęci pracą i 
takimi zupełnie normalnymi 
problemami jak: mieszkanie, 
%Jüczasy, dzieci, miłość — że 
nie mają ani czasu, ani ocho-
ty słuchać, jak ktoś im opo-
wiada, że chodzą w kajda-
nach. Absurdy, nawet jeśli są 
importowane z zagranicy, nie 
mają już w Polsce żadnych 
szans. 

I dlatego nie ma powodu, 
abyśmy my, Polacy żyjący za 
granicą, ale rzeczywiście i 
silnie zrośnięci z Krajem, 
przywiązywali wagę do 
absurdalnego „wybrzydzania 
się" naszych „rodzonych" 
„nieprzejednanych". Kłócić 
się z nimi nie ma o c o , a do-
gadać się z nimi nie można. 
Cóż więc robić? — zapytacie. 
A róbmy tak, jak zawsze: 
pracujmy, kochajmy Polskę i 
kochajmy Francję. A „nie-
przejednani"? Niech się kłócą 
sami między sobcf. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy — 

Józef 

Nordu 

POLSKIE ZNACZKI POCZTOWE 
czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po /̂g i 1 kg 
wysokowartościowe wyroby dla 

specjalistów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 

sztucznego i metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „ F I L A T E L I S T A " 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelisty)czn^m 

„EXPRIMRUCH" 
"Warszawa, W i l c z a 46 

i b t B o j t l e t % 
Dwaj synoune właścicieła wsi Grodziec na Śląsku Cie-

szyńskim, pana Macieja Grodeckiego: Jan i WacłoAO, po-
bierają wstępną naukę od cieszyńskiego bakałarza, Robaka, 
zwanego Robatiusem. Po upływie kilku lat starszy, Jan, na 
polecenie ojca udał się do Krakowa, gdzie zapisał się na 
uniwersytet. 

s 

Nadszedł wreszcie rok 1550. Pewnego letniego po-
ranka pan Maciej wszedł do izdebki Wacława 
z poważniejszą niż zwykle miną. „Miałem wczoraj 
bardzo długą i burzliwą rozmowę z panem Roba-
tiusem — zaczął. — Radził ml, bym cię wysłał na 
dalszą naukę do Wiednia. Ze to niby bliżej i że 
poziom tamtejszej uczelni jest znacznie wyższy..." 
— „To nieprawda! — żaciinął się Wacław. — Pan 
bakałarz nie wie, co mówi. Wystarczy, jeśli ojciec 
porozmawia z Jankiem, który skończył studia 
w Krakowie. Zresztą, po co mam jeciiać do Wied-
nia, kiedy mamy własną polską akademię!" Pan 
Maciej uśmiechnął się pod wąsem. Wiedział do-
brze, że Jan jest dia młodszego syna największym 
autorytetem. Poza tym sam też rozumiał, że 
widocznie nie musi być najgorzej z uniwersyte-
tem krakowskim, skoro jego absolwenci piastują 
najwyższe godności zarówno w kraju jak i za gra-
nicą! Świeżym tego przykładem jest właśnie Jan, 
którego — po złożeniu przez niego święceń ka-
płańskich — powołano od razu do samego Rzymu, 
gdzie miał zostać sekretarzem samego kardynała. 
Wyraził więc swą zgodę. „Pojedziesz do Krakowa! " 

Wacław opuścił kancelarię uniwersytecką z na-
głym poczuciem własnej małości. Oszołomiło go 
samo miasto swym bogactwem i urokiem. A ż usta 
otworzył na widok dwóch niebosiężnych wież ko-
ścioła Mariackiego, a Wawel ze swoją widną z da-
la katedrą zaparł mu dech w piersiach. Po spo-
kojnym żywocie w Grodźcu wydało mu się, że 
w tajemny sposób został nagle przeniesiony do gi-
gantycznego mrowiska. A ile tu towarów, wyro-
bów złotniczych, nie znanych mu dotychczas po-
traw i napojów, ilu strojnych mężczyzn i nie-
wiast! Także jego przyszli towarzysze nauki 
wprawili go w osłupienie. Wyobrażał sobie zaw-
sze, że będą to — tak zresztą jak On sam — po-
ważni młodzieńcy — spędzający wolny czas na 
filozoficznych dysputach lub na pilnym studio-
waniu ksiąg, a tymczasem na korytarzu otoczył 
go rój pstro odzianych wesołków, krzykliwych, 
rozbieganych, pełnych radości życia. „Nowy?" — 
spytał go któryś, a kiedy skinieniem głowy po-
twierdził, dostał potężnego klapsa przez plecy. 
Dziwna rzecz! Klapnięcie sprawiło mu zadowole-
nie. Czuł, że został przyjęty do ich społeczności. 

Za to w kancelarii spotkał się z samą powagą. 
Pan sekretarz, ubrany z cudzoziemska, a jak W a -
cław się domyślił — po włosku, zadał mu kilka-
naście rzeczowych pytań. Chciał się widocznie 
zorientować w stanie umysłowym nowego studen-
ta. Próba ta wypadła najwidoczniej zadowalająco, 
gdyż sekretarz chwycił za leżące na stole ogrom-
ne pióro 1 zamaszyście wpisał do grubachnej 
księgi jego nazwisko, po czym zapytał: „A co 
waść chcesz studiować?" — „Matematykę i filo-
zofię" — odrzekł Wacław natychmiast. Sekretarz 
z uznaniem skinął głową. „Bardzo słusznie!" — 
pochwalił. Nagle popatrzył na niego z większym 
zainteresowaniem. „Czy waść nie masz brata, któ-
ry skończył naszą uczelnię?". Fala ciepła przepły-
nęła przez serce Wacława. Na każdym kroku 
spotyka się z protekcją Jana. „No, jeśli tak 
ciągnął sekretarz — to mam dia ciebie dosyć po-
myślną wiadomość. Po załatwieniu wszystkich 
formalności udasz się waść do księdza kardynała 
Stanisława Hozjusza. Brat Jan prosił, bym tam 
cię skierował. Nie będziesz mieszkał w bursie, 
lecz w jego pałacyku. Kardynał oczekuje ciebie." 



UNE ANCIENNE GITE POLONAISE 
A U R A UN M U S E E 

E N . . . T C H E C O S L O V A Q U I E 
Il y a plus de 900 ans, en 

1039, le duc Bret is lav parti 
de B o h ê m e , réussit à c o n -
quér i r la cité f o r t i f i é e de 
Giecz , en G r a n d e P o l o g n e 
(région de Poznań) . Il résulte 
des recherches histor iques 
q u e les va inqueurs i n t e r r o m -

BON APPETIT! 
D e u x mi l l es tonnes 

de f ra ises ont été c o n g e -
lées dans les usines de 
f r o i d polonaises . P r o v i -
sion de v i tamines p o u r 
l 'h iver ! 

Seize cents tonnes de 
beurre po lonais ont été 
v e n d u e s à l 'Argent ine , 
tandis due 4.000 tonnes de 
p o m m e s de terre i ront 
jusqu 'à Ceylan. 

pirent la contruct ion d 'un 
palais pour Mieszko II, duc 
de Poznanie , et e m m e n è r e n t 
en e s c lavage des n o m b r e u x 
habitants de la vi l le , surtout 
des artisans, qu' i ls instal lè -
rent dans u n e rég ion f a i b l e -
ment peuplée de leur pays. 

Dern ièrement le m u s é de 
Poznań a reçu la propos i t i on 

' de co l l aborer à la créat ion 
d 'un m u s é e rég ional à H e d -
cany, en T c h é c o s l o v a q u i e , 
musée qu i sera consacré j u -
stement à l ' oeuvre a c c o m p l i e 
dans ce pays par les anciens 
habitants de G i e c z et leurs 
descendants. Encore a u j o r -
d 'hui le n o m d e nombreuses 
local ités telles P o l s k y R y b n i k 
(Lac Polonais ) , Po l ska Cesta 
(Route Po lonaise ) rappel lent 
cette anc ienne page d ' h i -
stoire. 

P o u r la Fête Nat ionale du 
22 jui l let les habitants de 
O d a â s k ont reçu un superbe 
cadeau — cette nouve l l e cité 
d 'habi tat ion — plusieurs c e n -
taines de logements dans un 
site attrayant, p le in de v e r -
dure. Notre photo a été prise 
lors d 'un v o l e n hél i coptère 
au dessus de la vi l le 

line seule copie des 
„Chevaliers Teotoniques" 

projetée 1500 fois 
C'est à Olsztyn qu 'eut l ieu 

en 1960 l 'avant première du 
grand f i l m p a n o r a m i q u e p o -
lonais „ L e s Cheval iers T e u t o -
n iques" , chose c o m p r é h e n s i -
ble pu i sque c 'est dans cette 
rég ion q u e se dérou le l ' a c -
tion. 

L e succès d e cette s u -
p e r - p r o d u c t i o n cont inue et 
un r e c o r d a été battu par le 
personne l d 'un c inéma d e la 
m ê m e v i l l e qu i a réussi à 
p r o j e t e r une seule c op ie plus 
de 1.500 fo is . 

N O U V E L L E S E C L A I R IVOIIYELLES E C L A I R 
.A. I. 'usinc d 'engrais c h i -

niitiuci, lie \\ rciclaw l i v r e -
ra 7.~> mil le liiinies de s u -
pcrpliDsIialcs de qual i té 
siipcrii-iire à <les i m p o r t a -
liMirs o c c identaux . 

^ l.es rlniiitiers de 
S/c /c i - i i i ont livré à la 
lScli;i(lii<-. aux Etats-Unis, 
au Canada cl au D a n e -
mark 131 .vaclits de type 
..i adi-r- et . .Folkboat" . Un 
ni>ii\(-aM i>riilotype de 
yat'lii lit- pleine m e r sera 
fxpc isc au S.1I011 Naut ique 
«le IMiis . 

^ SI) jard ins saisonniers 
ilViil'anls, i>iiur la pér iode 

des grands t r a v a u x agr i -
coles , ont été organisés 
p o u r les paysans de la 
v o ï v o d i e de Cracov ie . 

Une dé légat ion de 19 
m e m b r e s de la C G T a v i -
sité la Po l ogne . Elle était 
d ir igée par M r A n d r é 
Wiart , secrétaire de la 
C G T du P a s - d e - C a l a i s . 

Les consei ls du 
peuple de la rég ion de 
K i e l c e o f f r e n t 900 bourses 
a u x étudiants p o u r s 'assu-
rer dans l ' avenir les s e r -
v i ces de spécial istes qua l i -
f i é s dans d i f f é rents d o -
maines . 

.A. 480 b ib l io thèques v i l -
lageoises auxque l les il 
conv ient d 'a jouter 1.500 
centres d ' emprunt de l i v -
res f onc t i onnent dans la 
région d e Bydgoszcz . 

.A. 80 mi l le personnes 
ont vis ité l ' expos i t ion du 
progrès technique o r g a n i -
sée à K a t o w i c e . 

.A. Les ingénieurs de 
G l i w i c e ont é labore un d i -
spositif — genre de canon 
à eau — qui permet de 
laver à grande e a u les 
lignes de haute tension, 
sans danger d ' é l e c t rocu -
tion. 

\ enisc — oxi>ositioii de 
sciii|-.(ur<-s et iiciiitures «l'ar-
(ivtcs po lonais <'oiili-iii|)<>rains. 
î.:i s'-ui|i(ure sur no ire pliiiln 
l'st fie llorni»-l*»i>la\\ski 
i-<innu flu i>iililif iiarisicn 

r.oin 
la in-
titiuc 
<l:inl 

derr ierc le c e r i l e p ô -
les brise-! ; laces s o v i ê -
itardenl i iuxerle p e n -

ile Inni-.s muís iin<> \oi f 
iiavii;ul>le l<- lull!- (les cotes 
nord ilu iia.vs. On v i i t n ia in-
tcn.int apiiur.tilri' des n a -
vires i-i>n.,lruil-' en Piilognc, 
lei celui <-i, r\( ln i i l cs . (|ui 
parli «le Niii i lwik .laiis la 
M i t des l .apl icvs . i .tnieiić 
siili rliiiriti-mi-nl de hois di' 
••iiiistrui-lion .iiisiiira IVri-K. 
près d u détroit de Behring 

H e n r i c i a e s s e ^ MES IMPRESSIONS D'UN VOYAGE EN POLOGNE^^) 

C^ ^ E TITRE „Mes imipressions d'un voyage 
en Pologne" ne pêche assurément pas par 
son originalité. Mais vous devinez com-

, ment les choses se sorvt passées. C'est par 
un coup de téléphone que je fus avisé 
d'avoir à réaliser une prestation oratoire. 

Le pouvoir présidentiel me laissait, au bout du fil, 
quelques secondes pour décider de l'intitulé de cette 
conférence. Je n'eus pas le loisir d'être imagimatif. 

Mais à la réflexion, ce titre me dessert pas. 
Je ne me crois pas autorisé, en effet, après un 
rapide voyage de 2 semaines à travers la Pologne 
à vous la dépeindre en contours précis et défi-
nitifs. Pareille entreprise n'est pas réalisable. Mes 
observations et les réflexions qu'elles ont suscitées 
en moi, je vous les appor te en vrac. Disons que 
je vous expose de la Pologne un tableau impres-
sionniste qui risque de déplaire aux amateurs de 
peinture exacte mais qui a, le mérite d'être sincère 
et original. Si je ne vous ramène pas de Pologne 
des renseignements absolument sensationnels, je 
peux vous garantir que je les ai moissonnés sur 
place et nom, dans les livres ou les journaux qu'en 
général j'ai voulu délibérément ignorer. Je peux 
m'être trompé dans l'intenprétation des renseigne-
ments recueillis, influencé comme les autres, par 
des conceptions préailables et sommaires. Cepen-
dent, je vous l'ai dit, je me suis méfié de moi-mê-
me et je me suis efforcé d'échapper à mes préju-
gés. , 

Enfin, en guise de précaution qui n'est pas seu-
lement oratoire, je .dirai encore que dans le cours 
de cet exposé, je ne tenterai pas de minimiser 
certaines critiques adressées aussi bien aux or-
ganisateurs du voyage qu'au régime -polonais. Je 

considère, en effet que flatter ses amis équivaut 
souvent à les trahir. 

A certains égards, ce voyage fut mal organisé. 
Quelques participants ont reproché a l'A.B.P. de 
leur avoir imposé 24 heures de chemin de fer 
à l'aller et autant au retour alors qu'il eut été 
aisé d'atteindre Varsovie par avion en 3 heures. 
Je dois avouer qu'au-delà de 15 heures de trajet, 
à diverses reprises, entre Berlin et Varsovie, j'ai 
moi-aussi exhalé ma mauvaise humeur. Si les 
gens du voyage était tous d'agréables compagnons, 
le paysage était, lui, d'urne consternante monotonie. 

A perte de vue s'étendait l'immense plaine Bal-
tique, sablonneuse, stérile, toujours identique 
à elle-même: des forêts maigres, des champs de 
seigle, de pommes de terre, de pavots et puis 
des forêts maigres, des champs de seigle, de pom-
mes de terre, de pavots. Et jamais, nous voyageurs 
venus des vallées fertiles de Gaule, nous n'avions 
l'agrément d'accrocher notre regard au pittoresque 
d'un, village colorié et gai, ramassé sur lui-même 
et que l'on eut vu apparaitre et puis disparaître 
d l'horizon en guise de diversion. Les villages 
polonais sont disséminés d travers des campagnes 
sans fin. Les maisons, souvent des chaumières, 
sonit des p lus banales. 

Oui^ le paysage eut été plus attrayant vu de 
6.000 mètres de hauteur. Et pou-Mamt, d la réflexion, 
je pense que la lervbe traversée des vastes étendues 
a la vitesse aujourd'hui dérisoire d'un express 
international est une première épreuve qui s'im-
pose au voyageur désireux de bien connaître la 
Pologne. L'uniformité de la plaine sans limite 
fait partie du rituel d'imitiation. 

Q UELQUES JOURS après mon retour, 
j'ai rencontré en France le professeur 
Houyer. Il rentrait lui aussi de Varso-
vie. Il s'était envolé de Paris pour at-
terir à Varsovie ou il avait donné des 
cours de criminologie. Trois semaines 

plus tard, il repartait par la voie des airs et re-
gagnait Paris. Sans doute, il avait vu la Pologne 
et nous eûmes bien du plaisir à confronter nos 
opinions. Mais ce pays, il en ignorera toujours un 
des aspects qui pour être mélancolique n'en 
explique pas moins cette lente et douce obstina-
tion de ses habitants. 

Mais tout de suite j'ajoute que les orlganisateurs 
de notre voyage ont exagéré leur zèle. Non con-
tents de nous montrer leur pays de l'Ouest a l'Est, 
ils nous l'ont encore fait parcourir en car du Sud 
au Nord et du Nord au Sud. Deux mille kilomètres 
de routes en évitant soigneusement les itiméraires 
dont on nous a dit qu'ils étaient si pittoresques. 
La Pologne que nous avons vue, si l'on en excepte 
Varsovie et les merveilleuses villes de Cracovie 
et Gdańsk, n'offre, je suis désolé de te dire, aucun 
attrait touristique. Sans doute nous souvenons-
-nous du château de Malbork et de la cité lacustre, 
dont je reparlerai plus loin, et puis de teille église, 
de tel hôtel de ville... mais que de kilomètres 
abattus sur d ' intenminables routes pour jouir enfin 
de ces récompenses trop longtemps attendues. 
Nous n'avons vu ni la Mazurie'^ ou naivement 
nous espérions forcer le bison ni les montagnes 
des CarpatHès dont les pics nous eussent consolés 
de la monotonie des horizons infinis. Heureuse-
ment, il y eut Varsovie, Cracovie et Gdańsk... 

(A suivre) 



K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Polacy na VII Lekkoatletycznych 
Mistrzostwach Europy w Belgradzie 

w dniach 12—16 września W Belgra-
dzie odbędą się VI I Lekkoatletyczne 
Mistrzostwa Europy. Poczta polska 
w y d a z tej okazj i 8 oko l i cznośc iowych 
znaczków, ząbkowanych i ciętych. Na 
znaczkach przedstawione będą n iektó -
re dyscypl iny sportowe, w których 
wezmą udział Po lacy : skok o tyczce 
(40 gr), bieg sztafetowy (60 gr), rzut 
oszczepem (90 gr), bieg 3 k m z prze -
szkodami (1 zł), skok w z w y ż (1,50 zł), 
rzut dysk iem (1,55), bieg krótki na f i -
niszu (2,50 zł) i rzut młotem (3,40 zł). 

Znaczki projelrtował art. graf ik R. 
Dudzicki. Drukowane będą techniką 
wie lobarwnego of fsetu w nakładach: 
40 ,gr i 60 gr — p o 3 min, 90 gr i 1 zł 
— j)0 2 min, 1,50 zł i 1,55 zł — po 
1,5 min, 2,50 zł — 1,3 min i 3,40 zł — 

VII lEKSSATlEmZNE MISTRZOSTWA 

Vti lEKKOMlEîyûlNE MISTRZOSTWA 
— • « 

1 mim sztuk, w tym znaczków c iętych 
każdej wartośc i będzie po 350 tys. 
sztuk. Format znaczków 54X29 m m . 
Znaczki wejdą do ob iegu w ostatnich 
dniach sierpnia. em. 

ERCA 
SZANOWNA. PANI! 

Mam 32 lata i 5-letnią córeczkę. 
Mieszkam w malej miejscowości, pra-
cuję, dobrze mi się powodzi, urządzi-
łam się, mam mieszkanie porzc^nie 
umeblowane, niczego mi nie brakuje, 
czuję się szczęśliwa. 

W mxiłym osiedlu tak bardzo łatwo 
o plotki, nie miałam więc przyjaciela 
ani kochanka, żyję samotnie z dziec-
kiem, które wypełnia mi każdą wolna 
chwilę. Kocham to dziecko ponad 
wszytko. Jest ono jedynym skarbem, 
który mi pozostał po pierwszej i jedy-
nej miłości. 

Dopiero teraz spotkałam przypadko-
wo człowieka, który koniecznie chce 
się ze mną żenić. Jest on starszy ode 
mnie o 16 łat, ma dom na wsi, kilka 
hektarów ziemi, zabudowania gospo-
darskie, a także restaurację. Gospodar-

PRAWNIK 

Pani K A T A R Z Y N A M . , 
Creil (Oise) 

Mąż mój po dziesięciu la-
tach. pracy w hiopalni prze-
niósł się do tabrylii. Czy obec-
nie jako wdowa mogę się sta-
rać o przydział węglowy z ko-
palni, w której pracował mój 
mąż? 

W d o w o m p o b i e r a j ą c y m rentę 
z C a i s s e A u t o n o m e N a t i o n a l e za 
m ę ż a , k t ó r y nie p o s i a d a ł 15 lat 
p o t r z e b n y c h do u z y s k a n i a ren-
ty, ś w i a d c z e n i a w ę g l o w e p r z y -
z n a w a n e są w n a s t ę p u j ą c y c h 
p r z y p a d k a c h : 
a) jeże l i z g o n m ę ż a nastąpi ł na 

s k u t e k w y p a d k u p r z y p r a c y 
lub c h o r o b y z a w o d o w e j , 

b) jeże l i m ą ż p o s i a d a ł rentę 
p r z y z n a n ą na p o d s t a w i e c o 
n a j m n i e j 5 0 % n i e z d o l n o ś c i do 
p r a c y , 

c) jeże l i m ą ż mia ł p r z e p r a c o w a -
n y c h co najminiej 10 lat w 
koipalniach, z c z e g o 5 lat w 
k o p a l n i a c h w ę g l a i p o s i a d a ł 
rentę inwal idzką w y p ł a c a n ą 
przez C a i s s e A u t o n o m e N a -
t ionale , l u b też z m a r ł n a sku-
tek działań w o j e n n y c h . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z y m n i e 
w y d a j e się, a ż e b y Pani s y t u a c j a 

o d p o w i a d a ł a w a r u n k o m p o t r z e b -
n y m do u z y s k a n i a p r a w a do 
ś w i a d c z e ń w ę g l o w y c h . 

Pani W a n d a J A W O R C Z Y K , 
L a G a r e n n e (Seine) 

W jakim procencie jest 
opodatkowany spadek po ro-
dzicach, składający się z par-
cel gruntowych o powierzchni 
6 hektarów? 

P o d a t e k s p a d k o w y jest z a l e ż n y 
o d w a r t o ś c i obiektu, e w e n t u a l -
n y c h oit)ciążeń oraz stopnda p o -
k r e w i e ń s t w a m i ę d z y s p a d k o d a w -
cą i s p a d k o b i e r c ą . Z g o d n i e 
z u s t a w ą o p o d a t k a c h j e d y n i e 
sąd b ę d ą c w p o s i a d a n i u p o w y ż -
s z y c h d a n y c h m o ż e ustalić o d p o -
w i e d n i ą s tawkę . 

W e Franij i p o d a t e k s(padkowy 
ustala i p o b i e r a tzw. , .Enregistre-
m e n t " na p o d s t a w i e d e k l a r a c j i 
s p a d k o w e j , którą n a l e ż y s p o r z ą -
dzić w c i ą g u 6 m i e s i ę c y o d 
o t w a r c i a spadku. D l a s p a d k ó w 
o t w a r t y c h o d 15 p a ź d z i e r n i k a 
1951 r o k u is tnie je z w o l n i e n i e z 
p o d a t k ó w w s t o s u n k u dO c a ł o ś c i 
o d z i e d z i c z o n y c h części , d o s u m y 
pięc iu m i l i o n ó w ' d a w n y c h fran-
k ó w , jeże l i chodzi o spadkobier-
c ó w w linii prostej, i w s p ó ł m a ł -
ż o n k ó w . U s t a w a z 14 k w i e t n i a 
1952 r. p o d n i o s ł a tę s u m ę o 3 mi -
l i o n y n a k a ż d e d z i e c k o ż y j ą c e 
lub z a s t ą p i o n e oraz r o d z i c ó w na 
u t r z y m a n i u z m a r ł e g o , p r z y c z y m 
u s t a w a d o d a j e , ż e tzw. „abat te -
m e n t " 5 m i l i o n ó w d o t y c z y 
w p i e r w s z y m rzędizie części p o -
z o s t a ł e g o p r z y ż y c i u m a ł ż o n k a . 

stwo prowadzi mu 70-letnia matka. 
Sądzę, że ten pan chce się wreszcie że-
nić właśnie ze wzgłędu na podeszły 
wiek swojej matki. 

Dla mnie to małżeństwo oznaczałoby 
porzucenie pracy, którą lubię i która 
jest moim zawodem, podjęcie roboty 
w polu, której nie znam, ewentualnie 
pracy w restauracji, którą prawdopo-
dobnie znienawidziłabym już po pierw-
szym dniu. Musiałabym także zrezy-
gnować z mieszkania i zamieszkać na 
głuchej wsi. Najbardziej martwi mnie 
jednak brak jakichkolwiek uczuć w 
stosunku do tego człoioieka. Lecz nie 
wiem, czy mam prawo rezygnować z 
tego małżeństwa ze względu na inte-
res dziecka. 

PANNA Z DZIECKIEM 

D R O G A P A N I ! 
Wyidaje mi się, że nie powinna Pani 

wychodz i ć za mąż za tego cz łowieka. 
Takie małżeństwo oznacza dla Pani z u -
pełną rezygnac ję z w łasnego życia, z a -
interesowań, pracy, którą Pani kocha. 

Czasy się zmieniają. Panna z dz i e c -
kiem, jeżeli po tra f i żyć z godnośc ią , 
jeżeli na takie życie m a dość siły — 
nie jest już dziś tym, k im była przed 
trzydziestu laty. Jeśli c ieszyć się b ę -
dzie Pani ludzk im szacunikiem, nikt n ie 
dokuczy dziecku ani s łowem. Sądzę, że 
nie można iść w życiu po na jmnie j sze j 
l inii o p o r u : w iązać się z cz łowiekiem, 
z k t ó r y m Panią nic nie łączy, ty lko p o 
to, b y zdobyć dla dziecka nazwisko. 

Zresztą wca le nie jesłt pewne , czy 
mała l>ędzie szczęśl iwa w t y m n o w y m 
środowisku, czy zdoła ją Pani w y -
kształcić i w y c h o w a ć tak, jakby sobie 
Pani życzyła. Przecież trzeba pamiętać , 
że jeśli zrezygnuje Pani ze s w e g o z a -
w o d u 'i s w o j e j pracy , decyz ja o p r z y -
szłości dziecka w y m k n i e się z Pani rąk. 
Tamten cz łowiek będzie łożył na dz iec -
ka, b idz ie w i ę c o n im decydował . Niech 
się Pani nie załamuje , niech Pani j e sz -
cze poczeka z małżeństwem, może spo t -
ka Pani cz łowieka odpowiednie j szego 
na męża i o jca. A jeśli n ie— przy Pani 
samodzielności i miłości dziecka — też 
nie będzie nieszczęścia. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Znam tę kobietę od dawna z widze-

nia. Jej miłość do męża, ich szczęście, 
gdy ich spotykałem na ulicy zawsze 
czule pod rękę — obudziły we mnie 
zazdrość. Od pewnego czasu owa ko-
bieta jest samotna, dowiedziałem się, 
że mąż ją opuścił. Pod jakimś pretek-
stem poszedłem więc do niej do miesz-
kania i powiedziałem wszystko, co czu-
ję. Ze wiem, że mąż ją porzucił, że jest 
łajdakiem, że ja od dawna interesuję 
się nią i chcę dać jej szczęście. Odpo-
wiedziała na to wszystko, żebym na-
tychmiast opuścił mieszkanie, bo nie 
ma zamiaru słuchać moich bredni. Wy-
szedłem, ale kocham ją dalej. Jak zdo-
być jej zaufanie? 

ZAKOCHANY 

S Z A N O W N Y PANIE! 
Wielka szkoda, źe niie napisał Pan 

do mnie, zanim złożył Pan wizytę. P o -
stąpił Pan bardzo nietaktownie i n i e -
zręcznie. Należało poczekać przez j a -
kiś czas. Postarać się poznać tę kobietę 
w inny sposób, nie narzuca jąc się i nie 
roz jątrza jąc ran. Myślę , że p r z y n a j -
mnie j teraz trzeba czekać aż owa k o -
bieta zapomni o nieszczęściu, straci n a -
dzieję powrotu męża, zapomni także 
0 Pana n ie fortunnej wizycie . Może k i e -
dyś będzie życzl iwa dla Pana. Ale 
1 w ó w c z a s nie w o l n o Panu ani o d razu 
deklarować swo i ch uczuć, ani w s p o m i -
nać w jak iko lwiek sposób utraconego 
męża. Obowiązują Pana takt, de l ikat -
ność i c ierpl iwość. 

A N N A 

fiszą czołowi literaci — 
i lustrują wybitni plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 
U k a z u j ą się n a k ł a d e m : B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „ R U C H " 
W a r s z a w a , ul . W i l c z a 46 w 10 w e r s j a c h 

Polskie obrazki -— opowiadania z dz ie jów o j czystych od 
na jdawnie jszych legendarnych czasów p o dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle I pracy — oiX)wiadania o rozwo ju 
rzemiosła, nauki i techniki , o powstawaniu i kszitałtowaniu 
się współczesnej cywi l izac j i . 
Blbltoteozka biedronki — barwny świat roślin 1 zwierząt. 
Wesoła geograf ia — opowiadania o kra ju o jczystym, o dale-
kich lądach i morzach. 

Opowiastki , historyjki — n iezwykłe przygody i przypadki , 
. n iebywałe perypetie. 

Bajki I baśnie -— najpięknie jsze ba jk i i baśnie z całego 
świata. 
Rachunki na weso ło — zadania rachunkowe dla na jmłodszych 
podane w zabawnych tekstach i iloisitracjach. 
a ia ly majsterek — obok c i ekawych , weso łych tekstów i ¡ lu -
stracj i dokładne opisy , schematy i w z o r y d o wyc inania r ó ż -
nych zabawek. 
Wesołe przedszkole — pobudza jące wyobraźn ię dziecka w w i e -
k u przedszkolnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach roś l i -
nach, zwierzętach i przedmiotach. ' 
Z a b a w y I piosenki — n o w e piosenki , ^propozycje i opisy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dzieci w w i e k u przedszkolnym. 

Z a m ó w i e n i a dla zagranicy p r z y j m u j e : 
„ A R S P O L O N A " . P O L S K A . W a r s z a w a , ul . K r a k . Przedmieście 7 



GO LUBI OBUWIE? 
O b u w i e lubi w y g l ą d a ć czysto i świeżo. Cóż 

z najelegantszego ubrania, Iciedy o b u w i e brud-
ne, choćby mia ło nie w i e m jaki na jmodnie jszy 
fason. r>iie, o b u w i e nie lubi być zaniedbane 
i w t e d y za karę psuje cały nasz wyg ląd . 

Buciki z jasne j skóry trzeho chronić przed 
zmoknięc iem, bo c iemne zacieki n iczym nie 
dają się usunąć. A b y zachować j ak najdłużej 
ko lor n o w y c h butów — trzeba zwlekać , póki 
można , z czyszczeniem pastą. Codziennie — 
dokładnie w y c i e r a ć z kurzu i g lansować m i ę k -
ką, czystą f lanelą. Bardzie j zabrudzone można 
szybko przetrzeć gąbką zwilżoną w szklance 
w o d y z łyżeczką amoniaku i od razu wytrzeć 
d o sucha f lanelą. 

Codzienne obuwie skórzane powinno czyścić 
się co dzień. N a j p i e r w — rozgrzać skórę 
szczotką o krótk im włos ie , potem przetrzeć 
lekko wilgotną szmatką, wetrzeć c ienko p a -
stę o ton jaśniejszą o d skóry , p o chwil i w y -
czyścić do połysku drugą, miękką szczotką 
i f lanelą. Odstawić , oczywiśc ie , na p r a w i -
dłach. Co dzień trzeba również oczyśc i ć p o -
deszwy, raz na mies iąc — natrzeć je o l iwą. 

Obuwie sportowe można za impregnować 
także i d o m o w y m sposobem, 3—4 razy w d w u -
d n i o w y c h odstępach natrzeć j e silnie rozgrza-
n y m tranem. Czyśc ić — jak wyże j . 

Męsk ie i damskie mode le jes ienne; n a j m o d -
niejszy, niestety (na jesienne deszcze!) — 
zamsz, lansowane kosztowne skórki z węża 
i jaszczurki ; na szczęście będą imitac je 

D l a c ieb ie , 
miły... 

lEDY Polskie Radio 
k-ilka fazy w tygod-
niu nadaje modny 
rpTizebój „Dla ciebie, 
mity", wszyscy wie-
dzą — to śpiewa 

troszeczkę jeszcze dziecinmym 
głosem Violetta Villas. Od 
pierwszej piosenki w ubieg-
łym roku — do Sotpookiego 
Festiwalu Piosenki Violetta 
zrobiła błyskawiczną karierę. 

Warstzamrianika? Od niedawna. Violetta Villas urodziła się 
w Belgii, w Liège, ojciec byl górnikiem. Po powrocie na stałe 
do Polski rodzima osiedliła się w Lewinie Kłodzkim na Dolnym 
Śląsku. Violetta sarnia wyruszyła do Warszawy, by się uczyć. 
Jest na wydziale śpiewu operowego w Średniej Szkole Mu-
zycznej \pod kier'unSkiem prof. Eugenii Klorpke. Jednocześnie 
śpiewa, o ile -pozwala czas, w orkiestrze tanecznej Czernego 
i Rachania, nagrała kilka rpł-yt. Plany? Chciałaby zadebiuto-
wać w operetce w „Pięknej Helenie". Hobby i marzenia? Pisze, 
chciałaby być pisarką! 

Nowość na jes ień: czółenka dz iurkowane, 
przez dziurki w i d a ć spod spodu podłożoną 
skórkę innego koloru. Obcasy — solidniejsze 

Obuwie zamszowe naj lepie j czyścić jak imś 
g o t o w y m spec ja lnym kamieniem lub płynem. 
Zamsz nie znosi w o d y i błota. A jeśli już z a -
ży j e przymusowe j kąpiel i , buciki zamszowe 
muszą stać na prawidłach z dala od gorąca aż 
do zupełnego wyschnięc ia . Suche — wyczyśc i ć 
delikatnie, mie j sce ko ło mie jsca , na jp i e rw g ę -
stą szczoteczką drucianą, potem gumową. 
Czasem można ostrożnie użyć bardzo drobnego 
pumeksu lub papieru' szklanego. Nie za często, 
łx) zamsz zetrze się do go łe j skóry. • 

Lakierki za to nie znoszą gwał townych 
zmian temperatury, zwłaszcza mrozU. P o u ż y -
ciu — starannie wytrzeć f lanelą (wyłącznie 
f lanelą) , raz na mies iąc c ienko nacierać o l e -
j e m r y c y n o w y m , p r z e c h o w y w a ć w e f l a n e l o -
w y c h pokrowcach , każdy bucik osobno. 

Obuwie j edwabne , satynowe — czyścić szczot -
ką do uibrania, po użyciu przetrzeć bardzo 
lekko z dala od ognia spirytusem z k i lkoma 
krop lami cytryny. Obuwie z lamy — wytrzeć 
z kujrzu, posypać sproszkowanym ałunem, c zy -
ścić miękką szczotką, p r z e c h o w y w a ć w czarnej 
bibułce. 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

D O S K O N A Ł E F R Y Z J E R K I m a w o j . katowickie , w k o n -
kursie w o j e w ó d z k i m kobiety zaję ły nie ty lko 3 pierwsze 
mie jsca w e wszystkich konkurenc jach uczesania damskie -
go, ale i w konkurenc j i f ryz jerstwa męskiego drugie m i e j -
sce zajęła Gabriela Pasek z Zaburza. 

K O M A R Y J A K S Z A R A l S C Z A , ca łymi chmurami, zaata-
kowa ły wschodn ie dzielnice Olsztyna, miejslca stacja sani -
tarna zażądała zasypania ich wylęgarni , zbiornika w o d n e g o 
k o ł o Tracka. 

P A R K I E T B E Z K Ł O P O T U pozwała dobrze utrzymać f r o -
terka-cud z w y t w ó r n i sprzętu elektrycznego w Rzeszo-
w i e — sama pastuje, sama froteruje . Tamże zaczęto pro -
dukc ję lekkich odkurzaczy. 

C Z Y S T O Ś Ć Z A W S Z E M O D N A — to hasło zdobyło 
pierwszą nagrodę na konkurs ie polskiego przemysłu środ -
k ó w p iorących i kosmetyków. Na konkurs przysłano 12 t y -
sięcy haseł, wśród nich wie le rymowanych , choć n iee le -
ganckich, np. „ T y l k o dureń i idiota nie o b m y w a ciała 
z błota". 

T Y G R Y S I C E I LWICE w niewol i nie zawsze umieją 
karmić małe , stąd cała seria ape lów w rad io i prasie 
o suki -mamki . W Warszawie bernardzica Saba państwa 
K r a w c z y k ó w uratowała życie dwu tygrysiątkom, które 
w dowód wdzięcznośc i przy ję ły imiona op iekunów swe j 
karmicie lki , Krystyna i Robert . 

„ S E Z O N O G Ó R K O W Y " dla polskich o g ó r k ó w nie istnie-
je , na k o n s e r w o w e ogórk i z K r a j u wie lk ie zamówienia 
złożyła Angl ia i Niemiecka Republ ika Federalna. 

i haniebna, gdybyś sponiewierała ten dar niebiański , gdybyś go uczyn i -
ła swoją własnością. By łoby to dzieło potworne j ak złupienie świątyni , 
j ak spro fanowanie kielicha. „Cia ło t w o j e jest kośc io łem Ducha Ś w i ę t e -
go, który w nas jest, którego m a m y od Boga, a nie jesteśmy sami 
swoi" . P łomienne wersety listu do Korync jan tak mówią . Pomyś l — 
szeptał — wszakże n iczym nie przyczyniłaś się do piękności swego 
oblicza. Stało się o n o p i ęknym pomimo nawet twe j wiedzy . Utwórzże 
w sołjSe duszę anielską, co w t w o j e j jest już m o c y , i stań się tak p i ęk -
ną, jak jesteś piękną cieleśnie, ażebyś była i duchem podobną do an io -
łów. Nie prowadź nigdy r o z m ó w lekkomyślnych, bo „z łe r o z m o w y psu-
ją dobre obycza je " — m ó w i święty Paweł . Z a m y k a j oczy przed w i d o -
k iem grzechu... 

— A co jest grzech? — spytała. 
— Grzechem jest zły czyn człowieka. 
— A który czyn jest zły, jak poznać? 
.— Czyn ten musi b y ć przede wszystk im dobrowolny . Wola ludzka 

ma p o d w ó j n e zastrzeżenie: — jedno bliskie, to jest rozum ludzki, d ru -
gie dalsze, p r a w o przedwieczne, czyli rozum Boga. Grzech tedy jest 
obrazą Boga. W grzechu nędzne stworzenie podnosi rękę na Boga. 
Przyczynę grzechu stanowi rozum i wola . Dalszą, wewnętrzną p r z y -
czynę stanowi wyobraźn ia i pożądl iwość . Święty Tomasz, oprócz p o -
żądl iwości , wyl i cza jeszcze n ieświadomość i złość. A l e przyczyną z e w -
nętrzną, stojącą poza cz łowiekiem, m o ż e być tylko inny cz łowiek albo 
szatan. Czytamy w Piśmie, że Bóg zatwardza i zaślepia grzeszni-
ków". . . Co to znaczy? Znaczy to, że Bóg nie daje łaski cz łowiekowi 
grzesznemu. Święty Tomasiz z A k w i n u w dziele s w y m Questicnvs dis-
putatae, w rozdziale o źródle grzechu m ó w i : „Na pytanie , ozy Bóg może 
b y ć źródłem grzechu, o d p o w i e d ź jest, że tak"... Szymon Magus, m a n i -
che jczycy , Luter, Ka lwin , Cwingliusz, Beza i inni kacerze za przyczy-
nę i rzeczywistego sprawcę grzechu uważali Boga. A le Sobór Trydencki 
stwierdzi ł , że jeśl iby kto powiedział , że nie jest cz łowiek w możnośc i 
drogi s w o j e złymi uczynić , lecz tak złe czyny jak i dobre Bóg w y k o -
nywa... niech będzie wyklęty . Wszystkie przyczyny pobudza jące do 
grzechu można zawrzeć w j e d n y m wyraz ie — pokusa. Szatan, nie m o -
gąc w y w i e r a ć w p ł y w u bezpośrednio na w o l ę cz łowieka, zaciemnia j ego 
roziun, działa na wyobraźnię , podnieca żądze. W i ę c złą jest wszelka 
pokusa. Nie czytaj n igdy książek utworzonych dla szerzenia grzeciiu, 
nie oglądaj rysunków i m a l o w i d e ł ohydnych, a g łówna rzecz — nie 
myś l nigdy o rzeczach, które są urocze na zewnątrz , ale w e w n ą t r z 
plugawe. W nich to mieszczą się pokusy szatana. A teraz co do ludzi... 
Wszak prawda, że gdy idziesz ulicą, zwracają się ńa c iebie setki s p o j -
rzeń ludzi młodych — nieprawdaż? 

— Tak jest... — wyszeptała by ła wówczas . 
— Wszak prawda, że gdy mi jasz orszak młodzieży płci męskie j , d o -

Ewa z matką czytały j e również, dobrawszy się do szuf ladki za p o -
mocą p e w n e g o kluczyka, a cala rodzina miała na określenie tej czyn-
ności wyrobioną nazwę. 

M ó w i o n o , że tatko przewietrza s w e miłostki i przesypuje je naftaliną. 
Oczy j e j m i m o w o l i z n o w u posz ły ku o jcu. Patrzała na prześ l iczny 
pro f i l tej twarzy, widzia ła niezrównane piękno rysunku subtelnego 
nosa, doskonałego istotnie kształtu brody, zarysu oka, ucha, owalu g ł o -
w y . Serce j e j poczęło bić z żalu. 

To prześliczne białe czoło, tak doskonale lekkomyślne, to czoło 
„pańsk ie " pory ły już, ośmieli ły się poryć wzdłuż tyloletnie myśli 
o posadzie. Dookoła najcudnie jszych męskich oczu, oczu, nad którymi, 
zdawało się, starość nie będzie miała siły w y k o n a ć s w e j władzy, 
utworzyła się t rwoż l iwa sieć zmarszczek. Białe, wypieszczone ręce ze 
sz l i f owanymi paznokciami, ręce bezsilne i bezwładne, pośpiesznie mięły , 
przerzucały stare papiery. Ewa poczuła, że zagłębiając się w myśl i 
o o jcu popadnie w grzech, że już się grzechowi o d d a j e płacząc nad j e -
go dolą. Bo gorzko bolała nad tym, że o jc iec cierpi patrząc na zżółkłe 
listy, na minione miłostki , na zaszłe już s łońce swego życia... Westchnę -
ła patrząc m i m o wiedzy na natarczywą wszędz ie -obecność grzechu, na 
j ego niezwalczoną władzę. 

Zrozumiała , że nie powinna teraz pozostawać w j e d n y m poko ju 
z o jcem. Wstała tedy i na palcach wyszła. By ło j e j lekko, grzesznie, 
ale l ekko na myśl , że w y ś w i a d c z y m u usługę, gdy będzie m ó g ł bez 
ś w i a d k ó w i bezkarnie czytać s w e „dokumenty" , w z d y c h a ć nad nimi 
bez kontrol i i upuszczać w m a r t w e papiery martwe łzy. 

Z a m y k a j ą c drzwi bez szelestu, z uśmiechem anielskim, widziała, że 
n ie odwróc i ł g łowy. Westchnęła bez możnośc i powzięc ia myśl i , że 
grzech już spełniony... Miała zamiar pójść do kuchni i tam między 
szafą a z lewem, w kącie , odprawić dalszy ciąg medytac j i , ale oto przy -
pomniała sobie o w o l n y m chwi l owo poko ju i, uradowana n i e w y m o w -
nie tym odkryc iem, weszła tam natychmiast. 

P o k ó j ó w od ki lku tygodni stał już pustką. Jak trzy inne, był w y -
n a j m o w a n y przez rozmaitych „ k a w a l e r ó w " i nosił na sobie ślady 
kawalersk iego żywota. Tapety na ścianach były tak poobdzierane, 
pełne dziur, z których sypało się suche wapno , usiane istnymi ranami 
od gwoździ , bretnali i haków, w b i j a n y c h w mie jscach na jmnie j p r a w -
dopodobnych — j a k b y w obrębie tych czterech ścian toczyły się j a -
kieś zapasy na drągi , maczugi , dz idy i włócznie . Dookoła drzwiczek p i e -
ca kaf le były spękane, przepalone i czarne. Rura blaszana, uchodząca 
z wierzcho łka jego w ścianę, okryta była kurzem i popio łem, a całą 
okol icę s w e g o istnienia powlekła sadzą. Sprzęty, jak łóżko, szafka, p o -
tworne obrazki, s łużące jakot)y do „ o z d o b y " lokalu — wszystko, na co 
pad ły oczy, było sponiewierane, poniekąd udręczone, jak rzecz cudza. 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jiam TiX)ardoiu>sSci, stkidiujący na słalwnej knakorutskiej Alma Mater, •zakochał sią 

w córce mistrza zduńskiego Bailczarat i— ślicznej Kasi. Po weselu młodzi wyjec^hali do majątku Twar-
dout^ich. Młody student nie ohce jedmak ziretzygnpwać z dalszych studiów i ipolzoskojwiwsizy na wsi 
żoną z nowonarodzonym synem, wraca do Kraskowa. Tu dowiaduje sią, że starego zduna, teścia, 
gnąbi nieznajomość receptury wyrobu emalii. Tymczasem akurat Zamek ogłosił kornikurs na serwis 
królewski i Balcza/notwi •pilno do zającia •pierwszego miejstca. Twardowski prz-yrzeka teściorwi eina-
lezienie „cudownego proszku". Z zaciekłością studiuje stare księgi i prizeiprowadiza dośunadazenia 
alchemiczne w domu. Pomaga mu żak Maciek, wiemy tcnoarz-ysz i oddany sługa. Czas nagli, a Twar-
dowski nie może wpaść na właściwą rteceptę, toteż decyduje się na wyprcuwę do „diabelsOciej pie-
C0ary", gdizie ma, nadzieję trafić na kamień niezbędny przy wyrobie emalii. 

W e s z l i d o n i e j t y l e t y l k o , ż e b y z a b e z p i e -
c z y ć sią o d w i a t r u , o t r z e p a l i śnieg z u b r a ń 
i t w a r z y ; po c z y m T w a r d o w s k i ż y w o s k r z e -
sał Ognia i zapal i ł s iarniczkę , a o d nie j g r u b ą 
ś w i e c ę w o s k o w ą , w s t a w i o n ą w , , b ł o n i a s t ą " 
latarnię . S ł a b e ś w i a t ł o m a ł y l e d w i e r o z w i d -
niło k r ą ż e k , w i ę c T w a r d o w s k i la tarnię u n i ó s ł 
i p r z y j e j b l a s k u r o z g l ą d a ł się c i e k a w i e p o 
jaskini , p o d c z a s g d y M a c i e k pośpiesznie 
w d z i e w a ł na s iebie d a w n ą T w a r d o w s k i e g o 
c z a r n o k s i ę s k ą o p o ń c z ę z k a b a l i s t y c z n y m i 
z n a k a m i o r a z w y s o k i g w i a ź d z i s t y , , k o ł p a k " . 

G r o t a b y ł a dość o b s z e r n a . W y s o k i e s k l e -
p ienie n i k ł o gdz ieś w c ieniach z a ł o m ó w . 
Z w i e s z a ł y się s t a m t ą d l iczne, ostre j a k z ę b y 
s o p l e b ia łyc ł i w a p i e n n y c h n a c i e k ó w ; w d o l e 
o d p o w i a d a ł y i m r z ę d y o b ł y c h g u z ó w i w y -
p u k l i n n a k a p ó w . W g ł ę b i czernia ł w ą s k i , 
spuśc is ty , n i b y p r z e ł y k , o t w ó r k a n a ł u , w i o -
d ą c e g o w dół , co c z y n i ł o j a m ę p o d o b n ą do 
o t w a r t e j p r z e z g ó r ę p o t w o r n e j paszczęki . 

T w a r d o w s k i zrobi ł p a r ę k r o k ó w p o ś l i s -
k i m , z a m a r z ł y m dnie , k i e r u j ą c się k u o t w o -
r o w i . 

— N i e t a m , panie , nie t a m ! . . . N i e c h p a n 
zaczeka ! . . . — z a s z e p t a ł M a c i e k , w y s u w a j ą c 
się n a p r z ó d . 

W y g l ą d a ł n i e z m i e r n i e u r o c z y ś c i e w p ł a s z -
c z u na w y r o s t i w y s o k i m n a d m i a r ę k o ł p a k u . 
M a r t w o t a j e d n a k i cisza g r o t y po n i e d a w -
n y m r o z r u c h u b u r z y p o d z i a ł a ł y n i e s a m o w i -
cie n a T w a r d o w s k i e g o ; nie m i a ł o c h o t y się 
śmiać . O w s z e m , p o c z u ł u lgę , k i e d y M a c i e k 
z a k r e ś l i ł c z a r o d z i e j s k i e k o ł o i zaczą ł s z e p t a ć 
łac ińskie zaklęcia , w k t ó r e s a m T w a r d o w s k i 
n i e d a w n o j e s z c z e w i e r z y ł : 

— S ł u c h a j , d u c h u , k t o k o l w i e k jesteś , p o -
w i e t r z n y c z y p o d z i e m n y , z ognia , w o d y l u b 
k a m i e n i a , u k ó r z się n i e o d z o w n e j w o l i m e j 
i n ie p r z e s z k a d z a j , a i m y nie u c z y n i m y ci 
k r z y w d y ! . . . 

— , , A s t h a r o l ! . . . A r i e l i s ! . . . A c h u r i n ! . . . 
P h u l ! " — p o w t a r z a ł m i m o w o l i za ż a k i e m 
w m y ś l a c h m a g i c z n e s ł o w a ś ledząc j e g o 
c z a r n ą p a ł e c z k ę , k r e ś l ą c ą t a j e m n i c z e z n a k i 
w p o w i e t r z u , z p e w n y m l ę k i e m , ż e c h ł o p a k 
coś z a p o m n i i opuści . L e c z M a c i e k d o b r z e 
się w s z y s t k i e g o w y u c z y ł i nic nie z a n i e d b a ł 
z h e r m e t y c z n y c h o b r z ą d k ó w . 

— B e n e ! . . . T e r a z w e ź l a t a r k ę i ś w i e ć , a ja 
b ę d ę ł u p a ł k a m i e n i e ! . . . S k ą d j e b r a ł P a p u s z a ? 

— S t ą d b r a ł i s tąd bra ł ! . . . — w s k a z y w a ł 
M a c i e k w r o z m a i t e s t r o n y . — J a k i o n n a m 
l e p a k ukazic ie l? . . . M y s p o s o b n i e j s z e j e s z c z e 
z n a j d z i e m y ! . . . C o , nie? . . . 

— J u ż t y p o k a z u j ino n a j p i e r w t a m , gdz ie 
o n brał ! . . . 

— T o t e n z ą b s m o c z y , to o n s t a m t ą d 
brał ! . . . — M a c i e k w s k a z a ł na p r z e j ś c i e w g ł ę -
bi p i e c z a r y . 

— A s tąd c z y b r a ł ? 
— B r a ł . 
— W i ę c z a c z n i e m y stąd, k o l e j k ą ! . . . 
T w a r d o w s k i ż y w o w z i ą ł się d o r o b o t y , o d -

ł u p u j ą c co b a r d z i e j r z u c a j ą c e s ię w o c z y d z i -
w a c z n o ś c i ą k s z t a ł t ó w nacieki . 

M a c i e k ś w i e c i ł m u , nie w y p u s z c z a j ą c na 
c h w i l ę z r ą k c z a r o d z i e j s k i e j p a ł e c z k i i p r z e -
s t r z e g a j ą c , a b y z a k r e ś l o n e ś w i ę c o n ą k r e d ą 
k o ł o w c i ą ż ich z e w s z ą d otacza ło . W m i a r ę 
j a k się p o s u w a l i , d o d a w a ł m u o b w o d u . R y -

c h ł o j e d n a k t a k s ię o s w o i ł , że z a j ę t y o g l ą d a -
n i e m s z c z e g ó l n i e d z i w o r a c z n e g o k a m i e n i a , 
c a ł k i e m p o d o b n e g o do s k a m i e n i a ł e j m u s z l i , 
z a n i e d b a ł ostrożności . . . I tu s ta ło się n i e -
szczęśc ie : w g ł ę b i c i e m n e g o prze jśc ia p i e c z a -
r y b ł y s ł o o s t r e ś w i a t e ł k o , k t ó r e n i b y z ł o t y 
g r o t p r z e c i ę ł o n a g l e c i e m n o ś c i , z a m i g o t a ł o 
i s p o c z ę ł o na p iers iach p o s z u k i w a c z y . P i e r w -
s z y s p o s t r z e g ł g o T w a r d o w s k i . 

— C o to? — s p y t a ł z d z i w i o n y ; j e d n o c z e ś -
nie c o f n ą ł się o k r o k , tak że ś w i a t ł o m i n ę ł o 
g o i s p o c z ę ł o na skale . 

Dalszy ciąg nastąpi 

a przec ie należąca do tego, k to za j e j c h w i l o w e pos iadanie płac i — 
w i ę c w y z y s k a n a i wz ię ta n ie jako za gardło . Stol ik , k t ó r e g o na jszczerze j 
sosnową prostoduszność suto i w i e l e k r o ć p o w l e k ł a j jol itura d o m o w e g o 
rozprowadzan ia , z n o w u m i a ł na w i e r z c h u s w y m p o b o j o w i s k o pe łne 
dziur, bo lesnych oparzel isk od węg l i s a m o w a r o w y c h , o d szybko nasta -
w i a n y c h maszynek , i istne rany w y s t y g ł e od ż r ą c y c h j o d y n , terpentyn, 
s p i r y t u s ó w o r a z k a w a l e r s k i c h sol i i k w a s ó w . P o d ł o g a była nie doś ć że 
w y d e p t a n a , ale w p r o s t p o w y g r y z a n a gwoźdz iami o b c a s ó w . W rogu, 
gdz ie zanudzała s w y m w i d o k i e m ohydna „ u m y w a l k a " blaszana z 
d r z w i c z k a m i wisząc3rmi na j e d n y m haku, b y ł o na jbardz ie j s p o n i e -
w i e r a n e m i e j s c e p o k o j u . 

E w a wszed łszy tam doświadczy ła uczuc ia ohydy . Nie , nie będz ie 
w stanie m o d l i ć się w t y m m i e j s c u ! P o k ó j ten by ł czymś pub l i c znym, 
zużytym i, j a k o w ł a ś n i e rzecz publ iczna, j a k b y op lu tym i spapranym. 
Wszelaki brud życ ia z d a w a ł s ię c u c h n ą ć ze ścian, kurzyć się z podłog i , 
k ą t ó w , szpar , sprzętów.. . W ś r ó d tego wrażen ia , p o t y k a j ą c się o myś l , co 
r ob i ć teraz, s t o ją c bezradnie z p rzymknię tymi p o w i e k a m i , E w a z n i e -
nacka ujrzała p r a w d ę : toż to jest o b r a z m o j e g o życ ia przed s p o w i e -
dzią! 

W te jże chwi l i nawiedz i ła ją łaska skruchy i łaska g ł ębok iego żalu. 
P o wtóre , a z równą siłą, j a k w chwi l i szeptania d rżący m i w a r g a m i 
w ślad za g ł u c h y m ł o s k o t e m serca s ł ó w Spowiedz i P o w s z e c h n e j , p o -
padła w rozczułenie ducha. P o w t ó r e stała się duszą grzeszną i drżącą 
ze w s t y d u pod n a w a ł e m c iężkiego aktu. C ia ło j a k przy k o n f e s j o n a l e 
osunę ło się na ziemię. K o l a n a uderzy ły o pod łogę , g ł o w a bezwładn ie 
opar ła się o p lugawą ścianę. 

Z w a r g gorzkich i s u c h y c h pada ły s ł owa surowe , niezbłagane, pe łne 
na jo czywis t sze j p r a w d y : „Ja grzeszna s p o w i a d a m się P a n u B o g u 
W s z e c h m o g ą c e m u " . . . 

O w ł a d n ę ł y nią ataki , g łuche impulsy i dreszcze r ozbudzonego s u -
mienia . W drżeniu ciała, w t r w o d z e i prostrac j i szukała po c i e m k u 
w g łęb inach duszy — czy w s z y s t k o , czy wszystko? . . . W y r a ź n e , n iemal 
o l ś n i e w a j ą c e w s p o m n i e n i e nasunęło tamtą cfTwnlę: zgub iony w drodze 
do d o m u zarys t w a r z y s p o w i e d n i k a , brzmien ie j ego szeptu, szczegó lny 
sens k a ż d e g o w y r a z u i o s o b l i w ą , męską n i e j a k o b a r w ę i b r y ł o w a t o ś ć 
s ł ów. Pamięta ła coraz ż y w i e j tę chwi lę , k i edy u jrzała tuż za grubą 
i kanciastą kratką b łysk szychu stuły i j akąś f i o l e tową j e j p ó ł b a r w e ; 
dolną część ucha, n ieco r d z a w e g o po l i czka z sinością świeżo o g o l o n y c h 
włosów. . . Pamięta ła p o c z ą t k o w ą osch łość głosu, zapytań m a r t w y c h , 
j a k b y urzędniczych . P o w t ó r n i e przeżyła w r a ż e n i e p r z e j m u j ą c e g o p o -
p łochu , s r o m u bezgranicznego , iście k o b i e c e j n iedol i , ową chęć uc ieczk i 
chyba pod posadzkę , k i e d y kap łan z w r ó c i ł się ku n ie j twarzą , zatopi ł 

o c z y w j e j o c z a c h , d ługo nie spuszcza ł w z r o k u z t w a r z y i s łuchał . 
Przysz ł o ku nie j dobro t l iwe w s p o m n i e n i e z m i a n y j e g o głosu, p r z e o -
brażen ie się s u c h e j indagac j i w natchn iony i t>olesny obrządek d o b r o -
w o l n y c h zwierzeń , do gruntu, do s a m e g o dna, w t a j e m n i c z y sakrament , 
pe łen potęgi ś c i ska jące j serce . 

G d y już b y ł a w y z n a ł a grzechy i, bezmiern ie zmęczona , bezsi lna i j a k -
b y m i e c z e m ścięta, b lada i odrę tw ia ła , uczepi ła s ię k u r c z o w o pa l cami 
gzemsu k o n f e s j o n a ł o w e g o — a on w t e d y zaczą ł mówić . . . 

O s łodka , c i cha m o w o ! N a u k o m ą d r a i p o k o r n a ! E w a czuła j e szcze 
na po l i czku g o r ą c y oddech i m a r t w e , i>ełne m g ł y spo j rzenie oczu. S ł y -
szała w sobie zaklęc ia i prośby , k rzyk i ducha tego m ł o d e g o s ługi o ł -
tarza, żeby została n iewinną i ż eby p o k o c h a ł a cnotę. M ó w i ł j e j w t e d y 
za ś w i ę t y m Cypr ianem, że dz i ewi ce są to k w i a t y w o n n e Kośc i o ła , ż e 
są to a r c y t w o r y p ięknośc i , o z d o b y naszej ludzk ie j natury , dz ie ło j e j 
doskona łe i nie p o d l e g a j ą c e zepsuciu , o b r a z Boga , w k t ó r y m w i z e r u n e k 
s w ó j m a świę tość naszego Zbawcy . . . M ó w i ł j e j w t e d y s ł o w y a n i o ł ó w 
z A p o k a l i p s y , ś p i e w a j ą c y c h tę pieśń n o w ą , że dz i ewi ce są istotami „ k u -
p i o n y m i z ludzi " , gdyż o n e „naś ladują Baranka , gdz i eko lw iek idzie, a 
w ustach i ch nie masz zdrady" . 

M ó w i ł j e j s ł o w y świętego P a w ł a z l istu do K o r y n c j a n , że ten, c o n ie 
p o j ą ł ma łżonk i , stara się o rzeczy P a ń s k i e i pełen jest pragnienia , żeby 
się Bogu p o d o b a ć . Ten zaś, k t o p o j m i e żonę, stara się o rzeczy świata 
i pełen jest pragnienia , j a k o b y s ię żon ie podoba ł . „ K t ó r a nie poszła za 
m ą ż — m ó w i ł — stara się o rzeczy Pańskie , a b y była święta c ia łem 
i d u c h e m " . W s p o m n i a ł a s o b i e teraz w y r a ź n i e , jak , t>ezpośrednio z w r a -
c a j ą c się d o n ie j samej , kapłan począ ł o m a w i a ć grzechy n i b y b r z e m i ę 
ws t rę tnych rupiec i z łożone u j e g o stóp. 

S ł o w a j e g o b y ł y p r a w i e n ieśmiałe , okreś len ia de l ikatne i nad wsze lk i 
w y r a z dyskretne . Z d a w a ł o się , że t o lekarz doskona ły ś w i a d o m y m i p a l -
cami dotyka ś r o d k a ogni łe j rany. A j e d n a k nie zapomnia ł o ż a d n y m 
grzechu. Pamię ta ł k a ż d y z n i ch z w s z e l k i m i szczegó łami . W i d a ć b y ł o 
że od razu p o j ą ł c a ł k o w i t e życ ie , wszys tk ie s p r a w y d o m o w e . N a d t o s ta -
ło się rzeczą oczywistą , że nie ty lko przewidz ia ł wszystko , c o m o g ł o 
się stać w d a n e j chwi l i , w d a n y c h w a r u n k a c h , ale o d c z u ł uczucia w ą t -
p l iwośc i , pokusy. . . M ó w i ł ś m i a ł o o p ięknośc i c ie lesnej , nie j a k o c z ł o -
w i e k 1 m ł ( ^ y mężczyzna , leoz j a k o m ę d r z e c daleki , k t ó r y w i d z i i roz-
w a z a z jawisko , bada i roztrząsa w s z y s t k o bez w y j ą t k u , Ijo n a w e t 
S W Ó J s tosunek d o te j p ięknośc i . " « i w e i . 

— Jesteś p iękną — szeptał w natchnieniu — j a k k w i a t lilii , j a k g a -
łąź bzu albo j a k m ł o d a róża. B ó g m i ł o s i e r n y dał tobie j e d n e j j e d y n e j to 
czego o d m ó w i ł t y s i ą c o w i n iewias t : p i ękność n iezmierną . K t ó ż p o j m i e , 
d laczego tak uczyni ł ? B y ł a b y to rzecz straszl iwa, sprawa przeraża jąca 
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P R U S A 
(31) 

Po śmierci faraona Ramzesa XII, książę Ramzes zostaje 
totadcą Egiptu. Za cel sta-wia sobie okiełznanie kapłanów, 
którzy jego zdaniem prowadzą kraj do zguby. Ma za sobą 
wojsko, arystokrację i lud, który spodsAewa się ulżenia jego 
ciężkiej doli. Skarb państwa jest jednakże pusty, a arcy-
kapłani Herhor i Mefres odmawiają naruszenia skarbca 
Labiryntu. Za pośrednictwem Fenicjan Ramzes poznaje ka-
płana Samentu, który chcąc zemścić się nad innymi kapła-
nami ma mu pomóc w owładnięciu skarbami Latrlryntu. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Za Memfisem, na granicy piasków, wznosiła się niewielka świątynia bogini Nut. Miesz-
kał tam stary kapłan Menes, największy w Egipcie znawca gwiazd, zarazem inżynier, 
wytykający kierunki nowycłi kanałów. Odwiedził go Pentuer, szukając rady. Menes nie 
miał zaufania do nowego faraona. Żalił się, że ten lekkomyślny młodzieniec odrzucił je -
go plan ulżenia doli chłopów. Pokazał m u wielkie koło na poziomej osi, z mnóstwem 
wiaderek na obwodzie. Menes wszedł wewnątrz koła i zaczął poruszać nogami. Koło obra-
cało się, wiaderka czerpały wodę i wlewały ją w w y ż e j stojące koryto. — Ciekawy 
przyrząd! — rzekł Pentuer. — I pomyśl, co zdziałałyby setki takich kół, większych, w 
których chodziliby nie ludzie, lecz woły. Pentuer jeszcze nie dowierzał, wątpił. Menes 
pokazał m u jeszcze inny swój wynalazek. W miedzianym kociołku gotowała się woda. 

Menes poruszył korbę. Ciężki kamień zamykający rurę wyleciał w powietrze, a komnata 
wypełniła się kłębami pary. — Zaprawdę powiadam ci — rzekł Menes — przyjdzie czas, 
że koń i wół zastąpią pracę ludzką, zaś gotująca się woda zastąpi konia i wołu.. . — Ki l -
ka" jeszcze dni spędził Pentuer u samotnika, nie doceniając jednak wielkości jego ge-
niuszu. , ,Skąd drzewo na te koła, skąd pasza dla tylu tysięcy wołów. Mrzonki " — myślał. 

Przez ten czas Ramzes w Tebach żenił swe-
go ulubieńca Tutmozisa z piękną Hebron. 
Z uczty weselnej wymknął się Herhor i kil-
ku dostojników. W podziemiach świątyni 
A m o n a zebrali się Herhor, Mefres, Mentezu-
fis, najwyższy sędzia i trzej naczelnicy nome-
sów. Mieli omówić sposoby walki przeciwko 
Ramzesowi. — Ramzes jest wariatem — m ó -
wił Mefres . — Któż przy zdrowych zmys -
łach walczy publicznie z bykiem, włóczy się 
w nocy do fenickiej świątyni, spycha do rzę-
du niewolnic swą pierwszą kobietę, powodu-
je śmierć własnego syna, ucztuje z pijakami, 
opuszcza armię, b y uganiać się za bandytami? 

— Święty Mefres wyrządza m u łaskę nazy-
wając go wariatem — rzekł stanowczo H e r -
hor. — To zdrajca. Nie tylko wybiera sobie 
złodziei, b y odkryli drogę do Labiryntu, nie 
tylko odmawia koniecznego traktatu z A s y -
rią, lecz jeszcze układa się z Fenicjanami o 
przekopanie kanału między Morzem Śród-
ziemnym i Czerwonym. W jednej chwili kraj 
nasz może być zalany przez wodę. M u s i m y 
działać!... — Cóż tu radzić — odezwał się no-
marcha Emsuch. — Najlepiej pozostawić tę 
sprawę Herhorowi i Mefresowi. Odkryli cho-
robę, teraz znajdą lekarstwo. Mogą dobrać 
sobie do pomocy najwyższego sędziego! 

— Tak, tak! Prawdę mówi! — potwierdzili 
wzburzeni dostojnicy. Mentezufis zapalił po-
chodnię i położył przed posągiem boga pa-
pirus, na którym spisano akt, że wobec nie-
bezpieczeństw grożących państwu, władza 
rady tajnej przechodzi w ręce Herhora, któ-
remu do pomocy dodani są Mefres i n a j w y ż -
szy sędzia. A k t ten, stwierdzony podpisami 
obecnych dostojników, zamknięto w pusz-
kę i schowano w skrytce pod ołtarzem. N a d -
to każdy zobowiązał się wciągnąć do spis-
ku po dziesięciu innycłi, Herhor zaś obie-
cał złożyć dowody zdrady faraona. — Jeżeli 
mówię nieprawdę, zabijcie mnie i spalicie! 

Teraz nikt już nie wątpił w słowa arcyka-
płana. Żaden Egipcjanin nie naraziłby swej 
duszy na zgubę przez spalenie ciała. T y m -
czasem Tutmozis, choć dopiero kilka dni po 
weselu, bawił się co noc z oficerami i tan-
cerkami. Kilka dni potem objął z powrotem 
służbę u Ramzesa. Pierwszego wieczoru f a -
raon kazał m u strzec, b y nikt nie wchodził 
do jego komnaty, podczas gdy on pnatajemnie 
ją opuścił, idąc na naradę ze swymi wierny-
mi sługami. Ramzes ubrał się w płaszcz z 
kapturem, opuścił pałac i rozejrzał się po 
okolicy. Potem ruszył szybkim krokiem w 
stronę pałacyku podarowanego Tutmozisowi. 
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W A R U N K I , które 
zastali i>olscy g ó r -
n icy p o p ierwsze j 
wo jn ie w e F r a n -
cji , nie by ły ł a -
twe. Nastąpiło tu 

tK>wiem zetkniecie d w ó c h o d -
rębnych kultur , reprezentowa-
n y c h przez m i e j s c o w y c h F r a n -
c u z ó w — z drug ie j przez p r z y -
b y ł y c h z daleka Po laków. 
Wprawdz ie w niektórych o -
sadach Basenu Pó łnocnego 
żyły rodzimy polskich g ó r n i -
k ó w przyby łych tu jeszcze 
przed pierwszą wojną świa to -
w ą , zostały one jednak w d u -
żej mierze rozproszone p o d -
czas działań wo jennych . S p o -
ry odsetek przeniós ł się d o 
Centrum, bądź na Południe. 
Pozostałe rodziny górnicze 
tworzy ły jeszcze nieliczne 
c h o ć zwarte wysepk i w m o -
rzu ludnośc i f rancuskie j . 

Prawdziwą dopiero r e w o l u -
cją dla ob l i cza d e m o g r a f i c z -
nego tycfi t e renów by ł m a -
s o w y nap ływ P o l a k ó w p o 
pierwszej w o j n i e światowej . 
Przieszlo stutysięczna rzesza 
przybyszów rozlała się w 
ca łym zagłębiu pó łnocnym, 
p o c z y n a j ą c od Ca lonne -
-R ioouart aż do V i e u x -
-Condé . W niektórych, d o -
p iero c o o d b u d o w a n y c h o -
siedlach Po lacy zajęli całe 
ulice, jak np. w Lens czy 
Béthune. W niektórych p o -
częli tworzyć oddzielne polskie 
dzielnice przerastające s w y m i 
rozmiarami zastane osiedle. 
Tak by ło w M a r l e s - l e s - M i -
nes (dzielnica Quénehem) 
czy w Ostricourt (Bo i s -de -
-Dion ) , gdzie d o chwil i o b e c -
ne j ludność polskiego p o c h o -
dzenia stanowi IT'/o stałych 
mieszkańców. M o w a więc 
polska poczę ła rozbrzmiewać 
a nawet czasem zagłuszać w 
wie lu ko loniach m o w ę f r a n -
cuską. 

W T Y C H warunkach 
siłą rzeczy musia ło 
do j ś ć do zadzierzg-

nięcia bl iższych w i ę z ó w 
współżyc ia między przedsta-
wic ie lami obu narodowośc i . 
Nie b y ł o to łatwe zwłaszcza 
dla Po laków, dla których 
wszystko tu b y ł o nieznane, i n -
ne niż w k r a j u rodzinnym. 
Jedynie może krajtttoraz p r z y -
pominał opuszczone strony. 
Taka sama plaska, rozległa 
równina, pokryta uprawnymi 
polami, łąkami , przetykana 
grupami l iściastych drzew i 
k r z e w ó w ; jeszcze bardzie j 
bliski był w y g l ą d tych stron 
dla góirników pnzybyłych 
ze Śląska, Zagłębia a n a w e t 
Westfalii , dzięki wysok im w i e -
żohi w y c i ą g o w y m i o g r o m n y m 
hałdom ziemi w y r z u c o n e j z 
głębi kopalń. Nawet charakter 
kolonii , sk ładających się z j e d -
n a k o w e j wie lkośc i d o m k ó w 
stawianych z czerwonej c e -
gły, naisuwał przyipomniemie 
opuszczonych terenów. Ale 
już pierwsze kontakty z m i e j -
scową ludnością francuską 
nios ły dla obu stron wiele 
niespodzianek, a niawet wie le 
trudności . 

Jedną z g ł ó w n y c h przyczyn 
trudności porozumienia , za -
r ó w n o w życiu z a w o d o w y m 
jak sąsiedzkim, była n iezna jo -
mość języka. Obok tego by ły 

GÓRNICY POLSCY 
w KOPÂLIVICTWIE FRANCUSKIM 
jeszcze prtzyczyny głębsze, 
tkwiące w odrębne j kulturze 
regionu, który reprezentowały 
obie narodowośc i . Prze jawia ły 
się one zarówno w ubiorze 
jak urządzeniu mieszkania, 
sposobie prowadzenia g o s p o -
darstwa d o m o w e g o czy w r e s z -
cie w obycza jach . 

TERAZ, po czterdziestu 
niemal latach, nie zna j -
dziemy zewnętrznych róż -

nic pomiędzy Francuzem a 
Polakiem, mieszkańcem j e d -
nej z górniczych osad Basenu 
Północnego . Jednakże wtedy 
wyraźnie się one zaznaczały 
nawet w ubionze. 

Po lacy przybyl i tu w ubra -
niach c iemnych, uszytych z 
drelichu, cajgtu czy wełny , o 
kro ju mie jsk im; wie lu z nich, 
którzy przyjechal i bezpośred-
nio z Kra ju , nosi ło na g łowie 
okrągłe , granatowe czapki z 
daszkami a na nogach w y s o -
kie buty z cholewami. Wiele 
kobiet mia ło jeszcze swe r e -
gionalne sltroje:. śląskie, w i e l -
kopolskie czy mazowieckie , w 
których paradowały w dni 
świąteczine. Przybysze z West -
falii nosili się dostatnio, m ę ż -
czyźni zupełnie po miejsku. 

Natomiast, z a r ó w n o górn i cy 
francuscy , jak chłopi p r z y b y -
w a j ą c y d o pracy w kopalniach 
ze wsii okol icanych, nosili p o -
wszechnie , znane w okręgu 
Artois czy Pikardii długie, 
s ięgające kolan płaszcze, uszy -
te z niebieskiego płótna, p o d -
wiązane pasem. Na g ł owach 
mieli berety, na nogach 
często jeszcze można b y ł o z o -
baczyć czarne, drewniane sa-
boty. Nic przeto dz iwnego, że 
obie s t rony przyglądały się so -
bie n a w z a j e m z wielką c ieka-
wością. Nieznany płaszcz o 
dz iwnej dla po lsk iego ucha 
nazwie — catame stal się 
źródłem przezwiska nadanego 
przez P o l a k ó w Francuzom — 
„kataniarze" czy „katany", 
które się p rzy j ę ł o nie ty lko 
na obszarze całego P a s - d e - C a -
lais i Nord ale zawędrowało 
nawet d o zagłębia centra lne -
go. Echo uderza jących o bruk 
czy twardą ziemię sabotów 
dało początek drugie j nazwie, 
którą darzono Francuzów 
„klomplorze". 

Znaczne różnice rysowały 
się także w układzie mieszka -
nia (system d w u p o z i o m o w y 
nieznany Polakom) , j ego w n ę -
trzu czy prowadzeniu g o s p o -
darstwa domowego . Sąs iadki -
-Francuzki o f i a r o w u j ą c swą 
pomoc n o w o p r z y b y ł y m c i e -
kawie zaglądały do wnętrza 
izb. Wielkie zdziwienie m a l o -
wa ło się nieraz w ich oczach 
na w i d o k w y s o k o zasłanych 
łóżek, przykrytych p ierzyna-
mi, k tórych tu nie znano. S p o -
glądały z podz iwem na rzędy 
obrazów świgtych zawieszo -
nych na ścianach, a p r z y w i e -
z ionych z daleka na ziemię 
francuską. 

K A R T K I 
Z DZIEJÓW 
EMIGRACJI 

(3) 

-V T I E M A Ł Ą dla obu stron 
\ sensacją b y ł o spędzanie 

dni świątecznych. P o d -
czas gdy Po lacy , ubrani w 
swe najlepsze garnitury czy 
ubrania, podążadi uroczyście 
d o kościoła a potem szli d o 
sąsiadów — Francuzi w c o -
dziennych, choć czystych k a f -
tanach, kopali ziemię, siali czy 

podlewal i grządki w swych 
ogródkach. 

Wszystkie te rozbieżności 
p o w o l i zaczęły się zacierać. 
Dość szybko dosz ło d o b l iższe -
g o współżyc ia , a pierwsze, 
trudne chwi le pozosta ły już 
ty lko w e wspomnieniach . 

Pos łucha jmy , jak w s p o m i -
na e w e przył jycie do Franc j i 
jeden z górn ików, obecnie już 
emeryt , z Guesnain, z a j m u j ą -
cy dobrze umeblowane miesz -
kanie w d o m k u o t o c z o n y m 
starannie w y p i e l ę g n o w a n y m 
ogródkiem. 

„Gdy nasz transport przy-
był tu (Z Westfalii, właś-
ciwie Guesnain nie istniało. 
Nieliczna ludność wiejska, za-
mieszkująca parą roztrzuco-

nych tu domów kamiennych, 
bmąla w grząskim błocie gu-
biąc w nim tniek/iedy swe sa-
boty. Razem z nimi stanęliś-
my do budowy osiedla. Gdy 
ojcowie szli dO' pracy w pod-
noszącej sią z ruin kopalni, 
my — chłopcy, wytyczaliśmy 
ulice, równali drogi, budonx>a-
li domy. Każdą chwilą po 
prfzyjśdu |z kopalmĄ poświąca-
li nasi ojcowie i my, gdy już 
zaczęliśmy pracować na dole, 
ufpiększafwiu naszego osiedla. 
Pomagceliśmy Hpbie z Francu-
zami riMwzajem; wiele nau-
c^zyliśmy się tutaj od nich, 
ale oni wiele nauczyli się od 
nas. Po dniówce pomagaliśmy 
sobie w zaplanoi/wuniu ogród-
ków; niektórzy z nas "przy-
wieźli 'Z Westfalii nawet na-
siona jarzyn czy kwiatów, 
którymi się dizieliliśmy z miej-
sgową ludTiością. Nastz udział 
w odbudowie zarówno kopal-
ni jak osiedla byt zwpełnie 
nie mniejszy niż Franctizów". 

Dalszy ciąg nastąpi 

GDYŃSCY STOCZHIOWCY w BOULOGNE 
TRAFILI NA CHRZEST .JACQUES COEUR" 

(Od n a s z e g o korespondenta) 
w porc ie Bou logne - sur -

- M e r , w Pas-de -Cala is , z a -
kotwiczy ł na ki lka dni polski 
żag lowiec „Genera ł Zaruski" . 
Na pokładzie zna jdu je się 30 
osób: inżynierowie , technicy, 
rac jonal izatorzy stoczni im. 
K o m u n y Paryskie j w Gdyni . 
W każdym porcie, w k tórym 
zatrzjrmują się, zwiedzają 
stocznie, poznają doświadcze -
nia innych k r a j ó w v/ b u d o -

w i e statków. Poza Francją 
zwiedzą ki lka p o r t ó w ang ie l -
skich, belgi jskich i ho lender -
skich. 

Od kapitana żaglowca, m ł o -
dego inżyniera Franciszka 
Wallteria, dowiedz'ieé się m o ż -
na o zainteresowaniu, jakie 
budzi „Genera ł Zarusk i " w 
Boulogne, o m i ł y m stosunku 
marynarzy f rancuskich i 
w ł a d z por towych oraz o l i cz -
nych odwiedzinach m i e j s c o -
w y c h R o d a k ó w , pragnących 
pogwarzyć o Polsce. 

G d y s toczn iowcy z Gdyni 
przybyl i d o Boulogne, trafil i 
właśnie na uroczystości p r z y -
jęcia przez wie lk ie przedsię-
biorstwo „Pêcher ies Delp ier -
re " statku do p o ł o w ó w dale -
komorskich , ca łkowic ie zbu -
dowanego w stoczni g d y ń -
skiej im. K o m u n y Paryskiej . 
Statek nazywa się „.Tacques 

Coeur" , w i e m y przecież o 
nim wie le ! 

Uroczystości przy jęc ia i 
chrztu statku, w których 
uczestniczyły na jwyższe o s o -
bistości Boulogne oraz k o n -
sul P R L w Lille, stały s ię 
okazją do podkreślenia t rady -
cy jnych w i ę z ó w przyjaźni 
po lsko- francuskie j . Trawler 
„Jacques Coeur" , udostępnio -
ny przez ki lka dni do z w i e -
dzania, wzbudzi ł powszechny 
zachwyt zarówno spec ja l i -
s tów jak i m i e j s c o w e j l u d -
ności. Podz iwiano jego n o -
v/oczesność i wykończen ie 
oraz doskonałą aparaturę p o -
kładową. Spośród wszystkich 
urządzeń najbardzie j intere-
s o w a n o się nowoczesnym 
aparatem przeznaczonym do 
w y k r y w a n i a ławic ryb. 

Boles ław W A R S K I 

Śnieżnobiały jacht, białe p łótno i del ikatna czarna k o m p o z y -
cja masztów, rei, lin — taki żaglowiec w każdym porcie w n o -
si nutkę romantyzmu, tego z czasów wie lk iego polskiego 
p iewcy morza , Józefa Conrada. Oto „Genera ł Zarusk i " w p o r -
cie Boulogne, a na p r a w y m zdjęciu na dole, z p r a w e j strony, 
j ego m ł o d y kapitan inż. Franciszek Walter , morski romantyk 



RÓŻNYCH 
z ŻYCIA 

KOLONIU 
E M I G R A N C I 

W D E P A R T A M E N C I E 
M O S E L L E 

Dziennik „Le Lorrain" , m u -
tac ja dziennika „L'Est R é p u -
b l i ca in" w departamencie 
Iiloselle, E>odał ostatnio ki lka 
danych dotyczących ruchu 
imigrantów w tym okręgu, 
zaczerpniętych ze sprawozda -
nia sekretariatu soc ja lnego 
departamentu. W świetle tych 
danych dep. Mosel le za jmuje 
w e Franc j i drugie mie j s ce 
pod wzg lędem liczby p r z y b y -
w a j ący ch cudzoz iemców. W 
r. 1958 przyby ło 103.000; 1959 
— 105.640; 1960 — 110.201, 
1961 — 113.019. Wśród p r z y -
byszów Polacy zajmują t rze -
cie mie jsce p o Włochach 
(najl iczniejsza grupa) i N i e m -
cach. W ubieg łym roku w d e -
partamencie osiedli ło się 20 
Polaków. Imigranci pracują 
przeważnie w przemyśle na 
stanowiskach w y m a g a j ą c y c h 
małych kwal i f ikac j i . Część 
ich jest zatrudniona w ro l -
n ic twie 1 budownic twie . 

Z W Y C I Ę Z C Y K O N K U R S U 
O G R Ó D K Ó W 

W L E N S - U Ê V I N 
Na l iście nagrodzonych w 

konkursie ogródków, organi -
z o w a n y m corocznie w o ś r o d -
kach Lens-Liév in , zna jdu je 
się wie lu Rodaków. Oto z w y -
c ięzcy : 

Rappel pr ix d 'honneur 
(hors -concours ) •— Stefan 
Wronka, 

Rapi)el I p r ix — Jeremi 
W o j t k o w i a k i Mar ian Śnia-
dy, 

III pr ix — Stefan Bazar -
nik. 

Spośród pens jonowanych 
nagrody otrzymali m.in. : 

Pr ix d 'honneur (hors - con -
cours — A l f r e d Więckowski , 

I pr ix — Kazimierz Jeleń, 
Stefan Zawada , 

II pr ix — Stanisław Sanec -
ki. Bernard Kordałskl , W a n -
da Urbaniak, 

III p r ix — Józef ina G r a -
bowska . 

P O D W Ó J N E U R O l ł Z I N Y 
W Bruay -en -Arto i s w c iągu 

ostatnich piętnastu dni w 
m i e j s c o w y c h kl inikach cztery 
matki w y d a ł y na świat b l iź -
nięta. Pani K o w a l c z y k u r o -
dziła parę: Edgara i Patryc ję . 

D A M A D W O R U 
F R A I S - M A R A I S 

Na kiermaszu w F r a i s - M a -
rais w pó łnocne j Francj i w y -
brano kró lowę miasteczka. 
Kró lewską koroną obdarzono 
pannę Derache, a tytułem da:-
m y dworu pannę Janinę B u -
dzik. 

T R I U M F A L N Y P O C H Ó D 
P A N O R A M Y 

Górnik — malarz z Saint -
- E i o y w ś r o d k o w e j Francj i , 
Józef Wiącek , wys tawia s w o -
j e prace w coraz n o w y c h 
ośrodkach pó łnocne j Francj i 
Jego płótna powędrowa ły 
ostatnio z Oignies do Ostr i -
court, Dourges, Bil ly i M a r -
ies. Spotkały się wszędzie z 
uznaniem publiczności . O p a -
noramie Józefa Więcka „ Z a 
ch lebem" pisal iśmy obszernie 
W nr 19(239) naszego „ T y g o d -
nika" . 

D O M Y W K W I A T A C H 
W w y n i k u konkursu na 

najbardzie j u k w i e c o n y dom 
w Bruay -en -Arto i s nagrody 
otrzymali m.in. pp. Borowski , 
zamieszkały Cité 42, rue des 
Soupirs w Bruay (nagroda 
kopalni) i Rub inowicz — rue 
de la Républ ique. 

IVfASZE ŚWIĘTO LIPCOWE 
W merostwie w Vieux-Conde 

w m e r o s t w i e V i e u x -
- C o n d e (Nord) , nieco po 
terminie , lecz za to w y j ą t -
k o w o solennie i u r o c z y ś -
cie, o d b y ł sią obchód 
Ś w i ę t a N a r o d o w e g o P o l -
ski. W uroczystości w z i ę ł a 
udział cała rada m i e j s k a 
V i e u x - C o n d e , p r z e d s t a w i -
ciel K o n s u l a t u G e n e r a l -
nego P R L w Li l le oraz 
w i e l e w y b i t n y c h osobis -
tości. 

W i t a j ą c l icznie z g r o m a -
d z o n y c h P o l a k ó w m e r 
V i e u x - C o n d e p. G e o r g e s 
Bust in , n a z w a ł Ś w i ę t o 
L i p c o w e , , n a s z y m f r a n -
c u s k i m ś w i ę t e m " . O b c h o -
dzić to święto -— p o d k r e -
śli ł p. B u s t i n — jes t n i e -
m a l o b o w i ą z k i e m t u t e j -
szego m e r o s t w a , bo p r z e -
cież j e d n ą trzecią l u d n o ś -
ci V i e u x - C o n d e s tanowią 
Polacy . 

„ F r a n c j ę i P o l s k ę ł ą -
c z y d a w n a p r z y j a ź ń — 
m ó w i ł m e r . — N a r ó d 
f r a n c u s k i ż y w i uczucie 
s y m p a t i i i szczerego u z n a -
nia dla P o l a k ó w , k t ó r z y 
z g r u z ó w o d b u d o w a l i s w ó j 
K r a j w n i e z w y k ł y m t e m -
p i e " . M e r , p. Bustin , z a -

k o ń c z y ł s w e p r z e m ó w i e -
nie ż y c z e n i a m i p o m y ś l n o ś -
ci i r o z w o j u dla całe j P o l -
ski i dla narodu polskiego. 

D z i ę k u j ą c m e r o w i za 
w y r a z y serdecznych uczuć 
dla Polski , przedstawicie l 

s t a w stu j>olskich książek. 
Jest to dar dla V i e u x -
- C o n d e , dla l icznych P o -
l a k ó w z a m i e s z k a ł y c h tu i 
spragnionych l e k t u r y p o l -
skiej książki . D a r zosta ł 
p r z y j ę t y ze s z c z e r y m 

Rodacy podczas przy jęc ia wydanego przez Radę Miejską 

K o n s u l a t u , p. W i t o l d D y -
n o w s k i , m ó w i ł z e b r a n y m , 
że na j lepie j odwiedzić 
Polskę , naocznie p r z e k o -
nać się o j e j r o z w o j u i r o z -
b u d o w i e , P o l s k a z a w s z e 
chętnie w i t a R o d a k ó w i 
p r z y j a c i ó ł - F r a n c u z ó w . 

Bibl iotece m e r o s t w a 
przekazał p. D y n o w s k i z e -

w z r u s z e n i e m przez m e r a , 
k t ó r y stwierdzi ł , j ak b a r -
dzo te książki są p o t r z e b -
ne ludności . 

U r o c z y s t o ś ć zakończyła 
t r a d y c y j n a l a m p k a wina . 

Fr . L U L K A 
V i e u x - C o n d e (Nord) 

Dokończenie ze str. 3' 

WIELE e m o c j i w ś w i e -
t l icy dostarczyły gry 
zręcznościowe. N a j w i ę -

ce j zwiolenników mia ły jednak, 
jak zwykle , wieczork i tanecz -
ne. M i m o codziennych t rzy -
godzinnych o b o w i ą z k o w y c h 
zajęć tańca, młodzież w y k a -
zała niespożytą energię w 
czasie tych wieczorków. . . 
K r ó l o w a ł twist, a w n im w y -
różnili się — Danuta K a ż -
mierczak ze Zwartbergu i 
Z b i g n i e w Jaczyński z C h a r -
leroi. Natomiast palmą p i e r w -
szeństwa za najp ięknie j o d -
tańczone tango zdobyl i W i k -
toria Henry i Walenty Józe -
f iak z Charleroi , a m i s t r z o w -
skie o p a n o w a n i e walca w y -
kazali Krystyna Ciołek z 
Zwartbergu i Stanisław W i l -
czak z Eisden. 

Wesołe i pracowite lalo 
młodziezy w SPA 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 

P O S Z U K U J Ę p o w a ż n e g o p a r t n e -
r a d o w y m i a n y f i l a t e l i s t y c z n e j . 
M o g ę w y s y ł a ć w s z y s t k i e w a l o r y 
f i l a t e l i s t y c z n e w y c h o d z ą c e w P o l -
s c e . W z a m i a n p o t r z e b u j ę F r a n -
c j ę i K o l o n i e — k o m p l e t n e s e r i e 
c z y s t e . B o g u s ł a w B e d n a r c z u k , 
Ś w i d n i c a Ś l ą s k a , B o x 131, P o l -
s k a . 

W D O W A , s a m o t n a , l a t 54, n a w i ą -
że k o r e s p o n d e n c j ę z m ę ż c z y z n ą 
n a d o b r y m s t a n o w i s k u , d o l a t 58. 
Z g ł o s z e n i a n a d s y ł a ć p o d n r 362 
d o a d m i n i s t r a c j i „ T y g o d n i k a " , 
k t ó r a p r z e k a ż e . 

D. DOWOJNA-BIENAIME: 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyiszyoli Sądaota w Pary-
iu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 83, 
aual de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Telefon: ODEon 41-17. 
Metro: Pont-Marie. 

Uczestnicy kursu zrobili sobie uroczyste, pamiątkowe zdjęc ie 

Pożegnalny wieczór , zorga-
nizowany w przededniu za-
kończenia kursu dowiódł , że 
młodzież z zespo łów a r t y -
stycznych potraf i nie ty lko 
bawić się, ale również pilnie 
i poważnie pracować na k u r -
sie. Wieczorek ten był b o -
w i e m przeglądem dorobku 
młodzieży p o kursie. Przy 
ognisku, pomys łowo zorgani -
zowanym w sali świet l i cowej 
(niestety, nie dopisała p o g o -
da), po przemówieniu k i e r o w -
nika koloni i Kazimierza 
Abramskiego , młodzież o d -
śpiewała 5 n o w o o p r a c o w a -
nych pieśni chóralnych. 

Dobre o p a n o w a n i e tekstów 
i strony woka lne j d w ó c h p o l -
skich pieśni partyzanckich, 
d w ó c h polskich piosenek l u -
d o w y c h i j edne j ludowe j p i o -
senki f rancuskie j dały dużo 
zadowolenia w y k o n a w c o m 

oraz dyrygentowi zorganizo -
wanego na kursie chóru, p. 
Józe fowi Kuroczko . Wiele w 
tym zasługi również dobre -
go akompaniamentu na a k o r -
deonie p. Eugeniusza Skupie -
nia z Charleroi. 

Urozmaicony program w i e -
czoru zawierał także tańce 
ludowe, opracowane przez 
młodzież w czasie kursu. Z 
werwą i zapałem młodzież 
tańczyła mazurka i oberka w 
n o w y c h układach p. W a n d y 
Stała. Okazało się, że ć w i -
czenia rytmiczne i techniczne 
s tanowiące podstawę zajęć 
tanecznych opłac i ły się so -
wicie . M i m o trudnych w a -
r u n k ó w l oka lowych młodzież 
dała pokaz p ięknego tańca. 
Niektórzy tancerze, jak Fran -
ciszek Piasecki z „Karo l ink i " , 
Wiktoria Henry i Florian P a -
stuła z „Po loneza" , Krystyna 

K l i m o w i c z i Bronis ław Was i -
lewski z „ K r a k u s a " zasługu-
ją na szczególne wyróżnienie 
i już dzisiaj zapowiadają się 
na dobrych instruktorów. 

Nie można również p o m i -
nąć uczestników kursu, r e -
krutu jących się z rodowitych 
Be lgów: Codel ieve Van M u l -
ken z Eisden, Anto ine A n n e 
z Charleroi i Jacąues Staal z 
Zwartbergu dzielnie sekundo -
wal i ko leżankom i ko l egom 
Polakom. 

Wizy tu jący kurs Konsul 
Generalny P R L w Brukseli , 
Stanisław Południak, w i c e -
konsul Stanisław Olasek i 
inspektor Mar ian Mi lewski 
mogl i stwierdzić naocznie, że 
kurs spełni ł s w o j e zadanie, 
s tanowiąc w a ż n y element w 
roziwoju polskich zespo łów 
artystycznych w Belgii. 

K.J. 

P. Stanisław Maga j , W o ł ó w 
Śląski, w o j . wroc ławskie , ul. 
Matejki nr 27 — 

„Pragnę korespondować z 
Rodakami z Belgii i Francj i . 
Interesuję się fi latelistyką i 
czasopismami. Można do mnie 
pisać po francusku. Zasyłam 
serdeczne pozdrowienia — 
by ły repatriant z Francj i i 
Belgii" . 

P. Barbara Radzie jowska, 
Ostrów Wlkp., ul. Wie jska 
22/1 (wo j . poznańskie) — 
„Jestem stałą czytelniczką 
„Tygodn ika Polskiego" . P r a -
gnęłabjrm za Waszym pośred -
nic twem korespondować z 
k imś z Belgii lub Francj i . 
M a m 20 lat. M o g ę pisać w 
języku polskim lub f r a n c u -
skim. Chętnie wymien iać bę -
dę czasopisma polskie na 
francuskie" . 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules G u e s d e - R O U B A I X (Nord) 
U r z ą d z a n i e w n ę t r z m i e s z k a l n y c h 

w e d ł u g r ó ż n y c h s t y l ó w 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

O d n a w i a n i e — reperac je — przeróbki 
O D S W I E 2 A N I E M A T E R A C Ó W 

R o b o t y p r z y j ę t e rano — u k o ń c z o n e w i e c z o r e m 



M I C H E L J A Z Y - Z A J Ą C 
BOHATEREM REPORTAŻU 

Michel Jazy-Zając, rekor-
dzista świata w biegach dłu-
godystansowych, miał ostat-
nio bardzo interesującą w i -
zytą. Odwiedził go mianowi-
cie słynny dziennikarz, lau-
reat Nagrody Goncourtów, 
Jean Cau. Publikuje on 
obecnie serią reportaży o 
lekkoatletyce francuskiej. 

Michel Jazy opowiadał 
znakomitemu dziennikarzo-
wi swoje barwne życie. , .Ka-
rierą" rozpoczął jako... „gro-
o m " , czyli chłopiec do 
wszystkiego, w wielkim 

^ _ _ A v e n u e de la Grande A r m é e 
w Paryżu. Najzabawniejsze wspomnienie z tamtych 
czasów: gdy w czasie inauguracji klubu spełniał 
funkcją windziarza, nie mógł, niestety, zabrać sią 
razem z pierwszymi klientami: w windzie zabrakło 
miejsca. By ły to bowiem.. . Peters-Sisters, amery-
kańskie śpiewaczki jazzowe. Wiadomo, że nie grze-
szą brakiem objętości! 

RUSZYŁA W KRAJU 
LIGA PIŁKARSKA 

Bridge-Club przy 

Polscy piłkarze w Lens 
w Salle des Fêtes w Łens 

odbyło się zebranie członków 
klubu piłkarskiego. Wśród tu-
tejszych działaczy sportowych 
spotyka się wielu Polaków. 
W zarządzie zasiadają m.in. 
p.p. Pachura, Gibowskl — 
prezes honorowy klubu, Zie-
liński — sekretarz honorowy, 
Sowiński —. sekretarz, W o j -
cieszak — zastępca, Klorczyk, 
Jakubiak, Pańczyk, Poiow-
czyk. Skałek — administrato-
rzy, Zielewski — masażysta. 

Zebrani omówili ubiegło-
roczną działalność klubu oraz 

Egzamin judo na macie 
w obecności kierowników 

klubu Judo w Autun odbyło 
się pasowanie adeptów tej 
dyscypliny sportowej do w y ż -
szych stopni. Młodzi rozegrali 
kilka walk, na podstawie któ-
rych przydzielono im nowe 
pasy. 

Na sali był obecny mistrz 
Burgundii w kat. „Moyens" — 
Kazimierczak, któremu przy-
znano czarny pas. Łukasik o -
trzymał — niebieski. 

Judo i moda 
Cristèle jest zapaloną mi -

łośniczką judo i posiada na-
wet „Pomarańczowy pas". 
Nowa moda jesienno-zimowa 
widocznie faworyzuje sporto-
wą sylwetkę, ponieważ Cri-
stèle została zaangażowana j a -
ko modelka przez wielki dom 
mody Jean Déssès. Cristèle 
ma 16 lat i 175 cm wzros-
tu. Prawdziwa olbrzymka! 

sprawy organizacyjne i b ie-
żące. Opracowany został plan 
pracy na następny sezon pi ł -
karski. Klub zamierza rów-
nież zorganizować kilka za-
baw tanecznych dla FKidrepte-
rowania stanu kasy, liczy 
przy tym na udział popular-
nych orkiestr braci Jakubia-
ków, Kmiecika i Rudego. 

Sprawozdawcy ogłosili r ów-
nież listę piłkarzy. Na liście 
widnieje sporo nazwisk po l -
skich, a mianowicie: Jan 
Gnotka, Henryk Bemka, Ry -
szard Korzenlak, Stefan Ja-
kubiak, Bernard Zieliński, 
Stanisław Naskręt, Ludwik 
Nasorczyk, Bernard Zawada, 
Daniel Tomczyk. 

Wśród nowych piłkarzy 
znaleźli się m.in. senior Jan 
Zuberek, juniorzy — Ryszard 
Tomczyk, Michał Pańczyk, 
Henryk Mrogaiski, Nemeszek, 
Kowalski, Kalitka, Włoch i 
Pieńczyk. 

Krótkie wakacje mieli w 
tym roku piłkarze polskiej l i -
gi. Przyczyną tego jest zmia-
na systemu rozgrywek: na 
jesieni początek rozgrywek, a 
na wiosnę zakończenie. Jakie 
korzyści przyniesie ten nowy 
w Polsce (a od dawna wpro-
wadzony w innych krajach) 
system? Trenerzy i Polski 
Związek Piłki Nożnej uważa-
ją, że: 

O lepiej będą drużyny 
przygotowane do meczów roz-
grywanych w ciężkich nieraz 
warunkach atmosferycznych, 
jakie panują w Polsce na j e -
sieni; 

O więcej będzie widzów 
na trybunach w dniach po-
godnej późnej wiosny i zacię-
tego finiszu piłkarzy; 

O reprezentacja Polski i 
czołowe drużyny będą mogły 
zakontraktować więcej spot-
kań międzynarodowych. 

WYNIKI I RUNDY 
GWARDIA (Warszawa) — 

POLONIA (Bytom) 0:2; 
ŁECH (Poznań) — A R K O -

NIA (Szczecin) 2:1; 
ODRA (Opole) — GÓRNIK 

(Zabrze) 0:3; 
POGOlS (Szczecin) — ŁKS 

(Łódź) 3:0; 
RUCH (Chorzów) — WI-

SŁA (Kraków) 2:1; 
STAL (Rzeszów) — LE-

CHIA (Gdańsk) 0:1; 
ZAGŁĘBIE (Sosnowiec) — 

LEGIA (Warszawa) 0:0. 
WYNIKI II RUNDY 

GÓRNIK (Zabrze) — LECH 
(Poznań) 1:0; 

POLONIA (Bytom) — Z A -
GŁĘBIE (Sosnowiec) 2:1; 

WISŁA (Kraków) — STAL 
(Rzeszów) 2:0; 

LECHIA (Gdańsk) — ODRA 
(Opole^ 1:0; 

Egzamin polskich sztangistów 
przed mistrzostwami świata 
w połowie września w Bu-

dapeszcie rozegrane zostaną 
mistrzostwa świata w podno-
szeniu ciężarów, toteż mecz 
reprezentacji Węgier i Polski 
w Warszawie ( l l .VIII) — 
wzbudził duże zainteresowa-
nie i we Francji. Zwycięstwo 
odniosła reprezentacja Polski 
4:3. Sensacją była porażka 
rekordzisty świata, Węgra 
Foeldiego (343,5 kg), którego 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
L,IECE, — 90, rue Ijouvrex 

C.C.P. 66.69.45 lAéffe 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 
p ó ł r o c z n i e : 
r o c z n i e : 

4 N . F . - SS F r . B . 
7 N . F . - lOe F r . B . 

13 N . F . - ISO F r . B . 

L e C ć r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P H I M E R I K 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

w wadze koguciej pokonał 
młody, utalentowany Rudolf 
Kozłowski (350 kg). Mistrz i 
rekordzista świata w wadze 
lekkociężkiej Paliński (star-
tując w zastępstwie chorego 
Białasa w wadze ciężkiej) 
lirzegrał z rekordzistą Węgier 
Ecserem (480 kg). 

W meczu juniorów w Płoc-
ku wygrali Węgrzy 4:3. Pola-
cy ustanowili 3 rekordy kra-
jowe, a Węgrzy 1. Najbar-
dziej wartościowy wynik miał 
w wadze lekkiej Pietru-
szek (385 kg). 

Oto wsmiki polskich sztan-
gistów (w kolejności wag, 
zwycięzcy podkreśleni): No-
wak 295 kg (85 -)- 90 - f 120); 
Kozłowski 350 (112,5 -f- 100 4-
137,5); Zieliński 390 (120 -1-
115 + 155); BaszanowskI 400 
(125 -)- 125 -1- 150), Kaczkow-
ski 412,5 (130 -)- 125 -(- 157,5); 
Bochenek 425 (135 -f- 125 
165); Paliński 465 (150 -f- 135 
-I- 180). 

Paliński ustanowił w wadze 
ciężkiej 3 rekordy Polski. Je -
go przeciwnik, Ecser, miał 
480 kg, a sam ważył o 32 kg 
więcej niż Polak. 

Na mistrziostwach świata 
Polska wystawi następującą 
reprezentację: waga kogucia 
— Kozłowski, waga lekka — 
BaszanowskI i Zieliński, w a -
ga półciężka — Bochenek i 
Kaczkowski, waga lekkocięż-
ka — Paliński. 

LEGIA (Warszawa) — PO-
GOŃ (Szczecin) 3:0; 

ARKONIA (Szczecin) — 
GWARDIA (Warszawa) 1:1; 

ŁKS (Łódź) — RUCH (Cho-
rzów) 1:3. 

Po dwóch rundach w tabeli 
prowadzą trzy śląskie druży-
ny oraz Lechla mając po 4 
punkty. 
GÓRNIK (Zabrze) 4:0 4:0 
RUCH (Chorzów) 4:0 5:3 
POLONIA (Bytom) 4:0 4:1 
LECHIA (Gdańsk) 4:0 2:0 

Przypominamy, że tytuł mi -
strza Polski ma Polonia By-
tom. Do I ligi awansowały 
w tym sezonie: Stał (Rze-
szów) — drużyna założona 
przy wielkiej fabryce" prze-
mysłu metalurgicznego, oraz 
Pogoń ze Szczecina — druży-
na portowców, która już była 
w I lidze. Drużynami, które 
ani razu nie spadły z I ligi 
od początku rozgrywek, są: 
Wisła z Krakowa i Ruch z 
Chorzowa. W I rundzie roz-
grywek spotkały się one ze 
sobą po raz 54! Polska liga 
gra już po raz 28. (c) 

NAJBLIŻSZE MECZE 
I REPREZENTACJI POLSKI 

2 września — z Węgrami w 
Poznaniu, 30 września •— z 
Bułgarią w Sofii, 10 paź-
dziernika — z Marokiem w 
Warszawie, 30 października 
— z Czechosłowacją w Braty-
sławie, 26 października — z 
Irlandią (Puchar Europy) w 
Belfaście. 

DROBIAZGI PIŁKARSKIE 
• P o l n y z k l u b u w S a i n t - E t i e n -

n e p o d c z a s j e d n e g o z t r e n i n g ó w 
z d e r z y ł s i ę z O l e c z a k i e m , d o z n a -
i ą c r a n y g ł o w y . P o k i l k u d n i o w y m 
p o b y c i e w s z p i t a l u w r ó c i ł J e d -
n a k n a b o i s k o . 

m O b r o ń c a d r u ż y n y N i c e , A n -
d r z e j C ł i o r d a , z g ł o s i ł s ią n a p r z e -
n i e s i e n i e d o B o r d e a u x . 

0 S t o p y r a w y s t ę p u j ą c y w d r u -
ż y n i e T r a y e s , b r o n i ć b ę d z i e w t y m 
r o k u b a r w M a r s y U i . 

9 K l u b B l a n z y - M o n t c e a u z w e r -
b o w a ł k i l k u n o w y c h g r a c z y , m . i n . 
S w o b o d ę , W i l k o w i a k a i K o r c z a k a . 

• Z a w o d o w y p i ł k a r z N o w a k 
b r o n i ć b ę d z i e p r a w d o p o d o b n i e 
b a r w k l u b u m i a s t a L y o n . 

• K o w a l s k i , b y ł y g r a c z d r u ż y -
n y P i e n n e s , k t ó r y w u b i e g ł y m 
s e z o n i e g r a ł w A n g e r s 1 G r e n o -
b l e , c z e k a n a k o n t r a k t . 

• T a d e u s z C i s o w s k i z o s t a ł z a -
a n g a ż o w a n y j a k o z a w o d n i k 1 t r e -
n e r w C ł i o l e t . 

W telegraficznym 
skrócie 

O Kolarskim mistrzem Pol -
ski na szosie został Kudra 
(Społem Łódź), a wicemi-
strzem Domański (Legia War -
szawa). Dystans 183 km kola-
rze przejechali w czasie 
4.54,30. Tytuł drużynowego 
mistrza uzyskał Społem 
Łódź. 

O Podczas mistrzostw Pol -
ski w pływaniu padło 5 re-
kordów krajowych. Bożena 
Cedro, która w lipcu ustano-
wiła w Paryżu rekord Polski 
na 100 m st. mot., uzyskała 
na 400 m stylem zmien-
nym 6,01.9. 

O Na lekkoatletycznym 
mitingu w Olsztynie Foik 
wyrównał rekord Polski na 
100 m: 10,3. 

O W Pescarze (Włochy) w 
trójmeczu lekkoatletycznym 
juniorów Polacy przegrali z 
Francją 83:114 i Włochami 
97:102. Zwyciężyła ogólnie 
Francja pokonując Włochów 
107:90. 

C H O Ć P A D A Ł O 
W O I G N I E S . . . 

S p o t k a n i e l e k k o a t l e t y c z n e n a 
s t a d i o n i e w O i g n i e s z a k ł ó c i ł n i e -
u s t a n n i e p a d a j ą c y d e s z c z . A. t o 
n i e m o g ł o n i e o d b i ć sią n a w y -
n i k a c h . 

D o n a j l e p s z y c h l e k k o a t l e t ó w w 
O i g n i e s z a l i c z e n i z o s t a l i w t r ó j -
s k o k u : 1. S z y m a n e k » 2. K u t n i a k . 
S z y m a n e k z a j ą ł t a k ż e 1. m i e j s c e 
w s k o k u o t y c z c e , a K u t n i a k — 
1. w r z u c i e o s z c z e p e m . M e l e r o -
w i c z z d o b y ł 1. m i e j s c e w r z u c i e 
k u l ą i m ł o t e m . B ł o ń s k i 1. w r z u -
c i e d y s k i e m i 5. w r z u c i e m ł o -
t e m . C z a p l i c k i u z y s k a ł 2. m i e j s c e 
w r z u c i e k u l ą i J a z 2. w r z u c i e 
m ł o t e m . 

W k a t e g o r i i k a d e t ó w w y r ó ż n i l i 
s i ę ; P o c h w a l s k i — 1. w b i e g u n a 
80 m e t r ó w i w s k o k u w z w y ż , N o -
w i ń s k i 1 . w b i e g u z p r z e s z k o d a -
m i n a 80 m , d a l e j S z y m a n e k — 2. 
w s k o k u w z w y ż i 1. w r z u c i e 
d y s k i e m , G r y n i e w i c z — 1. w r z u -
c i e o s z c z e p e m i 2. w d y s k u . 

L e k k o a t l e t a M a t u s i a k z M e t z u 
u z y s k a ł w c z a s i e s p o t k a n i a n a 
s t a d i o n i e B o n a l w e w s c h o d n i e j 
F r a n c j i d o b r y w y n i k w s k o k u w 
d a l — 6 m 86, a w r z u c i e o s z c z e -
p e m — 52 m 36, z a j m u j ą c w t y c h 
d w ó c h k o n k u r e n c j a c h p i e r w s z e 
m i e j s c e . 

R u d o l f S z y m a n e k z k l u b u „ E t o i -
l e " w O i g n i e s p r z e k r o c z y ł 60 m e -
t r ó w w r z u c i e o s z c z e p e m . 

, , B r e v e t d e n a t a t i o n " u z y s k a l i 
o s t a t n i o w B r u a y - e n - A r t o i s n a -
s t ę p u j ą c y j u n i o r z y : B r e v e t n a -
g e u r c l a s s e — S t a n i s ł a w B o r y s , 
J e r z y G o d e w s k i , B r e v e t m o y e n — 
E u g e n i u s z K r y l ; B r e v e t é l é m e n -
t a i r e ~ J . K l a u d i u s z C u b e r , D i -
d e r T a l a r o w s k i , K r y s t y n K o z i c k i , 
C z e s ł a w B a n a r z a k , T a d e u s z T r z e -
w i ń s k i , J a n J a k u b A n d r z e j e w s k i , 
K a r o l K o r s z u k , E d m u n d S z a r z y ń -
s k i i J a k u b M a r k o w i a k . 

Na prezenty 
1001 propozycji dobrego smaku 

sztuka i fo lk lor polski 

• piękna kolekcia fantazyjnej biżuterii 
• ciekawe wyroby ceramiczne o różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płyt 
• dywany, kilimy, tkaniny dekoracyjne 
• kasetki do biżuterii i papierosów 

i ogromna kolekcja różnych upominków 

Oczekujemy wizgtu 

Cent re International Rog ie r 
<róg ulicy du Progrès), Bruksela 

tel. 17 -99 -19 hurt: 10, Place Rogier 



N^ A Z A P R O S Z E N I E Cechu Fryzjerów przybyli 
do Polski panowie Fernand Darros i Michel 
Bizeul. Pan Fernand był już w Polsce przed 
trzema laty i ma tu wielu przyjaciół, a jego 
nazwisko znane jest szeroko. Jest on bowiem 

wybitnym fachowcem (w zawodzie pracuje już 32 lata) 
a ponadto prezesem Międzynarodowej Federacji Cechu 
Fryzjerów i wiceprezesem francuskiej organizacji zaj -
mującej się sprawami doskonalenia i techniki w tym 
zawodzie. 

Michel Bizeul, mimo swoich 19 lat, jest już członkiem 
reprezentacyjnej ekipy Francji, a niedawno na między-
narodowym konkursie w Rotterdamie zdobył Wielką 
Nagrodę. 

Wizyta w Polsce miała swój określony charakter. 
Francjz i wzięli udział w specjalnych, roboczych poka-
zach w Warszawie, Łodzi, Poznaniu i Krakowie. W y b i t -
ni fachowcy z Francji oceniali i korygowali pracę pol-
skich kolegów, a jednocześnie przekazywali swoje do-
świadczenia i informowali o najnowszej paryskiej m o -
dzie. 

Kontakty obu cechów, francuskiego i p>olskiego, co-
raz bardziej się zacieśniają. W roku zeszłym przeby-
wała we Francji spora grupa polskich fryzjerów, w y -
słanych na praktykę. Teraz na zaproszenie francus-
kich kolegów przyjedzie do Paryża kilku młodych 
rokujących wielkie nadzieje fryzjerów. 

Francuzi stwierdzili w Warszawie, że Polki czeszą się 
tak samo ładnie i praktycznie, jak paryżanki, a polscy 
fryzjerzy nie ustępują francuskim i moda z Paryża pa-
nuje i w Warszawie. 

— Très bien! Ta fryzura ml się podoba. Jest prosta, a jednocze.śnie nie pozbawiona fanta-
zji — mówi pan Fernand chwaląc uczesanie wyisonane przez młodego a bardzo już utalen-
towanego 21-Ietniego Zdzisława Gasperowicza, który wybiera się na praktykę do Francji 

PARYSKIE FRYZURY - WARSZAWSKICH FRYZJERÓW 

— Pozwólcie, że obejrzę do-
kładnie żelazka, jakimi w 
Polsce fryzujecie włosy — 
mówi pan Fernand Darros 

< 
— A teraz ja zaprezentuję 
wam, polscy koledzy, pary-
ską praktyczną fryzurę na 
co dzień — mówi Michel. — 
Oto ona. Wykonana dla pani, 
która przybyła na pokaz 

W Polsce coraz więcej kobiet pracuje w zawodzie fryzjerskim 
a kapryśne klientki coraz bardziej darzą je zaufaniem 

Trójka młodych fryzjerów pracujących w znanycii warszaw 
skich salonach: Gasperowicz, Hirsz, Kubasiewicz szykuje 
fryzury swoich klientek do oceny przez gości z Francji 

V 
— Poczekaj trochę córeczko 
i ty obetniesz swoje warko-
cze. Będziesz się czesała... w 
Warszawie, ale po parysku! 



KTO NIE SŁUŻYŁ w MARYNARCE... 

- . . . o . toki, mnie] więcef, mieliśmy 
przechył na prowg burtę. . . 

m 9 

Zapamiętać!... Podstawq spraw-
ności boiowef jednostki morskie! 
jest czystość... Powtórzyć! 

• 
" . . . Panie oficerze, a ile wynosi 

najbllisza odległość do Zlerr>i ? 
- 5 kilometrów. 
- A w którq stronę? 
- W dół 1 

Do podanej figury prosimy wpisać 
w kierunku odśroakowym 14 wyra-
zów sześcioliterowych o poniższych 
znaczeniach i wspólnej dla wszystkich 
wyrazów początkowej literze, którą 
jest litera „ K " wpisana w środku ko-
la. Litery odgadniętych wyrazów, któ-
re się znajdą w polach oznaczonych 
podwójną ramką, czytane w kierunku 
ruchu wskazówki zegara dadzą tekst 
rozwiązania, a będzie nim imię i naz-
wisko znakomitej współczesnej pisar-
ki polskiej, obchodzącej w tym roku 
50-lecie twórczości literackiej. Nie jest 
przypadkiem, że w rysunku zadania 
znalazł się herb Kalisza, najstarszego 
miasta Polski, albowiem jest to ro-
dzinne miasto pisarki, której imię 
i nazwisko odczytacie po rozwiązaniu 
zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) od-
krywca Ameryki, 2) najniższy stopień 
podoficerski, 3) niewielkie ale bardzo 
dokuczliwe owady, żywiące się krwią 
ludzi, 4) mieszkanie dla drobiu, 
5) człowiek pochodzący z tych samych 
Łtron, rodak, ziomek, 6) staromodny 
mebel domowy z samymi szufladami, 
7) przedmiot wygięty w luk, pałąk, 
8) wagonik-wywrotka kolejki wąsko-
torowej używany w górnictwie, 9) za-

słona, zwykle z grubej tkaniny, por-
tiera, 10) sztywny, gruby papier cień-
szy niż tektura, 11) inaczej krzaki, 12) 
gumowe obuwie lub obrażliwa nazwa 
marnego sędziego sportowego, 13) 
belka lub deska przerzuicona nad ro-
wem do przejścia 14) przyrząd wska-
zujący północ. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
w terminie 10-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelnikóy/, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
7X)staną rozlo.sowane N A G K O D l ' 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U Z NR 31/32 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) szalupa, 2) 

zakalec, 3) fortuna, 4) konował, 5) szuwary, 
6) procent, 7) koszula, 8) fujarka, 9) Miesz-
ko, 10) kołyska, 11) podstęp, 12) krupnik, 
13) polonez, 14) wiersze, 15) kurtyna, 16) 
protest, 17) strusie, 18) piernik, 19) przy-
tyk, 20) barszcz, 21) wiatrak, 22) krzywda, 
23) konkury, 24) hulanka. 

Tekst rozwiązania: LATO — WCZASY — 
SPORT — TURYSTYKA. 

ROZWIĄZANIE WIRÓWKI Z NR 31/32 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) krakuska, 2) 

kilometr, 3) morderca, 4) reportaż, 5) żan-
darmi, 6) telegram, 7) szelesty, 8) wezwanie, 
9) incydent, 10) medycyna, 11) maszkara, 12) 
skakanka. 

• Ł 


